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Ochrona inolności sumienia i wyznania
„Order Sztandar Pracy“ I ki. 

dla „Beton Stalu“ 
i „Mosto- Stalu“

Za wybitne zasługi prlcżcnc dla Na 
rodu i Państwa w dziedzinie budow­
nictwa, Prezydent R. P. nadał Pań­
stwowemu Przedsiębiorstwu Budowla 
nemu „Betonstal“  oraz Przedsiębior­
stwu Budowy Mostów j Konstrukcji 
Stalowych „Mostostal“  order „Sztan­
daru Pracy“ I  klasy.

S p o k ó j i ła d  ud P ań sfiu ie
D e k r e t  z d n i a  5 s i e r p n i a  

uchw alony przez Radę M inistrów , 
zatw ierdzony przez Radę Państwa

ADA Ministrów na posiedzę niu w dniu 5 sierpnia br. uchwa-

P o z n a j  s i u ó j  k r  a i

lila dekret o ochronie wolno ści sumienia i wyznania 
tekst dekretu podajemy niżej:

Pełny

GŁOSZONE dn. 27 lipca rb. oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej
w  sprawie uchwały Watykanu stwierdzało m. in.:
„Władze państwowe strzec będą poszanowania uczuć religijnych 

wierzących i swobody wykonywania praktyk religijnych, nie dopuszcza­
jąc w  tym zakresie do żadnej dyskryminacji. Równocześnie władze pań­
stwowe będą z całą surowością prawa ścigać wszelkie wystąpienia, które 
grożą zakłóceniem porządku publicznego lub zmierzają do osłabienia 
ustroju demokracji ludowej, wywalczonego wysiłkiem ludu pracującego 
i państwa ludowego, stojącego na straży niepodległości oraz praw i zdo­
byczy ludzi pracy“ .

Uchwalony dn. 5 sierpnia przez Rade Ministrów i zatwierdzony prz^z 
Radę Państwa dekret jest ustawodawczym wyrazem tego właśnie stano­
wiska Rządu Rzeczypospolitej — stanowiska, które tak szeroki i zgodny 
odzew znalazło w społeczeństwie.

Wolność sumienia i wyznania była od powstania Polski Ludowej gło­
szona i respektowana w pełni przez władze państwowe. Toteż słuszną 
]est rzeczą, iż teraz, kiedy siewcy zamętu usiłują podważyć tę podsta­
wową zasadę demokratycznego państwa — uchwalono dekret, który za­
sadę tę otacza mocną ochroną ustawodawczą.

Zabezpiecza on każdemu obywatelowi, że n ik t nie może — pod gro­
źbą odpowiedzialności — ograniczać go w jego prawach ze względu 
na przynależność wyznaniową, przekonania religijne lub bezwyznanio­
wość. Dekret mocno stawia zasadę, że n ik t nie może zmuszać ani odma­
wiać obywatelowi udziału w obrzędach religijnych z powodu jego dzia­
łalności lub poglądów politycznych, społecznych albo naukowych.

Dekret bierze również w obronę uczucia religijne obywateli i dla­
tego postanawia surową karę dla tych, którzyby znieważyli publicznie 
przedmiot czci religijnej lub miejsce, przeznaczone do wykonywania 
obrzędów religijnych.

Rząd Rzeczypospolitej stoi na straży ładu i spokoju w  kra ju  — 
niezbędnych warunków owocnego wykonywania tej wielkiej pracy, 
którą naród nasz od pięcit lat z wielką ofiarnością i znakomitymi wyni­
kami prowadzi. Kto usiłuje siać w naszym kraju zamęt 1 dzielić spo­
łeczeństwo, którego siłę stanowi właśnie jedność i zgodność w pracy — 
ten działa na naszą wspólną szkodę. Ochronę przed tego rodzaju szkod­
nikami społecznymi stanowi dekret z dn. 5 sierpnia, który nawoływanie 
d i wali,' religjnych traktuje jako czyn przestępczy, antynarodowy. 
Takim samym szkodnictwem jest nadużywanie wolności wyznania i su­
mienia dla celów nic z religią nie mających wspólnego, a godzących 
w ustrój Państw,- Polskiego.

Uchwalony przez Rząd Rzeczypospolitej dekret jest aktem ustawo­
dawczym dużej doniosłości. Z jednej strony stanowi on mocna ochronę 
wolności sumienia i wyznania, z drugiej — instrument, który zabezpie­
cza spokój i Ind, co jest solą w oku nieprzyjaciół, a dla nas, Polaków, 
właśnie niezbędnym elementem dalszej odbudowy i rozwoju Ojczyzny.

Wojska ludowe zajęły Tien-Szui 
G enera łow ie  Kuom intangu  

porzucają C zang -K ai-S zeka
PEKIN, 6 8. (PAP). Jak donosi agencja Nowych Chin, wojska ludo­

we zajęły dnia 3 bm. na froncie północno-zachodnim ważny ośrodek po­
lityczny, gospodarczy i kulturalny, miasto Tien-Szui położone w połud­
niowej części prowincji Kansu Tien-Szui oddalona jest o 220 kilometrów 
na południowy wschód od stolicy pro w incjł Kansu — Manczou i w chw ili 1 wyznaniowej, przekonań religijnych 
obecnej jest końcową stacją lunghaj skiej lin ii kolejowej,

Na podstawie art. 4 Ustawy Kon­
stytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. 
o ustroju i  zakresie działania najwyż 
szych organów Rzeczypospolitej Pol­
skiej i  ustawy z dnia 2 Upca 1949 r. 
o upoważnieniu Rządu do wydawania 
dekretów z mocą ustawy (Dz. U.R.P. 
N r 41 poz. 302) Rada M inistrów po­
stanawia, a Rada Państwa zatwier­
dza, co następuje:

Art. 1.
Rzeczpospolita Polska poręcza 

wszystkim obywatelom wolność su­
mienia i  wyznania.

Art. 2.
Kto ogranicza obywatela w jego 

prawach ze względu na jego przyna­
leżność wyznaniową, przekonania re 
ligijne lub bezwyznaniowość — pod­
lega karze więzienia do lat pięciu.

Art. 3.
Kto w jakikolw iek sposób Zmusza 

inną osobę do udziału w czynno­
ściach lub obrzędach religijnych albo 
ją od tego udziału bezprawnie po­
wstrzymuje — podlega karze więzie­
nia do lat pięciu.

Art. 4.
Kto nadużywa wolności wyznania, 

odmawiając udostępnienia obrzędu 
lub czynności relig ijne j z powodu 
działalności lub poglądów politycz­
nych, społecznych albo naukowych — 
podlega karze więzienia do łat pię­
ciu.

Art. 5.
Kto obraża uczucia religijne, znie­

ważając publicznie przedmiot czci re­
lig ijne j lub miejsce przeznaczone do 
wykonywania obrzędów religijnych 
— podlega karze więzienia do lat pię 
ciu.

Art. 6.
Kto publicznie nawołuje do waśni 

na tle relig ijnym  albo je pochwala — 
podlega karze więzienia dó lat pię­
ciu.

Art. 7.
§ 1. Kto publicznie lży, wyszydza 

lub poniża grupę ludności albo po­
szczególną osobę z powodu przyna­
leżności wyznaniowej, przekonań re­
ligijnych lub bezwyznaniowości — 
podlega karze więzienia do lat pię­
ciu lub aresztu.

§ 2. Tej samej karze podlega, kto 
I narusza nietykalnoćć cielesną czio- 
' wieka, z powodu jego przynależności 
! wyznaniowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości.

§ 3. Kto dopuszcza się innego czynu 
przestępnego skierowanego przeciw­
ko grupie ludności lub poszczegól­
nej osobie z powodu przynależności

lub bezwyznaniowości — podlega ka 
rze więzienia..

§ 4. Jeżeli z czynu określonego w 
§ 3 wynikła śmierć lub ciężkie uszko­
dzenie ciała albo nastąpiło zakłócę 
nie normalnego biegu życia publicz­
nego lub zagrożenie bezpieczeństwa 
powszechnego — sprawca podlega ka 
rze więzienia na czas nic krótszy od 
lat trzech lub dożywotnio albo karze 
śmierci.

Art. 8.
§ 1. Kto nadużywa wolności wyzna , 

nia i sumienia w celach wrogich u- | 
strojowi Rzeczypospolitej Polskiej — j 

podlega karze więzienia od lat 
trzech.

§ 2. Kto czyni przygotowania do i 
popełnienia przestępstwa określonego 
w § l  — podlega karze więzienia.

Art. 9.
Kto nadużywając wolności wyzna­

nia w celu osiągnięcia korzyści oso­
bistej, majątkowej lub innego, wyzy­
skuje łatwowierność ludzką przez 
szerzenie fałszywych wiadomości lub 
wprowadza w błąd inne osoby przez 
orzukińcze lub podstępne czynności 
— podlega karze więzienia.

Art. 10.
Kto bierze udział w porozumieniu, 

mającym na celu popełnienie prze­
stępstwa określonego art. 3—9 albo 
świadomie uczestniczy w zbiegowi­
sku publicznym, które wspólnymi si­
lami dopuszcza się takiego przestęp­
stwa — podlega karze więzienia lub 
aresztu.

Art. 11.
Kto wbrew swemu obowiązkowi 

r.ie przeciwdziała popełnieniu prze­
stępstwa określonego w art. 3—10 — 
podlega karze więzienia do lat pię­
ciu lub aresztu.

Art. 12.
Kto w jakikolwiek sposób nawołu­

je lub zachęca do popełnienia czy­
nów określonych w art. 2— 11, zaleca 
ich dokonanie lub je publicznie po­
chwala — podlega karze więzienia.

Art, 13

Ja .a -Ta.
Tam, gdzie placówki Funduszu Wczasów Pracowniczych są należycie zor. 
ganizowane, urządza się liczne wycieczki krajoznawcze, jak to widać na 

fotografii „urlopowej“  z Dolnego Śląska.

Zdzisław  Sachnowski

R efleks je  pou rlopow e
W pieknie położonym uzdrow i- jących wygodnie, czasem luksuso- 

sku dolnośląskim, w  k tó rym  wo, karm ionych obficie .zapełnia- 
spędziłem tegoroczny urlop, byłem  jących liczne wówczas w te j m iej 
już przed dwoma la ty. Wrażenie, scowości restauracje, bary i  cukier 
jak ie  odniosłem z rozpoczynającej nie, nie żałujących sobie niczego, 
się wówczas dopiero akcji wczasów I innnych —  urzędowych wczaso- 
pracowniczych nie należało do wiczów, mieszkających kiepsko, 
szczególnie budujących. odżywianych przeważnie słabo i

Lato 1947 roku  było okresem źle traktow anych przez personel, 
licznego zjazdu do miejscowości nie posiadających środków ani na 
uzdrowiskowych, zwłaszcza na Doi leczenie, ani na rozryw ki, 
ny Śląsk i  Pomorze Zachodnie, Sytuacja, k tó rą  ujrzałem  w tym  
przedstawicieli sfer, które nie wy uzdrowisku obecnie, w sierpniu 
rzekły się jeszcze nadziei, że wszy 1949 roku, daleko odbiegała od 
stko pozostanie po staremu. Że tej, jaka  istn ia ła  przed dwoma la 
przełom społeczny, k tó ry  nastąpił ty _ N iejako symbolem przełomu 

W razie skazania na więzienie za ; w Polsce, nie będzie m ia ł praktycz j ak j nastąpił w akcji wczasów pra 
przestępstwo przewidziane w niniej- j nje nazbyt dotkliw ych skutków dla cowniczych, była zmiana przezna- 
praw s fe r P os iad a ją cych  i  ja k  dawniej czenia olbrzymiego, luksusowo u-

o warunkach bytowania, stopie zy rządzonego zakładu gastronomicz- 
ciowej i o możliwościach ratowa- nego w domu zdrojowym. Przed 
nia swego zdrowia decydować bę- dwoma la ty  zarezerwowany dla wy 
dzie jedynie i  wyłącznie pieniądz, łącznego użytku możnych tego

Pensjonaty w uzdrowisku, o k tó  świata- ^  Posiadaczy dobrze 
rym  mowa. w połowie prowadzone wypchanych portfe li, rozbrzmie- 
by ły  przez związki -  te stały co noc muz^  1 P u c k im i
przeważnie pustką -  w połowie b zykam i, obecnie przeobrażony

praw hoMowwyeh.
A rt. 14.

W sprawach o przestępstwa, prze­
widziane w dekrecie niniejszym, wła 
ściwe są Sądy Apelacyjne.

Art. 15.
Uchwala się moc prawną przepisów 

kodeksu karnego z 1932 r. i przepi­
sów dekretu z dnia 13 czerwca 1946 r. 
o przestępstwach szczególnie niebez 
piecznych w okresie odbudowy Pań­
stwa (Dz. U.R.P. Nr 30 pcz. 152) w

eksploatowane, często pod szyl- zost&ł na stołówkę zakładową ,kar

zakresie unormowanym przepisami ni , , tTr, , , .
niejszego dekretu. przez P ł a t n e  osoby. Wsrod lu-

Ar t 16. dzi, którzy zjechali na wypoczynek
Wykonanie niniejszego dekretu po ; lub leczenie niezmiernie wyraźnie 

rucza się ministrowi sprawiedliwości, j zaznaczał się podział na dwie gru 
Art. 17.

Dekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogScszenia.

dem takie j, czy innej ins ty tuc ji, m l^  i ednako wszystkich gości.
Zn ik ły  sprzed werandy restauracji 
grupy wczasowiczów-robotników,

py. „lepszych“  i „gorszych“  gości. 
Więc tych z pieniędzmi, mieszka-

L e o p o ld  I I I  o b a iu ia  s ię  
re fe re n d u m

BRUKSELA, 6. 8 .(PAP). Przebywają 
cy na wygnaniu w Szwajcarii król belgij 
ski Leopold III przesłał do Brukseli dekla 
rację, w której protestuje przeciwko zamia 
rerwi przeprowadzenia referendum na te­
mat ewentualnego jego powrotu do kraju. 
Król miałby wrócić na tron gdyby wy­
powiedziało się za tym 2/3 glosujących. 
Plan przeprowadzenia referendum powstał 
w, związku z niemożliwością rozwiązania 
trwającego już kilka tygodni kryzysu ga­
binetowego. Wszelkie dotychczasowe per 
ti-aktacje w sprawie sformowania rządu 
koalicyjnego rozbijały się o „problem kró 
lewski“ .

S zkock i g ó rn ik  
0  r e l i g i i  u ,  p o ls c e

Dnia 6 bm. udała się w drogę po­
wrotną do swojej ojczyzny 
szkockich górników, która grupa

„  , spędziła
wczasy w Zakopanem. Przed wyjaz­
dem goście podzielili się z przedsta­
wicielem PAP wrażeniami z pobytu 
w Polsce. M. itr górnik Thomas Stu­
art wypowiedział się na temat stosun 
ku Kościół? do Państwa:

„Pochodzę z nabożnej katolickiej ro
dżiny —- pos iedział T. Stuart — dla­
tego specjalnie interesowałem się 
sprawą kości. ła Katolickiego w Pol- ___ ^
sce. Nasza prasa bardzo dużo i bar- szy^ Q w kierunku południowym i 
dzo kłamliwie pisze o przesladowa- . znajdują się obecnie w  odległości 
niu w iary i koścołia w Polsce. JByłem 1 około 100 km. na południe od miasta

Czang Cza. Miasto Czuczou — waż-

Inne formacje wojsk ludowych, na 
clerające wzdłuż szosy Sian-Lamczou 
zajęły miasto powiatowe Lung-Te, 
położone w odległości 200 kilome­
trów na południowy wschód od Lan 
czou.

PEKIN. 6.8. tPAP). Agencja No­
wych Chin podaje szczegóły zajęcia 
przez chińską armię ludową stolicy 
prowincji Hunan — Czang-Sza,

Agencja stwierdza, że miasto prze­
szło w ręce armii ludowej w wyniku 
powstania wojsk kuomintangowskich 
przeciwko reżimowi Czang Kai Sze- 
ka. Na czele powstańców stanęli 'gu­
bernator prowinaji Hunan,, generał 
Czeng-Czien oraz dowódca pierwszej 
arm ii kuomintangowskiej gen. Czen 
Min-jen. Generałowie oświadczyli, 
że zrywają z reakcyjną kliką Czang 
Kai S^eka i przechodzą na stronę 
komunistycznej partii Chin.

Czeng-Czien i  Czeng Min-Jen przy 
ję li warunki pokojowe sprecyzowane 
przez Mao-Tse-Tunga 15 kwietnia br. 
w  czasie rokowań, które toczyły się 
22 lipca między przedstawicielami do 
wódcy wojsk ludowych na tym odcin­
ku frontu, a przedstawicielem gene­
rała Czeng-Sien. Następnie areszto­
wali oni kuomintangcwskiego dowód 
cy tzw. wojsk pacyfikacyjnych w o- 
kręgu pogranicznym Hunan-Hupeh- 
Kiangsi oraz wielu agentów tajnej po­
lic ji kuomintangowskiej Czangsza.

PEKIN, 6.8. (PAP). — Nowa chiń­
ska agencja prasowa donosi, że od­
działy arm ii ludowej posuwają się

w niedzielę w kościele. Widziałem 
tsm ludzi modlących się i słuchają­
cych kazania. N ikt im w tym nie prze 
szkadzał. Robotnicy opowiadali mi 
że dzieci ich uczą się re lig ii w szko­
le. U nas nie ma nauki re lig ii w  szko 
le. Rodzice, którzy chcą, by dzieci ich 
uczyły się re lig ii, posyłają je na nie­
dzielną naukę popołudniową do ko­
ścioła. W ciągu krótkiego pobytu W 
Polsce widziałem ty lu  księży i  zakon­
nic, tle w  ciągu całego swego życia 
w Szkocji. U nos wychodzi 6 tygodni 

katolickich. Codziennych pism 
Katolickich nie ma. Jak się dowiedzia 
^  w  Polsce wychodzi ich 63“ .

ny węzeł kolejowy na lin ii Hankou 
—Kanton — został zdobyty. W mieś 
cie Czuczou znajdują się największe 
warsztaty kolejowe w  Chinach Srod 
kowych. Oddziały demokratyczne za 
jęły również Kuajung oraz Juan- 
Kiang.

Czołowe oddziały chińskiej arm ii 
demokratycznej przekroczyły w dniu 
wczorajszym granicę prowincji 
Kiang Si w pościgu za cofającymi 
się w nieładzie dywizjami kuomin- 
tangowskimi. Wzięto do niewoli ty ­
siące żołnierzy kuomintangowskich 
oraz k ilku  generałów.

Naród francuski protestuje 
przeciwko brutalnej akcji policji
Plan Trumana - planem agresji

PARYŻ, 6.8. (PAP). — W związku z manifestacją ludneści Paryża na 
Placu Concorde przeciwko pobytowi generałów amerykańskich i prze­
ciwko ich planom strategicznym, po <ipja aresztowała przeszło 100 osób, 
w tej liczbie 3 deputowanych komu mistycznych Claude Vailland - Cou­
turier, Denis Bastide i  Germaine François.
Naoczni świadkowie podają, że u- ambasady, składając tam rezolucje

zbrojona policja, której siły ocenia 
się na przeszło 15 tys. ludzi, zacho­
wywała się w  sposób niezwykle bru 
talny wobec manifestantów, bijąc m. 
in. kobiety i  dzieci. Wśród pobitych 
znajduje się również student amery 
kański k tóry brał udział w demon­
stracji.

Komitet Zwolenników Pokoju przy- 
uniwersytecie paryskim wystosował 
pismo do gen. Bradley’a, w  którym 
zaznacza, że studenci francuscy nie 
pójdą na lep haseł podżegaczy wo­
jennych.

W wielu paryskich zakładach prze 
myślowych odbyły się manifestacyj 
ne krótkotrwałe stra jk i na znak pro 
testu przeciwko próbie narzucenia 
Francji amerykańskich planów stra­
tegicznych.

Liczne organizacje społeczne 1 
związkowe w  Lyonie, Bordeaux, 
M arsylii i  innych miastach powzięły 
rezolucje, zawierające protest prze­
ciwko pobytowi generałów amery­
kańskich we Francji.

PARYŻ, 6.8. (PAP). — Komitet or 
ganizacyjny, na którego wezwanie 
dziesiątki tysięcy mieszkańców Pary 
ża demonstrowało przeciwko gene­
rałom amerykańskim, opublikował 
komunikat o przebiegu manifestacji- 
Komunikat stwierdza, że pomimo za
kazu rządu i brutalnej akcji ogrom­
nych sił policyjnych, manifestacja
miała przebieg- imponujący. Przed-
stawiciel ambasady amerykańskiej
zmuszony był przyjąć delegację ma­
nifestantów, która wręczyła ust 
otwarty do generała Bradley a. • 
gaci rozmaitych: związków i organ- 
zacji społecznych dotarli również

protestacyjne.
PARYŻ, 6.8. (PAP). — Biuro PoU 

tyczne Francuskiej Partii Komuni­
stycznej opublikowało komunikat, 
zawierający pełne poparcie dia in i­
cjatywy Organizacji Bojowników o 
Wolność i Pokój w sprawie przeciw 
stawienia się próbom narzucenia 
Francji amerykańskich planów stra­
tegicznych. Inicjatywa ta — podkreś 
la komunikat — wyraża wolę naro­
du francuskiego w obronie pokoju 

WZROST OPOZYCJI W USA
WASZYNGTON, 6.8. (PAP). — Roz 

maite organizacje społeczne i relig ij 
ne wypowiadają się w  sposób sta­
nowczy przeciwko projektowi uzbro 
jenia Europy Zachodniej.

Przewodniczący Narodowej Rady 
obrony pokoju potępił projekt rzą­
dowy. Projekt ten obarcza bowiem St. 
Zjednoczone obowiązkami i  ciężarami, 
których wypełnienie miałoby skutek 
fatalny zarówno dla Stanów Zjedno 
czonych jak i  dla krajów Europy Za 
chodniej.

Amerykańska Rada Międzynarodo 
wej L ig i Kobiet w obronić pokoju i 
wolności opublikowała deklarację, w 
której występuje przeciwko projek­
towi rządowemu, godzącemu w pod­
stawy pokoju świata.

DEBATA. W KONGRESIE
WASZYNGTON, 6.8. (PAP). — Po 

kilkudniowych zakulisowych nara­
dach zaistniała możliwość porozumie 
nia między opozycją w Kongresie a 
rządem w sprawie projektu Truma- 
na dotyczącego uzbrojenia Europy 
Zachodniej. .

Truman zgodził się na usunięcie 
z tekstu projektu postanowień gwa-

; rantujących prezydentowi niezwykle 
szerokie pełnomocnictwa.

Podczas debaty nad funduszami 
marshallowskkni senator Kem do­
magał się, aby administracja mar- 
shallowska nie dopuściła do żadnych 
reform społecznych w krajach Euro 
py Zachodniej, nie odpowiadających 
„amerykańskiemu poglądowi na 
świat“ .

AMERYKAŃSKIE „WARUNKI“ 
POMOCY MILITARNEJ

LONDYN, 6.8, (PAP). — Jak do­
nosi korespondent dyplomatyczny 
„Yorkshire Post“ , szefowie sztabu 
amerykańskiego Wręczyli przedstawi 
cielom państw bloku atlantyckiego, 
z którym i prowadzą obecnie rozmo­
wy, kwestionariusz, zawierający wa 
runki jakie mają być włączone do 
układu w sprawie pomocy m ilita r­
nej.

, Jak obecnie wyszło na jaw, De­
partament Stanu, składając w Kon­
gresie projekt ustawy o pomocy mi 
litarnej przestał jednocześnie na piś­
mie wyjaśnienia, precyzujące cele i 
zadania tej pomocy.

Z wyjaśnień tych wynikało, że 
kraje, które mają otrzymać pomoc, 
winny udzielić zapewnienia, że do­
starczone materiały i  udzielona po­
moc zostaną wykorzystane zgodnie 
z przeznaczeniem. Państwa otrzymu 
jące pomoc będą musiały składać 
szczegółowe sprawozdania.
ARMIA NAJEMNA W NIEMCZECH?

BERLIN, 6.8. (PAP). — Jak dono­
si agencja ADN, w  kołach politycz­
nych Niemiec Zachodnich żywe za­
interesowanie wzbudziło doniesienie 
dziennika szwajcarskiego „Basler 
Nachrichten“ o amerykańskich pla­
nach utworzenia w  Niemczech Za­
chodnich arm ii najemnej. W kołach 
tych podkreśla się, iż wiadomość ta 
pozostaje w bezpośrednim związku 
z podróżą szefów sztabu amerykań­
skiego po Europie Zachodniej,

przyglądających się przez szyby 
beztroskiej zabawie różnych kup­
ców, sklepikarzy i handlowców. 
Teraz oni sami siedzą przy sto­
lach, oni są tu gośćmi.

Wille i pensjonaty prawie wszyst 
kie objęte zostały przez Fundusz 
Wczasów Pracowniczych i  zaopa­
trywane są jednako w środki żyw 
ilości. Nie ma podziału na lepsze 
i gorsze, uprzywilejowane i trakto 
wane pfi macoszemu. O sposobie 
wyżywienia i najracjonalniejszym 
użytkowaniu przydziałów decyduje 
ostatecznie kierownictwo domu w 
porozumieniu z przedstawicielem 
wczasowiczów.

Ludzie pracy, robotnicy, urzęd­
nicy, zdecydowanie dominują w 
pensjonatach i zakładach kąpielo­
wych, w parku, na wycieczkach. 
Nie ma rażących i Obrażających 
poczucie sprawiedliwości różnic w 
udostępnianiu gościom możliwości 
skutecznego odpoczynku i leczenia 
zależnie od zasobów gotówkowych. 
Zwraca uwagę wielka ilość miodzie 
ży zgrupowanej w obozach i  na 
koloniach.

W całości obraz jest zdecydowa 
nie jasny, dający podstawę do 
twierdzenia, że niedawne reformy 
przeprowadzone w organizacji 
wczasów są z sukcesem wcielane 
w życie, a zasady opracowane teo­
retycznie, znajdują już praktyczne 
zastosowanie.

Oczywiście, jak normalnie w ży­
ciu .obraz ten nie jest jeszcze ide 
ainy, posiada cienie, nie trudno, 
jak się wydaje, do usunięcia, v>ie 
mniej wcale istotne. Chodzi o 
tak zwaną akcję kulturalno-oświato 
wą na wczasach, której właściwe 
przeprowadzenie jest, jak wiado­
mo, poważną troską zarówno Zw. 
Zawodowych jak Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych.

To że akcja ta w wielu uzdro­
wiskach, m. in. w tym, w którym  
przebywałem na wczasach, jeszcze 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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D w ie  n a g r o d y  
T o m a s z a  M a n n a

Berlin, w sierpniu stu, lecz w momencie największego 
zagrożenia tych wartości — w czasie 

„„„„___ . . , , . .. wojny — podjął walkę z siłami, gro-
, ,( > I  1 nle rw,a yf 1' mi™° lz żącymi zalewem całej Europy Nie

dłuższego czasu polityka anglosa- tvlkn C(n NiemcZ ‘ przetl

p  odział Niemiec jest zjawiskiem

ska usilnie i przy użyciu wszelkich tylko ostrzegał 
ni ebezp i ecz eńat wem

Niech icielka komisja m iędzynarodoira 
zbada warunki pracy uj różnych krajach

W niosek delegacji radzieckie j

__i, - '. , . uicucŁijrcracnsiwe!!! faszystowskim.
srodkow zmierza ku temu, Był także autorem slynneg0 dziś pia_

riere nie d^ynrz^iłę Zy TNi t m° f I|U ba wiedzenia o „antybolszewizmie, jako 
chaniczny nacisk p o z w a U ^ u t  rTyl kaPitalnym ^upstwie naszej epoki“, 
manie tej bariery, po której obu stro Ręcz jasna, iż Tomasza Manna — au 
mach mieszkają ludzie nie tylko mó- *ora icS° powiedzenia—powitali bez 
wiący tym samym językiem, nie ty l. entuzjazmu we Frankfurcie nad Mę­
ko posiadający te same interesy, ale nem (dokąd najpierw przybył), ci 
i zgodni z tym, iż dzieląca ich granica wszyscy Niemcy, którzy wytężoną 
istnieje jedynie jako coś narzuconego Pracą nad pogłębieniem rozdarcia 
przemocą. Naród niemiecki od cza- Niemiec łączyli z wyznawaniem owe 
su do czasu spontanicznie daje wy- S° ..kapitalnego głupstwa“. Sytuację 
raz swej woli ignorowania narzut.»- komplikował nieco fakt, iż Mann przy 
nych mu przez Anglosasów granic, bywał z Ameryki. Wstecznicy nie- 
barjer i  kurtyn niezgodnych z ukla- «nieccy sądzili być może, iż długoletni 
dem poczdamskim. Taką okazją, która pobyt pisarza na nowym kontynen- 
pozwoliła Niemcom zamanifestować cie zmienił jego nastawienie w  „draż 
jedność duchową i kulturalną — była liwej“ dziedzinie, jaką był pozytywny 
wizyta wielkiego pisarza niemieckiego, stosunek pisarza do socjalizmu. 
Tomasza Manna. Pierwsze jego kroki były wskutek te

................................go przyjęte raczej z rezerwą. Burza
, uSole emigracji, bę Wy b u c h fa  dopiero wówczas, gdy cka-
dącej protestem przeciwko niszczące- zało się że pisarz zamierza udać się 
mu wszelkie wartości duchowe i mo- (akze do strefy wschodniej, aby w 
ratoe totalizmowi hitlerowskiemu -  Weimarze przy-;ąć drugą przyznaną 
przybył na krotki c®as do swej oj- rau nagrodę im. Goethego, Wszelkie
cz^ny, aby w dwóchsetną rocznicę próby pcrswaajl; szantażu, czy nawet 
urodzin Goethego edebwe przyznane gróżb> nie zdołały odwrócić cd tegomu nagrody literackie. W czasie swe zamiaru Tomasza Manna. Wizytą w
go pobytu w Weimarze Tomasz Mann obu „^ c iacb  Niemiec pisarz podkre- 
nie omieszkał podkreślić znaczenia śłłć zamierzał swoją s-rlldarność z 
a u, iż. i lemcy spotkały się tymi, którzy nie uznają stworzonych 

wlasme na płaszczyźnie kultural- sztucznie przegród. Jako hasło naczel 
nej, jednocześnie przyznając nagrodę pe postlwit sobie walkĘ 0 zniesienie 
im. Goethego temu samemu pisarze- tych przsgród. 
wi. Ta zgodność w dzieczinie kultu­
ralnej może być uważana za symbol Pobyt Tomasza Manna w Weima- 
jedności Niemiec, która tak często rze trwał, podobnie jak we Fnamkfur 
wydawała się być zagrożona“. cie nad Menem, kilka dni i zakończył

się niebywałym triumfem. Zarówno 
Przybycie Tomasza Manna do na wschodzie, jak i na zachodzie ma 

Frankfurtu nad Menem, gdzie »trzy- sy ludowe zrozumiały świadomą 
mai „zachodnio-niemiedką“ nagrodę demonstrację pisarza i obdarzyły go 
im. Goethego, powitane zostało z wszelkimi dowodami przywiązania, 
wielką radością przez tych wszyst- hołdu i wdzięczności. Odjeżdżającego 
kich, którzy w osobie autora widzieli z Niemiec Manna żegnały jednak tak 
w latach terroru hitlerowskiego sym- że pogróżki, pochodzące z kól, które 
boi nienaruszalnych wartości ducho- czuły się rozczarowane i zagrożone 
wych zagrożonych i posponowanych tą manifestacją na rzecz jedności Nie 
przez brunatny reżim. Tomasz Mann mieć.
nie ograniczał się do biernego prote- M. T ZARZYCKI

Milionotue oszustiua tu rządzie USA
W ysokie osobistości rządu i a rm ii 

b ra ły  łapó iuk i za dostaiuy
WASZYNGTON, 6.8 (PAP). — In spektor ministerstwa skarbu USA 

Warren oświadczył w sprawozdaniu złożonym Kongresowi amerykańskie­
mu, że rewizorzy ministerstwa zebrali dowody, które świadczą, że w wie­
lu wypadkach kontrakty zawarte w czasie wojny przez rząd z przedsię­
biorstwami prywatnymi oparte były lia eszukaństwie i łapownictwie.

Przemysłowcy z którym i kontrakty 
te zawierano oszukali rząd na m ilio­
ny dolarów. W 472 zbadanych wypad 
kach przepłacono oszustom przeszło 
6,2 m iliona dolarów. W aferę zamie­
szani są zarówno wyżsi oficerowie, 
jak i  cywile.

Warren podkreślił, że nie można 
Ustalić globalnej sumy, którą rząd 
przepłacił, lub która została w oszu­
kańczy sposób wyłudzona od niego 
gdyż nie przeprowadzono rewizji 
wszystkich zawartych kontraktów. Po 
nadto uchwalona przez Kongres w ro 
ku 1944 ustawa zezwalająca na doko­
nywanie ostatecznych rozrachunków 
z tytu łu zawartych kontraktów bez 
kontroli, niezwykle utrudnia w ykry­
wanie oszustwa i  właściwie pozbawia 
je znaczenia.

Warren zakomunikował również, że 
przesłał ministerstwu sprawiedliwo­
ści wszystkie sprawy dotyczące oszu­
kańczych nadpłat z tytułu tego rodzą 
ju  kontraktów w celu ewentualnego 
pociągnięcia winnych do odpowie- 
działalności. Odmówił on jednakże po 
dania nazwiska osób oskarżonych o 
oszukiwanie rządu, lub przekupywa­
nie urzędników.

Specjalna podkomisja Senatu żarnie 
rza rozpocząć 8 sierpnia publiczne 
śledztwo w związku z oskarżeniem b. 
wysokich osobistości w arm ii i in ­
nych osób o „wpływanie“ na przed­
stawicieli rządu dzięki czemu ciąg­
nęli znaczne zyski, t. j. innymi sło­
wy otrzymywali łapówki.

Władze wojskowe zawiesiły chwilo 
wo w  obowiązkach szefa intendentu- 
ry  arm ii amerykańskiej generała Feld 
mana oraz b. szefa służby chemicznej 
generała White.

Dziennik ,.Washington Siar“ zamie 
ścił wywiad z byłym podpułkowni­
kiem służby intendenckiej Huntem. 
który oświadczył, że ctrzymał blisko 
200 tys. dolarów za „rady“ udzielane 
prywatnym przedsiębiorcom, którzy 
zabiegali o zamówienia rządowe.

po generalnej debacie u j  O N Z
GENEWA, 6.8. (PAP). — Bada Ekonomiczno - Społeczna ONZ na 

posiedzeniach plenarnych w dniu 3 i 4 b. m. omawiała zagadnienie 
tzw. „pracy przymusowej“ .

Przedstawiciel ZSSR Arutunia n i przedstawiciel Polski dr Suchy 
zdemaskowali oszczerstwa delegata brytyjskiego który wypaczając tek­
sty ustaw radzieckich — zarzucił Z wiązkowi Radzieckiemu stosowanie 
„pracy przymusowej“  i został skw apliwie poparty przez przewodni­
czącego delegacji amerykańskiej Thorpa.

Na końcu swego przemówienia przedstawiciel ZSRR postawił 
wniosek utworzenia wielkiej komisji międzynarodowej w celu wyja­
śnienia warunków pracy w krajach kapitalistycznych, w ZSRR i w kra­
jach demokracji ludowej.

Delegat ZSRR Arutunian w obszer 
nym przemówieniu stwierdził, że 
oszczercze twierdzenia delegata bry­
tyjskiego mają na celu zainicjowa­
nie nowego etapu prowokacyjnej 
kampanii antyradzieckiej, już nie­
raz w  przeszłości prowadzonej przez 
imperializm anglosaski.

Arutunian u jawnił sprzeczności lo 
giczne w ¡przemówieniu delegata bry 
tyjiskiego. Delegat brytyjski mówił o 
„ujawnieniu dotąd nieznanych ma­
teriałów“ , gdy w  rzeczywistości ko­
deks karny RSFRR, uchwalony już 
w roku 1933 — ukazał się po angiel 
sku w reku 1936. W lat szesnaście 
po opublikowaniu kodeksu rosyjskie 
go w przekładzie angielskim — de­
legacja brytyjska usiłuje przedsta­
wić kodeks ten jako coś nowego i 
sensacyjnego — a czyni to ona dla­
tego, że ilekroć klasy panujące Wie! 
kiej Brytanii znajdują się w  impa­
sie politycznym i gospodarczym, 
wszczynają one kampanię nienawiś­
ci przeciwko ZSRR.

Arutunian wskazał, że sytuacja go 
spodarcza Wielkiej B rytanii uległa 
w ciągu ostatnich lat takiemu po­
gorszeniu, że bez nowej „pomocy“ 
monopolistów amerykańskich rząd 
Labour Party nie widzi dla siebie 
wyjścia e impasu.

Nie jest przypadkiem — powie­
dział Arutunian — że początek no­
wej kampanii antyradzieckiej zbiegi 
się w czasie z przyjazdem generałów 
amerykańskich do Europy. 

Pierwszym celem kampanii anty-

U trzym a n ie  k a ry  ś m ie rc i 
w  W ie lk ie j  B ry ta n ii

LONDYN, 6.8. (PAP). — W Londy 
nie podano urzędowo do wiadomoś­
ci, że rząd brytyjski postanowił u- 
trzymać karę śmierci. W dyskusji, 
jaka toczyła się na ten temat w par 
lamencie, przedstawiciele rządu o- 
świadczyli, iż decyzja utrzymania ka 
ry  śmierci spowodowana jest tym, 
iż więźniowie, przebywający w wię­
zieniach angielskich kilka lat, stają 
się niezdolnymi do życia. Rząd bry­
ty jsk i uważa więc, że lepiej jest sto 
sować karę śmierci, niż przedłużać 
życie zdegenerowanym, kompletnie 
wyniszczonym fizycznie i psychicz­
nie osobom.

(Przyp. Red.). Decyzja rządu bry­
tyjskiego potwierdza tezę, wysunię­
tą przez przedstawiciela radzieckie­
go w Radzie Ekonomiczno - Społecz 
nej Arutuniana.

T rz ę s ie n ie  z ie m i 
uj E km adorze

LONDYN, 6. 8. (PAP). Jak donosi' 
agencja Reutera, straszliwe w skutkach 
trzęsienie ziemi dotknęło środkową część 
Ekwadoru. YTecHug niekompletnych da­
nych pod gruzami zginęło 400 osób, 3 ty 
sięce odniosło obrażenia, w tym wiele bar 
dzo ciężkie. 6 miast legło w ruinach. 
Najbardziej zniszczone zostało miasto
, , ... , . . , , . .radzieckiej jest stworzenie zasłony
Arnoato. Miasto odcięte jest od świata , dymnej wokół akcji monopolistów
zewnętrznego, pozbawione elektryczności amerykańskich w Europie, wokół

montowania przygotowań agresyw-

P rzygo to iuan fa  
do i:\its taunj 

p o ls k ie g o  p rze m ys łu  
uj M o sk iu ie

MOSKWA, 6. 8. (PAP). Na terenach 
wystawowych polskiego przemysłu lekkie 
go w Moskwie rozpoczęła się już gorącz 
kowa praca przy montażu obiektów wy­
stawowych i dekoracji wnętrz hal. Z kra 
ju przybyło już 91 wagonów z eksponata 
mi wystawowymi, w tym również model 
gowmej hali wystawowej. Znaczna część 
materiałów wystawowych została już wy 
ładowana. Przed halami wystawowymi roz 
mieszczono już traktory „Ursus“ oraz sa 
mochody ciężarowe „Siar“ .

Nieustannie przybywają nowe transpor 
ty z eksponatami, które zostają natych­
miast wyładowywane w sposób mechanice
ny-

W halach prowadzi, się w tej chwili 
prace przy instalacji światła elektryczne­
go. Na terenach wystawowych pracuje już 
brygada montażowa, składająca się z 35 
robotników, przybyłych z kraju, oraz bry 
gada robotników i specjalistów radziec­
kich, składająca się z 60 osób.

i wody. Rzeki wezbrały i grożą wylewem. 
Tysiące ludzi, ogarniętych paniką, tułają 
się po ulicach miasta,, szukając ratunku 
j pomocy. Rozgłośnia Amibato nadaje roz 
paczliwe apele prosząc o  pomoc.

LONDYN, 6. 8. (PAP). Ilość ofiar trze 
sienią ziemi w Ekwadorze wynosi — we 
dług ostatnich danych — przeszło 500. 
Miasto Ambato leży w gruzach. Również 
wielkie nowoczesne budynki żelbetonowe 
oraz zbudowany niedawno z marmuru koś 
ciół — uległy zupełnemu zniszczeniu, 
grzebiąc w gruzach setki osób.

zdrowie prac, lecz po dzień dzisiej­
szy stosuje się chłostę publiczną.

Ustawodawstwo angielskie z całą 
ścisłością reguluje w ustawie z roku 
1913 liczbę uderzeń dopuszczalną w 
stosunku do poszczególnych katego­
r ii uwięzionych i  przewiduje ono 
chłostę zarówno dla osób młodszych 
jak i starszych.

W ZSRR natomiast — powiedział 
Arutumian — stosowane jest zupełnie 
inne podejście, gdyż celem humani­
tarnej polityki karnej Związku Ra­
dzieckiego jest wychowanie przestęp 
cy i  przywrócenie go społeczeństwu.

Na obecnej sesji — oświadczył Aru 
turian — ujawniły się różnice zdań 
co do tego, jaka praca jest wolną, a 
jaka przymusową. Czy może być mo 
wa o woln.ej pracy w krajach, w  kió 
rych istnieje własność prywatna zie 
mi, fabryk, banków, kolei, w  któ­
rych kapitaliści przywłaszczają sobie 
plon pracy wielomilionowych rzesz 
robotniczych? Obecne formy pracy 
najemnej w krajach kapitalistycz­
nych są oczywiście najemnym nie­
wolnictwem i robotnicy zmuszeni są 
pracować na kapitalistów pod groź­
bą bezrobocia i pozbawienia środ­
ków do życia. Szczególny nacisk na 
leży położyć na okoliczność, że bez­
robocie w krajach kapitalistycznych 
z natury rzeczy nadaje tam pracy 
charakter przymusowy i n ik t chyba 
nie będzie twierdził, że m iliony bez­
robotnych opuściły pracę z woli 
własnej, nie zaś z woli przedsiębior 
ców.

Nie ulega wątpliwości, że wolną 
może być praca ty lko  w kraju ta­
kim, jak Związek Radziecki, gdzie 
ziemia należy do chłopów, a fabryki 
są własnością ludu, gdzie nie ma ka 
pitalistów i nie istnieje wyzysk czło 
wieka przez człowieka, gdzie na 
zawsze znikła zmora bezrobocia, 
gdzie stale rośnie stopa życiowa mas 
pracujących, gdzie robotnicy mają 
do swej dyspozycji instytucje kultu 
ralne, domy wypoczynkowe i sana­
toria.

WNIOSEK
DELEGACJI RADZIECKIEJ

Kończąc swe przemówienie, dele­
gat ZSRR Arutunian złożył wniosek 
następujący: celem wyjaśniienia rze­
czywistych warunków pracy robot­
ników i pracowników umysłowych 
w krajach kapitalistycznych oraz w 
ZSRR i krajach demokracji ludowej 
delegacja radziecka proponuje utwo

USA w poszukiwaniu kawałka chle 
ba, godząc się na najbardizej niewól 
nicze, potworne warunki pracy na 
plantacjach bawełny lub owoców, 
godząc się na zbarakowanie i  skoszą 
rowanie.

W tych wdiąjnkach — stwierdził 
min. Suchy — również delegacja poi 
ska uważa sprawę pracy przymuso­
wej za ważną i  palącą i  w  całej roz 
ciągłości popiera wniosek radziecki 
o utworzeniu wielkiej kom jsji mię­
dzynarodowej dla zbadania powyż­
szego zagadnienia. \

Z vrasy

nych. Drugim celem tej kampanii w ie lk ie j kcmr.sji międzymairo
jest odwrócenie uwagi szerokich kól ¡ iłowej, złożonej z przedstawicieli pra

P ow ażna sy tuac ja  
uj przem yśle w łoskim

opinii publicznej, w  pierwszym rzę- : C-V fizycznej i umysłowej zrzeszonych 
dzie klasy robotniczej od ofensywy , istniejących  ̂ związ-
kapitalistów na prawa robotnicze, od
klęski bezrobocia* i wzrostu cen, od 
represji przeciwko związkom zawo­
dowym i organizacjom klasy robot­
niczej. Trzecim celem tej kampanii 
antyradzieckiej jest próba zahamo­
wania wzrostu popularności ZSRR w 
całym świście, próba neutralizacji 
symaptii, którą żywią w  stosunku 
do Związku Radzieckiego masy pra­
cujące krajów kapTalistycznych i lu 
dy kolonialne.

Rzucając oszczerstwa przeciwko 
ZSRR — powiedział Arutunian — 
delegat brytyjski „zapomniał“ , że sa 
ma Anglia jest klasycznym krajem 
niewolnictwa we wszelkich jego od-

RZYM, 6.8 (PAP). — Sytuacja w  za 
kładach przemysłowych Północnych 
Włcch pozostaje nadal poważna, m i- ! m;anach. w  koloniach Wielkiej Bry 
mo, że doszło do zawarcia umowy i tanj[ j zależnych cd niej teryto- 
między robotnikami a dyrekcjami j r iach spetkać można zarówno nie- 
fabryk: Marell; oraz Aifa-Rcmeo. ! wclnictwo jak i handel ludźmi w ści-

Natcmisst w zakładach metalowych ! słym tego słowa znaczeniu — i nie 
Breda dyrekcja wystosowała listowne ! ma takiego rodzaju niewolnictwa
zawiadomienia o redukcji robotników. 
Również w zakładach metalowych 
Ilva-Savona dyrekcja ogłosiła lokaut. 
W odpowiedzi robotnicy zajęli zakła­
dy i  kontynuowali pracę. By uniemcż 
liw ić  dalszą produkcję, dyrekcja cd-

którego nie można byłoby odnaleźć 
na zależnych od Wielkiej Brytanii 
terytoriach.

Pracę osób uwięzionych rozpatry­
wać można jako środek represji kar 
nej lub jako środek wychowawczy

cięła dostawę prądu elektrycznego, a j nie ulega wątpliwości, że kapita li- 
v/ piątek pozbawiła również zakłady! styczna Anglia poszła wyraźnie w 
wody. | pierwszym kierunku, skoro w wię-

W Turynie rada zakładowa fabryki zieniach angielskich stosuje się nie 
Fiat postanowiła nie uznać zsrządzeń I tylko używanie więźniów do najbar j
dyrekcji o rozwiązaniu rady. dziej wyczerpujących i  rujnujących

W  k ilk u  w ierszach
— 5 l i p c i  o d b y ło  s ię  pos ie d zen ie  rzą d u  

w ę g ie rs k ie g o  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p re ­
m ie ra  Do-bi. N a p o s ie d ze n iu  ty m  w ic e p re ­
m ie r  B a k o s z i M a tia s  p rz e d ło ż y ł p r o je k t  
u s ta w y  o k o n s ty tu c j i  W ę g ie rs k ie j R e p u ­
b l i k i  L u d o w e j.  Rada M in is t ró w  p r o je k t  
p rz y ję ła .

— A d m in is t ra c ja  fa b r y k i  m a szyn  t r y ­
k o ta ż o w y c h  w  N o t t in g h a m  (A n g lia )  p rz y ­
s tą p iła  d o  m a s o w e j re d u k c j i  ro b o tn ik ó w . 
D o  c h w i l i  o b e cn e j z w o ln io n o  p o n a d  8 
p ro c . o g ó łu  ro b o tn ik ó w .

P rz y c z y n ą  r e d u k c j i  je s t k o n k u re n c ja  
a m e ry k a ń s k a , w y p ie ra ją c a  p ro d u k c ję  fa ­
b r y k i  w  N o t t in g h a m  z r y n k u  w e w n ę trz n e ­
go.

*
— Szef b r y ty js k ie g o  sz tabu  gen e ra ln e g o , 

m a rs z a łe k  S leem . o ś w ia d c z y ł, że sys te m  
n au cza n ia  w  A n g l i i  n ie  w y t r z y m u je  k r y ­
ty k i .  Z g o d n ie  z je g o  o św ia d cze n ie m , do  
a r m ii  a n g ie ls k ie j w s tę p u je  ro c z n ie  2 t y ­
s iące  ż o łn ie rz y , k tó r z y  „n ie  u m ie ją  się 
n a w e t ¡podp isać“ .

*
— 33 o sob y  o d n io s ły  ra n y  w  czasie  zde ­

rz e n ia  s ię  na d w o rc u  lo n d y ń s ik m  E u s to n  
d w ó c h  p o c ią g ó w  pasaże rsk ich .

B ezpodstaw ne i n ies łu szn e  
są groźby W a ty k a n u

W dalszym ciągu w związku z uchwalą Watykanu, społeczeństwo pol-
wiecach i posiedzeniach organizo-skie daje wyraz swemu oburzeniu na

wanych w całym kraju.
W Krakowie na posiedzeniu Woj. Ra 

dy Narodowej przedstawiciele partii 
politycznych, organizacji społecznych, 
święta pracy, nauki i sztuki oraz mło 
dzieży potępili stanowisko Watykanu 
dając temu wyraz w uchwalonej re­
zolucji:

— Oburzenie nasze jest tym boleś­
niejsze — czytamy m. in, — że w cza­
sach okrutnej okupacji niemieckiej 
Watykan nie tylko nie znalazł słowa 
potępienia albo napomnienia dla fa­
szystowskich ludobójców, ale nie zdo 
był się anj r.a jedno slcivo pociechy 
dla ich męczeńskich ofiar.

Zabroni oświadczają, że trwać bę­
dą nadal na dotychczasowym stanowi 
sku pełnej wolności i swobody re li- 
g ii i wyznania. Z drugiej strony nie 
dadzą się zastraązyć żadnymi groźba 
mi, wiedzą bowiem, że są one nie­
słuszne i  bezpodstawne.

Społeczeństwo —kończy rezolucja— 
otoczy pełną opieką lojalną część kle­
ru.

W Bydgoszczy na nadzwycźajnym 
plenarnym posiedzeniu Woj. Rady Na 
rodowej przemawiali przedstawiciele 
poszczególnych organizacji — chłopi 
i robotnicy. Delegatka L ig i Kobiet 
zabrała głos w  imieniu reprezentowa­
nych przez siebie 70 tys. kobiet: „My

in. — mamy dosyć męki naszych sy­
nów, braci j sióstr, które kat h itle ­
rowski w  perfidny sposób męczył w 
obozach śmierci. Z całą bezwzględno­
ścią potępiamy politykę Watykanu, w 
której widzimy dążenia do zakłócenia 
pokoju“ .

W Lublinie na zebraniach w  zakła­
dach pracy i gromadach wiejskich 
ludność w  ostrych słowach potępiła 
uchwałę Watykanu:

Szereg pracowników warsztatów ko 
lejowych w  Lublinie zabierając głos w 
dyskusji podkreśliło, że władze ko­
ścielne nie występowały w  obronie 
klasy pracującej, którą gnębiono za 
czasów sanacji i  hitleryzmu. Klasa 
pracująca cierpiała wówczas, a Wa­
tykan błogosławił ciemiężycieli kato­
lików w  Polsce.

Bezpartyjny chłop z Kraśniczyna ob. 
Gaskot oświadczył: Jestem wierzący, 
przeżyłem na świecie nie mało. Za­
uważyłem, że Watykan wykoleił się 
z drogi Chrystusowej. Papież jest pa 
sterzem, ale złym pasterzem, gdyż pa 
trzy na co tłuściejsze owieczki, a na 
te chude nie zwraca uwagi i  nie bro­
ni ich przed tłustymi. Uważam, że 
uchwała Watykanu nie jest zgodna 
z nauką Chrystusa.

W Warszawie, Prezydium Zarządu 
kobiety pomorskie — oświadczyła m. Głównego Związku Zawodowego Me­

talowców uchwaliło rezolucję w spra 
wie ostatniego wystąpienia Watyka­
nu, w  której m. in. czytamy: „Olbrzy 
mie nasze osiągnięcia w każdej dzie 
dżinie życia, uzyskiwane przede 
wszystkim dzięki jedności klasy ro­
botniczej, są solą w oku reakcji kra­
jowej i zagranicznej, która stosuje 
wszelkie metody, by jedność tę roz­
bić.

Prezydium Zarządu Głównego, w 
im ieniu 280 tys. zrzeszonych w Zwią­
zku metalowców, z oburzeniem odrzu 
ca usiłowania Watykanu, skierowane 
przeciwko interesom klasy robotni­
czej i  wszystkich pracujących.

Metalowcy polscy w  pełni solidary­
zują się z oświadczeniem rządu pol­
skiego' w sprawie uregulowania sto­
sunków między państwem a kościo­
łem.

Wzywamy wszystkie ogniwa związ­
kowe do dalszego zacieśnienia jedno­
ści ruchu zawodowego, do obrony wol 
ncści przekonań religijnych i  wolno­
ści sumienia.

W Wejherowie na plenarnym po­
siedzeniu Pow. Rady Narodowej 
przedstawiciele ludności kaszubskiej 
przyjęli rezolucję w  której podkreś­
li li ,  że groźby Watykanu nikogo w 
Polsce nie przestraszą. Przeciwnie 
zmobilizują siły narodu. Ludność ka 
szubska postanawia wzmóc pracę nad 
dalszym podniesieniem gospodarki po 
wi®tu oraz wzmocnić sojusz robotni­
czo-chłopski.

kach zawodowych bez względu na 
różnicę przekonań politycznych i
wierzeń religijnych.

W skład , tej delegacji powinny 
wejść przedstawiciele związków ra­
dzieckich (WCSPS), amerykańskich 
(AFL i CIO), brytyjskich i związków 
zawodowych Francji, Wioch, Chin, 
Niemiec, Indii, Japonii oraz innych 
państw, z tym, że na każdy milion 
zrzeszonych członków związków za- 

.wodowych powinien przypaść 1 de­
legat.

Komisja ta winna zwrócić szcze­
gólną uwagę na zbadanie sytuacji 
bezrobotnych we wszystkich kra­
jach, gdzie dotąd istnieje bezrobocie 
i to zarówno na sytuację prawną, 
jak i na rzeczywiste warunki życia 
bezrobotnych, w  szczególności rów­
nież na zagadnienie warunków mie­
szkaniowych, zdrowotnych i  opieki 
lekarskiej,

Ko iris ja  winna zwrócić szczególną 
uwagę na warunki pracy robotników 
i robotnic „tubylczych“ oraz ich nie 
letnich dzieci w  krajach kolonial­
nych i terytoriach podopiecznych i 
ustalić w jakiej mierze państwa ko­
lonialne i odpowiedzialne za teryto­
ria podopieczne wykonały obowiąz­
ki, które nakłada na nie Karta Na­
rodów Zjednoczonych.

PRZEMÓWIENIE  
DELEGATA POLSKI

Delegat Polski minister dr. Suchy 
poparł wniosek delegacji radzieckiej.

Min. Suchy, opierając się na licz­
nych publikacjach angielsko _ ame­
rykańskich, wskazał istnienie pracy 
przymusowej w  koloniach Wielkiej 
Brytanii, w  szczególności w Ugan­
dzie, Nigerii, Erytrei i Somali, gdzie 
brytyjscy żołnierze strzelali wielo­
krotnie do strajkujących robotników 
gdzie wyzuto miejscowych chłopów 
z ziemi i gdzie ludność robotnicza 
nie tylko głodem, ale i  biciem zmu­
szana jest do pracy, niewystarczają­
cej na opędzenie najelementarniej- 
szych potrzeb życiowych.

W Tanganice robotnik „tubylczy“ 
całodzienną pracą nie może zarobić 
nawet na jedzenie. W Kamerunie 
robotników wtrąca się za niepłacenie 
podatków do więzienia, a po odby­
ciu kary wysyła na pracę przymu­
sową. W Ugandzie ludność tubylcza 
zmuszona jest do pracy przy robo­
tach publicznych. Ilość przymusowo 
zatrudnionych w Tanganice sięga 
około 40 tys.

Min. Suchy wskazał, że zagadnie­
nie pracy przymusowej dotyczy rów 
nież Stanów Zjednoczonych. Praca 
przymusowa stosowana jest w obo­
zach Florydj'* i  Luizjany. Praca przy 
musowa jest losem Murzynów nawet 
w samej stolicy USA, gdzie Murzyn 
musi pracować jako kucharz albo 
windziarz, lecz nie ma prawa jąć 
się pracy umysłowej.

Min. Suchy z naciskiem podkreś­
lił, że pozbawienie człowieka w  kra 
jach kapitalistycznych elementarne­
go prawa, jakim  jest prawo do pra­
cy •— stwarza z natury rzeczy stan 
przymusowy, którego logiczną kon­
sekwencją jest praca przymusowa 
Klasycznego przykładu w tym wzglę 
dzie dostarczyły lata trzydzieste w 
Stanach Zjednoczonych, gdy setki ty 
sięcy łudzi błąkały się po drogach

Ż e b jj, b ro ń  Boże, 
h it le ro u jc ó iD  n ie  u ra z ić
W katolickim tygodniku Ziem Za­

chodnich „ODRA“ pisze Józef Lcd- 
wolorz interesujące rzeczy, które za­
ciekawią niewątpliwie i naszych czy­
telników. Autor omawia artykuły, 
które ukazały się w ostatnim (czerw­
cowym) numerze miesięcznika ojców 
jezuitów, w „Przeglądzie Powszech­
nym“.

„W innej rozprawie tegoż nume­
ru „Przeglądu Powszechnego“ czy­
tamy na temat możliwości kanoniza 
cyjnych męczennika oświęcimskie­
go ks. Kolbe, twórcy Niepokalano­
wa. Autor zastanawia się tuta j 
szczerze, m. in., także nad sprawą 
taktyczną tego zagadnienia, docho­

dząc zrazu do wniosków dość rozsąd­
nych: „Postawienie na ołtarzu Po­
laków, umęczonych przez hitlerow­
ców, jest bądź co bądź pewnym upo 
korzeniem dla niemieckiego naro­
du. Czy Stolica święta zechce na­
rodowi, i tak już ciężko dotknięte­
mu, ten nowy ból zadawać? Czy 
uzna za wskazane postawić ubó­
stwianego niedawno Fuehrera W 
jednym rzędzie z Neronem i Dio­
klecjanem, z Henrykiem V I I I  j  El­
żbietą, z Taijkosamą i Rtrjeropier-t 
r.— lub innymi rozlewcami k rw i 
chrześcijańskiej ?“

„Już dziś, obserwując politykę 
Watykanu, możemy odpowiedzieć 
na te retoryczne zresztą pytania: 
Nie, stolica papieska nie ma zamia­
ru „zadawania nowego bólu narodo 
w i i tak już ciężko dotkniętemu“. 
Nie ma zamiaru wynoszenia na cł- 
tárze księdza zamordowanego w 
Oświęcimiu, bo wówczas trzeba by 
potępić ustrój I I I  Rzeszy, trzeba by 
uznać winę władz, z którym i otrzy 
mywało się mimo wszystko stosun­
k i pełne ugrzecznienia, trzeba by 
przypomnieć światu raz jeszcze, 
czym był hitleryzm i  wyznające go 
wielkie rzesze narodu niemieckie­
go“ - ! « i  ł  t  f  ,  •  jl At.. .

„Niemcy, Niemcy ponad wszyst­
ko!“ — głosił hymn nacjonalistycznej 
pychy. Pius X I I  zgadza się z tym w 
zupełności.

Ku czc i P e to ffie g o
W związku z 100 rocznicą śmierci 

węgierskiego poety rewolucjonisty 
Sandora Petoffi ukonstytuował się 
Komitet Obchcdu Rocznicy pod pro­
tektoratem Prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza. W skład Ko­
mitetu weszli znani literaci, i  działa­
cze społeczno-kulturalni.

Refleksje
pourlopowe

(Dokończenie ze str. 1-ej)
w pełni nie ruszyła, można tł.tnia 
czyć trudnościami organizacyjny, 
mi. Gorzej, że nie widać dostatecz­
nie wyraźnej lin ii przewodniej, we 
dług której praca kulturalno-oświa 
tewa ma postępować.

W ośrodku, którego prace 
obserwowałem, sprowadzała się 
ona do uruchomienia bardzo skrom 
nej i na dodatek kiepsko skatalo­
gowanej biblioteczki, organizowa­
nia od czasu do czasu wycieczek 
pieszych i nadawania przez mega­
fony melodii tanecznych, rozbrzmię 
wających w pustych najczęściej 
salonach, czy świetlicach pensjo­
natowych. Bliższego zainteresowa­
nia się kierownictwa ośrodka ży­
ciem wczasowiczów i sposobem spę 
dzania przez nich czasu, niestety, 
nie zauważyłem. Nie podejmowa­
no również prób dostarczenia im 
rozrywki, zwłaszcza w godzinach 
popołudniowych czy wieczornych, 
ani organizowania zebrań o cha­
rakterze kulturalno-oświatowym i
towarzyskim.

Te niedomagania stanowią po­
ważną lukę, wymagającą w naj­
krótszym czasie wypełnienia. Ko­
nieczne jest zarówno wyszkolenie 
odpowiedniej liczby instruktorów 
kulturalno-oświatowych, jak prze­
de wszystkim opracowanie wyraź­
nie określonego programu przez 
centralne władze związkowe.

Możliwości korzystania przez 
przeciętnego robotnika czy urzęd 
nika z rozrywek na koszt własny 
są bardzo ograniczone, a odpowied 
nie urozmaicenie wypoczynku jest 
niezbędnym warunkiem, od które­
go zależy wykorzystanie w pełni 
przez człowieka pracy krótkiego 
okresu urlopu.

Z. SACHNOWSKI
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I V ła d y  sław M ilczarek

M u z e u m
‘1X7 ysoko pomad siedmiopiętrową wieżą 
* * schroniska na Śnieżnych Kotlach 

(1506 ra. n. p. m.) wirują, parami luh po. 
jedyńczo, srebrne płatki. Przy dobrej po 
gadzie. w słońcu, nie trudno się domyśleć 
że to są motyle. Można je podziwiać gdy 
odpoczywają na _ krawędziach nasłonecz­
nionych skat, tuż nad przepaścią Śnież­
nych Kottow, gdzie na jednym z głazów 
wykuto nazwsko znanego przyrodnika — 
prof. Wnllhełma Boelsche.

Wgstau?a„ Książki Polskiej“ 
i.u Pradze

Biuro Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przy Ministerstwie Kultury i Sztu

i p lam y po o b razac h
Ż ij tu e d ij iu a n ij

Korespondencja własna ,,Kzeczypospolitej‘

Uczony ten nie żył w zgodzie z hitle 
rawskim reżimem. Odpokutował za to w 
koncentracyjnym obozie skąd, na trzy , la 
ta przed .wojną, został uwolniony ną sfcu 
tek protestu uczonych całego świata. 
Zmarł w Szklarskiej 'Porębie Górnej, zo­
stawiając bogate zbiory przyrodnicze.

Zbiory te nie .są tak imponujące jak 
ciepHckie, niemniej budzą podziw dla wy 
trwałości jednego człowieka. Z naukowe­
go piunktu widzenia zbiory przedstawiają 
dużą wartość, bowiem jeden z działów 
obejmuje cały świat owadzi, zwłaszcza

organizuje wielką wystawę „Książki motyli, (niektóre gatiisnk należą do rząd
Polskiej", która otwarta zostanie na je 
sieni br. w Pradze Czeskiej. Wystawa 
obrazować będzie dorobek wydawniczy 
Polski Ludowej, obejmując rrr. im. dział 
przekładów z literatury czeskiej i sło­
wackiej, dział poświęcony stosunkom po! 
sko “ czechosłowackim i-tp. Projektowane 
jest  ̂dołączenie do wystawy pokazu pol­
skiej ilustracji książkowej, otwartego obec 
nie w ¡Niemczech.

W jjs la u a  d o ro b k u  
ru c h u  zau jodouiego

Dn. 4 b. m. w  Katowicach otwarto 
wystawę dorobku ruchu zawodowe­
go w  Polsce. Organizatorem wysta­
n y  jest Centralna Rada Zw. Zawo­
dowych.

Wystawa rozmieszczona została w  
6 salach, których stoiska obrazują 
rozwój organizacyjny Związków Za 
wodowych i  ich udział w  budowie 
aparatu państwowego, rozwój warun 
ków materialnych polskiej klasy pra 
cującej, rozwój oświaty i  ku ltury, za 
gadnionia odbudowy gospodarki za­
wodowej, doniosłość ro li robotnika

kości lub wyginęły) Karkonoszy i Gór 
Izerskich.

WYGRZEWAJĄCE SIĘ MOTYLE

Na szaro-niebieskich nastroszonych ska­
łach .załamują się ciepłe, oślepiające pro 
mienie słońca. _ Mimo, żę na dnie skalnych 
,/kotłów" widać wyraźnie brudnobiałe pła 
ty śniegu — skały są rozgrzane jak piec 
chlebowy. Od czasu do czasu w szczeli 
nie łub naturalnej, wyżłobionej przez' czas 
skalnej wnęce siadają motyle. Najczęściej 
spotyka się te srebrne. Na oko niby te 
sarnę, ale... wystarczy przyjrzeć się im 
uważnie. Maleńki szczegół w wykroju 
skrzydła, maleńka różnica w układzie lub 
kolorze kropek na bieli skrzydeł, by słwier 
dzić różnorodność gatunku. Subtelniejsze 
różnice może zauważyć jedynie uozony- 
przyrodinik.

Wilhelm Boelsche poświęcił tym bada­
niom lwią cześć siwego żyda. To też ,z 
sympatią patrzy człowiek na uśmiechają 
cą się z portretu, zdobiącego muzeum w 
Szklarskiej Średniej, jowialną twairz star

____ _ __ szego pana, którego praca nie miała nic
w  Polsce Ludowej i perTpM/k t y wy * r  oz 1 wsPó!nego z narzędziami mordu i niena- 
•Wojowe w ramach planu 6-letniego!” wiści-

GOTYCKIE HIEROGLIFY

Po śmierci Boelsćbe zbiory jego zostały 
umieszczone ,w Szklarskiej Średniej w 
skromnym, ale z iście malarską fantazją 
przyozdobionym, drewnianym domfcu, kto 
rego właścicielem był niegdyś, nieżyjący 
już, malarz Heindricb. 1 tak powstało 
Muzeum.

sto niszczone są jako pospolite i szkodłi 
we kapustawki. Następnie czy ktoś się iza 
stanowił nad tym jaką rolę —' poza za 
spokojemem zwykłej ludzkiej ciekawości 
— mają do spełnienia muzea. Wyczcrptt 
jącydh wyjaśnień na ten temat mogłoby 
bezwątpienia udzielić Ministerstwo Kultu 
ty i Sztuki! • /

BRZYDKIE
NIEDOPATRZENIE ZA 40 ZŁOTYCH

Obok salki ze Zbiorami przyrodniczy 
mi, znajdują się dwa niewielkie pokoiki z 
cennymi ¡zbiorami mebli holenderskich 
(XVI, XVIII wiek). I tu brak jakichkol­
wiek wyjaśnień. Młodzi chłopcy przecho­
dzą jak obok najzwyklejszego sprzętu, bo 
wiem nikt nie poitlrafi im w należyty spo 
sób udhylić rąbka historii drzemiącej w 
dostojnym drzewie.

Drugi budyneczek, będący uzupełhietn 
muzeum, służył niegdyś za pracownię ma 
larską. Pozostała pstra „bajkowa" archi 
tektura domu i przetrzebione wnętrza.

Wejście 'do środka i obejrzenie ,w obra 
zaoh historii- Liczyrzepy (legendarny duch 
Karkonoszy, coś w rodzaju naszego Janc 
sika) jest często utrudnione. Wprawdzie 
bilet wstępu (normalny 40 zł) upoważnia 
do zwiedzenia całości, ale przejście do 
„historii w 'obrazach“  uzależnione jest. od 
całkowitego opuszczenia sali ze zbiorami 
motyli.

W dzień .powszedni muzeum fest otwar

pą w obrazach". Na nic wszelkie inter­
wencje. Biletu wstępu nikt nie przedłuża.

Wielu z wczasowiczów musi kilkakrot­
nie płacić po 40 zł zanim w końcu ujrzy 
legendarnego bohatera, uwodzącego, w 
fantazji malarza, czeską księżniczkę 
Trudno za ten etan rzeczy winić kierów 
nika muzeum (jest sam na dwa budynki) 
Jeśli jednak pobiera się od ludzi, .pienią 
dze to trzeba ilm dać za to równowartość 
wyrażoną na pokwitowaniu. PP „Polskie 
Uzdrowiska", której to instytucji, wg za 
sięgniętych informacji muzeum w Szklar 
skiej Średniej podlega — winno usunąć to 
brzydkie „niedopatrzenie"!

PROCES O OBRAZY
Historia Liczyrzepy przedstawiona w 

malowidłach przez Heindricha, nie przed 
stawia specjalnej wartości artystyonnej. 
Dlatego też, tak się przypuszcza, pozo­
stawiono ją w spokoju. Jednak w bocznej 
salce było coś poważniejszego. Na wy­
płowiałych ścianach pozostały jedynie pła 
my po obrazach i miniaturach.

Obrazów — podobno dużej wartość- 
artystycznej — było ponad 120. Jedna z ' 
poważnych instytucji warszawskich, która , 
jak twierdzą złośliwi ze względu na swą , 
nazwę, lubi przyozdabiać swe pomieszczę ; 
nia dziełami sztuki, „uprowadziła" wszy 
stke cenne obrazy do stolicy. Obecnie to 
czy się proces o -zwiro-t przywłaszczonych 
dzieł. Wszelkie dane wskazują na to, że 
„-Polskie Uzdrowiska" proces ten wygrają. 
Zbiory wrócą tam, gdzie być powinny. 

Uważając sprawę ,za przesądzoną, trwa

„H a lk a ”  u j  M o skw ie
Czołowe radzieckie teatry operowe 

przygotowują szereg nowych przedsta 
wień ku uczczeniu 32 rocznicy Rewo 
luc ji Październikowej. Tak więc 
Teatr W ielki w  Moskwie wystawi na 
pierwszej swej scenie nowy balet ra­
dziecki kompozytora radzieckiego 
Bałsncziwadze pt. „Gwiazdy rubino­
we", obrazujący patriotyzm radziecki I Zbiory Boelsche, zwłaszcza owadów, 

w czasiew latach ostatniej w,ojny i w  dobie ! »c‘«P>ały wiele iw czasie wojny, 
budownictwa pokojowego. Na drugiej j . szklanych gablotkach spotykamy uło' 
scenie Teatru Wielkiego w  Moskwie 
odbędzie się premiera opery Moniusz 
k i „Halka".

W Leningradzkim teatrze opero­
wym im. Kirowa, w rpcznicę Więlkiej 
Uowćhitfjł wvz.rró\viiAtŚ* 'zbsthnie j}6pń

arny b:Ię£^ radziecki kopnpozytor; 
Gi-tera „Czerwony Mak".“  Mały teatr 
operowy w Leningradzie wystawi no 
wy balet radzieckiego kompozytora 
Czułt ki, osnuty na tle znanej powie­
ści Ostrowskiego „Jak hartowała się 
Gal“ .

Rosną szereg i 
a k ty w u  a kadem ick iego
Mimo trwającego okresu wakacyj­

nego wre praca studentów zrzeszo­
nych w szeregach Związku Akade 
mickiej Młodzieży Polskiej.

Akademicy ZAMP-owcy pracują 
wytrwale nad pogłębieniem swej 
świadomości ideologicznej.

Zarząd Główny ZAMP zorganizo­
wał ostatnio od dnia 2 do 31 sier­
pnia b. r. w  Otwocku pod Warsza­
wą, Centralny Kurs Szkoleniowy 
dla 150 aktywistów uczelnianych.

Na kursie w  czasie jednomiesięcz 
nej nauki .aktywiści uczelni ZAMP 
zapoznają się z dziedzinami ideolo­
g ii marksizmu-łeninizmu.

Ponadto program kursu obejmuje 
zagadnienia polityczne i  organizacyj­
ne ruchu młodzieżowego.

zonę starannie, jeszcze przez uczonego, 
setki najróżnorodniejszych motyli,, żyją­
cych na wysokości ponad 1500 tn n.p.rn. 
Są rozmaitej wielkości i  barwy. Osobny 
dział obejmuje ćmy o aksamitnie barw- 

j sikf jydla ęhj tUlej żuki -j «żaczki cale 
gó świata — .niektóre nąpraWdę milkrosko 
-!>i:.ne — trochę egzotycznych ptaków, 
zbiory rogów dzikich zwierząt, płazy, Sta 
re zastawy stołowe, dewocjonalia, zbiory 
minerałów (trafiają się tojpazy i ametysty 
w które niegdyś obfitowały Góry Izer­
skie), trochę rzeźb i, to zdaje się wszyst 
ko co można pobieżnie obejrzeć w n aj waż 
niejsżej- salce muzeum.

Wielką wartość, jak jttż powiediziano, 
przedstawiają zibiory motyli z Karkono­
szy i Gór Izerskich. Niestety zbiory te 
■udostępniono zwiedzającym jedynie ¡poło­
wicznie. Napisy są niemieckie. Zwiedza 
jacy patrzy na objaśnienia pisane ręcznie, 
gotykiem, jak na hieroglify. Mniejsza o 
tych, którzy znają dobrze język niemiec 
ki i mogą coś nie coś odcyfrować, ale co 
ma robić młodzież? Nie ma dnia, by tu 
nie wpadła jakaś wędrująca grupa ZMP 
lufb harcerzy. Młodzi chłopcy ¡z których 
na pewno nie jeden kolekcjonuje motyle, 
na .próżno zwraca się po wyjaśnienia do 
kierownika muzeum. W cztefy łata po 
wojnie nikomu na myśl nie przyszło, by 
przynajmniej częściowo — gablotkę po 
gablotce — odcyifirować .„hieroglify" przy 
rodnika. A -wielka byłaby z tego korzyść. 
Młodzież wędrująca górskimi szlakami 
napotyka rzadkie okazy motyli, które czę

te do godz. 15, jeśli więc oglądanie zbio żamy na tym miejfeou za słuszne zaapeło 
rów przyrodniczych przeciągnie się do te i wać do „Polsfódh Uzdrowisk", by, przy 
go czasu (a -to .bywa Często wskutek ciąg pomocy Ministerstwa Kultury i Sztuki ,w 
lego napływu nowych *wiedzających), kie całej pełni udostępniły muzeum dla świata 
równik muzeum zamyka „interes" na j pracy, który w sezonie letnim dosłownie 
klucz i  trzeba się pożegnać z „Liczyrze- okupuje piękną Szklarską Porębę,

Zdrojowisko w  Ciechocinku, mające być w przyszłości głównym ośrodkiem 
walki z chorobami społecznymi, szczyci się nie tylko źródłami solankowy­
mi, ale również i sztuką swych ogrodników. „Perskie dywany", utkane z 

żywych kwiatów są unikatem nie tylko w Polsce. Fioito: A P I

Kronika kulturalno-artystyczna
Ukazał się nowy (3/4) numer tnie 

sięcznika „Polska sztuka lu-dowa". 
W dziale artykułów teoretycznych 
miesięcznik kontynuuje druk stu­
dium Witolda Dynowskięgo „Histo- 
rycyzm w  sztuce ludowej“ .

Roztuój polskiej sztuki tanecznej
Na m arginesie gościnnych występów baletu radzieckiego

rP  ak się dzieje w życiu artystycznym, - 
_ a przynajmniej tak słę dźiać po-winńo 
że każde dboiósle wydarzenie pozostawia 
po sobie trwały ślad. Oczywiście w tyki 
wypadku, o ile wychodzimy z założenia, 
że nie jest ono tylko przelotną okazją do 
przeżywania wzruszeń artystycznych, lecz 
momentem porównania ich z naszymi wla 
snymi. W ślad za tym iść powinny kon­
kretne wnioski i realne posunięcia.

W dziedzinie sztuki tanecznej,, tej może 
najbardziej zaniedbanej ze sztuk ,w Pol­
sce, niewiele mieliśmy takioh okazji' w 
okresie powojennym, możną je bez trudu 
wyliczyć: -występy radzieckiego .Państwo­
wego Zesnołu Tańca 1 ..udowego pod k>e- 
nsalkiem , I-gorą vMojsiejewa, - stanowią«® nie 
dościg.niony wzór właściwego/podania lu­
dowej szltałd -—-występjrtailgfełski-ego ba­
letu Sadlerta Wells, będące pokazem mo­
dernistycznego baletu — i przede wszy­
stkim w dniach od 26.VII dó i .VIII b. r. 
występy baletu Państwowego Akademic­
kiego Wielkiego.. Teatru ,ZSRR,/ których, 
j'ako zjawiska bardzo złożonego : .bąrdzp 
doniosłego nie można zamknąć jednym la 
piidarnym określeniem.. Należy „ jednak 
mieć nadzieję, że ostatnie .ogromne wy­
darzenie artystyczne nie pozostawi,, po 
sobie -tylko kilku mniej lub więcej rze­
czowych recenzji i artykułów w prasie, 
lecz dzięki wrażeniu, jakie wywarło, wzru 
szy nareszcie odpowiednie serca do zao­
piekowania się tańcem w Polsce.

Jedną z uderzających cech baptu ra­
dzieckiego jest jego doskonała dyscyplina 
techniczna i artystyczna. Jest to w du­
żej mierze wynikiem przeszło 150-1 etui ej 
tradycji baletowej.

Jakiż stąd dla nas wniosek? Faktu, że 
takiej tradycji nie posiadamy, zmienić 
się ¡nie da. Czas już jednak, najwyższy, 
aby ten brak uzupełnić, czás pomyśleć 
o zapoczątkowaniu nowej drogi polskiego 
baletu. Pierwszym krokiem/na tej drodze 
będzie stworzenie przynajmniej jednej, 
dobrej państwowej szkoły baletowej, któ­
ra wykształci pod kierunkiem naszych

zdolnych i zasłużonych baletmistrzów no 
we zastępy tancerek i tancerzy. Nie zna 
czy to, że w wyniku będziemy mieć w 
krótkim czasie doskonały Zespól. To 
przedsięwzięcie musi być obliczone na 
lata, lecz im wcześniej zaczniemy, tym 
wczesnej zespołu takiego się doczekamy.

W programie występów baletu radziec 
kiego figurował III akt z baletu „Fontan 
ńy Bakczyseraja“ do muzyki Asafiewa. 
Jest to jeden z baletów opartych na te­
matyce narodowej (libretto jego zostało 
opracowane według poematu Puszkina), 
które stanowią poważną pozycję w ra­
dzieckiej draamróirgii baletowej. Znalazła 
ona punkt wyjścia w sztuce narodowej, 
a przede wszystkim w sztuce Ludowej, 
zitówno -; tematyćzrne *1 (1 ćgendy ludowe), 
choreograficznie (tańce regionalne), sce­
nograficznie (dekoracja i kostiumy) i mu 
r.ycziie (rymy i melodie); przy tym nie 
ograniczono tej sztuki do roli motywu 
ornamentalnego, lecz wydobyto ukryty 
w niej dynamizm psychologiczny lub 
etyczny. ’

To źródło twórczości nie jest nam ob­
ce, jakkolwiek nie zostało dotychczas na­
leżycie ani wyzyskane ani pogłębione. 
Najlepsze polskie dzieła baletowe na prze 
strzeni dziejów oparte były bądź to na 
zwyczajach ludowych („Okrężne pod Kieł 
cami“ Stefamiego, „Wesele w Ojcowie"
Kurpińskiego, „Harnasie" Szymanowskie- dowy za granicą, 
go), na legendach ludowych („Pan Twar- 1 
dowski“  Różyckiego, „Baśń Krakowska"
Kondrackiego), bądź też na misteriach 
słowiańskich („Swantewit" Perkowskiego).
Są -to poważne pozycje naszego dorobku, 
a jakież jeszcze niewyczerpane bogactwo 
kryją w sobie nasze legendy i przypo­
wieści ludowe, jakąż różnorodność wzorów 
ruchowych, tematów muzycznych, kostiu-. 
mów! Ze spokojem możemy więc patrzeć 
w przyszłość: tematów baletowych nam nie 
zbraknie, a tym bardziej, gdy zechcemy 
rozszerzyć ich zakres, jak to czynią cho­
reografowie radzieccy.

Pragnę tu wyjaśnić, dlaczego nazwa­
łam oglądane niedawno baletowe wdowi 
ska radzieckie jako „złożone". Cóż nam 
bowiem pdkazano? Obok „Copelii" Del« - 
bes‘a, całowieczorowego przedstawienia 
utrzymanego ściśle w stylu francuskiego 
„fin de sieclehi, z lekka zmodernizowa­
nego przez zastąpienie obowiązującej wów 
czas niezrozumiałej konwersacji na migi, 
prostszą stylizacją gestu realistycznego — 
abstrakcyjny „biały balet“  odpowiadający 
najlepiej tanecznej, wirtuozowskiej inter­
pretacji muzyki Chopina. Dalej dowcipną, 
zręczną groteskę („Piłkarz" i „Spotka­
nie"), pełen wdzięku i finezji walc 
Straussa,' w- którym naj-kpiii uwydatnił 
Się- talent Olgi LepiesZyńskiej' i Włodzi­
mierza Preobrażeńsk-iego; realistyczny 
obrazek, pełen ekspresji i zwięzłej treści 
„Miotacze-granatów“  — i wreszcie obcy: 
hiszpański, węgierski, baskijski. A więc 
ogromna skala tematów i pomysłów, god­
na naśladowania!

„Tańce Polskie" Glinki, zamykające o- 
statni wieczór przed -wyjazdem zespołu 
radziedkiego na prowincję, są pokazem 
tego, jak wiele piękna można wydobyć z 
naszych tańców ludowych i narodowych. 
W tej dziedzinie mamy wielkie zaległości 
i wiele do zrobienia. Niedawne sukcesy 
zespołu baletowego Domu Wojska Pol­
skiego w Czechosłowacji są dowodem., 
jak bardzo ceniony jest nasz. taniec lu-

Skąla tego zadania jest o wiele mniej­
sza, niż przedsięwzięcie stworzenia bale­
tu reprezentacyjnego. Można zebrać nie­
liczny a dobry technicznie i zdolny arty­
stycznie zeąpół tańca ludowego, wyło­
niony spośród istniejących już grup ba­
letowych, zespołów mlodzieżow)'ch lnb 
Świetlicowych. Gdyby powstał taki zespół, 
zdolny do pokazania naszej sztuki tanecz 
nej za granicą, byłoby to już poważ­
nym osiągnięciem. Bodźcem do niego już 
od dawna powinny były stać się występy 
zespołu Mojsiejewa -w Polsce.

IRENA TURSKA

W dziale opracowań, Tadeusz Se 
weryn publikuje bogato ilustrowa­
ną pracę, poświęconą czechosłowac­
kiej sztuce ludowej, której wystawa 
odbyła się w  Muzeum Narodowym 
w Warszawie. Znajdujemy również 
studium M arii Zyw irskiej „Zdobie­
nie rzeźbą drzewną chaty kurpiow­
skiej". W region Podhala przenosi 
nas Roman Reinfuss artykułem po­
święconym wełnianym torbom gó­
ralskim. W dziale informacyjnym 
Milan Gaspar pisze o słowackiej 
sztuce ludowej; Z. K. — o pierwszej 
wystawie rzemiosła artystycznego 
narodów słowiańskich w  Muzeum 
Przemysłowym w  Krakowie; M. Za 
ko-wska — o bluzce haftowanej, ze 
Słupi Starej itd.

Szata graficzna nowego numeru, 
podobnie jak i  wszystkich poprzed­
nich, stoi na wysokim poziomie.

Wytwórnia Filmów Oświatowych 
przy Przedsiębiorstwie Państwowym 
„Film  Polski“ , opracowuje polskie 
wersje zagranicznych film ów oświa­
towych i  popularno _ oświatowych. 
Opracowane są przede wszystkim 
znakomite, nagradzane niejednokrot 
nie na festiwalach międzynarodo­
wych, film y radzieckie. Wysoka war 
tość radzieckich film ów  oświato­
wych polega na ścisłym powiąźńńhi 
ich treści naukowej z aktualną rze­
czywistością polityczną, przez co fil 
my te stanowią dla nas doskonalą 
szkołę myślenia socjalistycznego. Wa­
lory film ów radzieckich podnoszą 
jeszcze ich przejrzysta forma i zna 
kom ity poziom techniczny.

*
Doceniając rolę, jaką film y o zie 

miach radzieckich, ich krajobrazie 
i mieszkańcach odgrywają w  proce­
sie pogłębiania przyjaźni polsko_ra- 
dzeickiej, Wytwórnia Filmów Oświa 
towych „Film u Polskiego“ opracowa 
la ostatnio liczne film y przyrodnicze 
i  geograficzne oraz film y monogra­
ficzne, poświęcone poszczególnym 
krainom i republikom ZSRR.

*
Artyści Teatru Miejskiego w Ka­

liszu odwiedzili żniwiarzy we wsi 
Kalinowa i Kobylinki oraz Państwo 
we Gospodarstwa Rolne we wsi 
Marchwacz, gdzie podczas przerwy 
obiadowej urządzili występy arty­
styczne. Ludność wiejska serdecznie 
przyjmowała gości kaliskich. V/ 
Marchwaczu po występie artyści 
udali, się w pole, pomagając żniwia­

rzom podczas zwożenia zboża.

d o w i e ś ć  z r o k u  1 939
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V.
Q  ARBUS pierwszy w rócił do W-arszawy. Z nikłą, 

rzewną nutką sentymeróu znalazł się znów w 
niewielkim warsztaciku zegarmistrzowskim przy ul. 
Elektoralne). u, schyl.-ny nad długim stołem, naprze­
ciwko szyby wystawowej, -czuł jakąś swoją stabilizację 
we wszechswiecie —  jaki« trwały punkt., obrośnięty sa- 
mowiedzą, z ktorego miał dobrą i jakby zabezpieczoną 
perspektywę na przedziwny, zastraszający i bezlitosny 

.chaos życia.
Pryncypałem jego był jego mość po pięćdziesiątce, 

stary kawaler, dziwak. Twarz m iał wyblakłą o suchej 
skórze, przy łysiejącej głowie sterczały nieporządne 
białe kłaczki włosów. Małomównją o zaciśniętych za­

wziętym  ruchem, cienkich wargach, całymi dniami 
nieraz pochylał się bez słowa nad jakimś ciekawym me­
chanizmem starego zegarka. Odezwania się jego, bardzo 
krótkie, były niechętne, szorstki«?. Ale Garbus obdarzał 
swego pracodawcę, niezbyt może uświadomioną sobie 
sympatią. Wyczuł w  nim  — oo budziło jego solidar­
ność — jakiś zawód, jakiś krytyczny stosunek do 

: świata.
I  tak gdy siedzieli przy stole, zarzuconym mnóstwem 

błyszczących cząstek misternych maszynerii ,w ciszy, 
w  której każdy z nich tonął we własnych, przepastnych 
nryślach — Garbus cieszył się, że odchodzą odeń zwykłe 
cierpienia, że czas przepływa przezeń bezboleśnie.

Warsztat mieścił się tuż przy -cknie wystawowym. 
Ulicą szli zawsze liczni przechodnie. Niejeden z nich 
kierował odruchowo bezbarwne spojrzenie przez szybę 

,^a łych dwóch ludzi, oglądających przez lupy ze spo- 
* -em badaczy wnętrza zegarków, połyskujących w ich

dłoniach jak zręcznie schwytane, a pierzchliwe ptaki 
srebrzyste i  złociste. Czasami chłopaki rozbiegane dziko 
na ulicy zatrzymywały się na chwilę przed wystawą, 
aby gapiowato i  przekornie przyglądać się pracującym. 
Szef gwałtownym i niecierpliwym ruchem ręki odpę­
dzał wnet łobuziaków, zasłaniających sobą światło 
dnia.

I  tak samotni, milcząc pogrążeni w  pracy czuli się 
razem w samym środku ruchliwego., zgiełkliwego życia 
ulicy.

Gadowski pozostał jeszcze nad morzem, Wikowsk/ 
Roman i Jurek wyjechali wkrótce po Garbusie. Wi­
ko wski wysiadł po .drodze w małym miastecziku, odle­
głym od Warszawy około stu kilometrów.

Chciał wpaść na jeden, dwa dni do rodziców. Ojciec 
jego pracował jako urzędnik administracji w  jędymm 
z większych okolicznych majątków ziemskich. ,

Wikow-ski w  miasteczku,' w  którym ukończył giró- 
nazjium, zastał ¡pustkę i nudę. Życie toczyło się tu leni­
wie, sennie. Na twarzach licznej biedoty, ubranej w 
starą, bardzo znoszoną odzież malował się cichy, za­
dawniony smutek, k tóry stał się. już drugą naturą, albo 
na twarzach tych leżała stała ¡maska, jak jakieś oczy­
wiste piętno, apatia powodująca niedbałą powolność 
ruchów.

Wikowskiago ogarnęła tu od razu mdląca, uciążliwa 
woń polskiego małego miasteczka budząc w  nim  nagłe, 
niezwykle świfeże wspomnienia wzruszeń chłopięcych.

Pachniały, ckliwie, gnilne rynsztoki wybielone nie­
gdyś wapnem, teraz już zestarzałym i  prawie spłuka­
nym przez nieczystości. .Małe drewniane dornki, zwró­
cone były frontem nieco przyzwoitszym do ulicy. Z po­
dwórek, gdzie otwarcie uzewnętrzniały się prymityw 
i niechlujność życia mieszkańców, zła odrębna gęsta 
woń długo nieoczyszczonych wychodków. Parterowe 
sklepiki chełpiły się swym towarem natrętnie, sposób 
ułożenia tego towaru na lichych wystawach obliczony 
był w  instyktownym, naiwnym zamiarze jak najsku­
teczniejszego oddziaływania na ludzką skłonność do 
ulegania pokusom. Tu i  tam jakiś chłop lub baba gapili 
się na te cudowności w  zadumie, -im bardziej pełni 
pożądania, tym mniej; zdecydowani na kupno, tym moc­
niej pochłoniętych przez wątpliwości i zastrzeżenia.

W otwartaeh drzwiach niektórych kramików stali 
Żydzi o twarzach nacechowanych chmurną troską 
i  wiecznym rozdrażnieniem, inni krzykliwie, natrętnie

zachęcali gapiących się i ciężkich, niewrażliwych chło­
pów, aby weszli do środka.

Wikowski kroczył ulicami miasteczka z melancholią, 
z uczuciem żalu i goryczy. Nie m iał żadnych specjal­
nych osobistych powodów by popadać w smutek — ale 
przygnębiało go bardzo to miasto jlego lat szkolnych. 
Jak najgorzej, działał nań cała ta niewesoła, ustalona 
jakby raz na zawsze atmosfera tutejszego życia. Był 
od Warszawy o niecałe sto kilometrów, ale zdawało mu 
się, że dzielą go od n ie j lądy i morza, jakby znalazł się 
na innym, na pół cywilizowanym kontynencie, gdzie 
człowiek istnieje jeszcze tępo i nieporadnie. Przypomi­
nał sobie, że i  dawniej najbardziej dławił go tu nastrój 
jakby ogólnego opuszczenia.

Wszystko tu  się w  miarę lat uwsteczniało. Bieda 
byłą, dla ludzi czymś nie do pokonania, wreszcie apa­
tycznie godzono się na nią j,ako na coś trwałego i nie­
zmiennego. Pustka, apatia, , beznadziejność pogłębiały 
się. Wszystko schło,. rozsypywało się, nie Ożywiane n i­
czym, ani ideą, ani myślą, ani wspólnym, zbiorowym 
działaniem.

Wikowski idąc główną uliczką spotykał co jakiś czas 
grupki oficerów w pniowych mundurach. Na głowach 
ich tkw iły  założone niedbale, bokiem, miękkie czapki. 
Twarze wojskowych były opalone. odmłodniałe cd 
sportowych strojów. Szli niepewnie, rozglądając się, 
pytali się o coś nielicznych przechodniów. Robili wra­
żenie rezerwistów, których ostatnio masowo powoły­
wano na ćwiczenia.

Do Warszawy wyjeżdżał Wikowski następnego dnia 
pociągiem południowym. Pociąg nie był zbyt przepeł­
niony, — mimo okresu powrotu e urlopów. W wagonie 
siedziało tylko kilka osób, wśród nich dwóch niezma- 
jącyoh się ze sobą wojskowych. Z niejakim zdziwie­
niem stwierdził obecność oficerów w przedziale trzeciej 
klasy, zawsze dotąd z twardą ostentacją trzymali się 
klasy drugiej i  pierwszej, uważając przebywanie wśród 
pospólstwa klasy trzecieiji za ujmę dla siebie.

Obaj wojskowi m ieli prawie jednakowe miny. Byli 
milczący, zasępieni, pogrążali się w  jakichś niewesołych 
rozmyślaniach. Wolni by li od zwykłej im, dość wyzy­
wającej buty, patrzyli w  okno, ale nie widzieli krajo­
brazu, frapował yich jedynie ich własne myśli.

Na krótko przed odejściem pociągu do przedziału 
wszedł mężczyzną trzyęjziestopairoletni, B y ł -jy cienkim.

jasnym płaszczu, wyglądały spod niego również jasne, 
flanelowe spodnie, dość już znoszone, na nogach w id ­
niały wiśniowe, nie nowe, letnie pantofle; w  ręku trzy- 
miał małą walizeczkę, którą, powiedziawszy do sąsiada 
pół głosem „przepraszam", ulokował szybkim, zręcznym 
ruchem na półce, na walizeczce położył niedbale spor­
tową szarą czapkę z grubego sukna. Z kieszeni mary­
narki wydobył teraz husteczkę i otarł sobie nią twarz. 
Widać było, iż śpieszył się do pociągu, na jego czerst­
wej, ogorzałej twarzy, dobrze ogolonej, na szerokim 
czole, na które spadało pasemko krótkich, blond wło­
sów, świeciło k(ilka kropel potu.

Przybyły schował chusteczkę i rozejrzał się krótko 
po przedziale M iał oczy siwe, zdradzająęce jakąś ro­
zumną trzeźwość, w ielkie skoncentrowanie się wr sobie, 
co budziło odruchowe zaufanie do niego.

Dostrzegł wolne miejsce naprzeciwko Wikowskiego 
i skierował się tam odrazu. Wikowsiki sądził, iż nie zo­
stał poznany, ale Dobrzyniąk nim usiadł wyciągnął do 
niego dłoń i  uścisnęli sobie ręce twardym męskim 
ruchem.

Stefan ‘ nastawił się już miną na wstępną, banalną 
rozmówkę — ale Dobrzyniąk, lekkim, grzecznościowym 
uśmiechem wyminął ją, znać bjdo, ¡iż nie ma ochoty 
na żadną rozmowę, wsunął się w  róg przedziału, w y­
dobył gazetę, (Wykowski dostrztgł, iż był to „Robot­
nik") i  począł ją czytać z dużym zainteresowaniem. Ale 
był to czytelnik odnoszący się do swoje! lektury z ja­
kąś rezerwą, twarz jego pokryły tu  i  ówdzie drobne 
zmarszczki sceptycznego, a zarazem niby to obiektyw­
nego namysłu.

Oficerowie zwolna przenieśli na niego wzrok, tępy, 
bezbarwny, ale coś drgnęło w  ich oczach, gdy dojrzeli 
„Robotnika", Jakby chcieli się o coś zapytać, kogoś niby 
lepiej poinformowanego, ale po chwili leniwie odwró­
c ili wzrok od czytającego, twarze ich przesłoniło apa­
tyczne omglenie i  wyglądali dalej; przez szyby.

Dobrzyniąk przejrzał gazetę, schował ją do walizki 
i  wydostał stamtąd jakąś książkę, usadowił się na 
swym miejscu jeszcze wygodnie« i zagłębił rtó w ksi- 
ce całkowicie. Wikowski nic mógł U.-s ani je j a- 
tora ani je j tytułu, gdyż była obłożona w gazetę. Obser­
wował dyskretnie Dobrzanika i myślał o nim trochę. 
Był on o dobrych k ilka  lat starszy od Wikowskiego, 
przez rek czy dwa lata chodził do gimnazjum w tym 
samym miasteczku, opuścił szkołę i  miasto nagle.

(G. H n.'
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G O  § p o d a r k a
S. Su pan ie  k i
Kandydat nam  ekonomicznych

Legenda o „ lu d o iry m  c h a ra k te rz e 2) 
k a p ita liz m u  am erykań sk ieg o

Apologeci kapitalizmu amery­
kańskiego usiłują dowieść, że „de 
mokratyczny, „ludowy“ charakter 
kapitalizmu amerykańskiego pole­
ga na tym, że zapewnia on reali­
zację zasady „indywidualizmu“ w 
życiu gospodarczym. Starając się 
zatuszować fakt nieograniczonej 
władzy monopoli, amerykańscy e- 
konomiści burżuazyjni dowodzą, że 
kapitalizm amerykański opiera się 
na wolnej konkurencji, na tzw. 
„amerykańskim systemie wolnej

In w e s ty c je  
e n e rg e ty k i łó d z k ie j

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Łódzkiego przeprowadza w r. b. sze­
reg poważnych inwestycji w  podle­
głych sobie elektrowniach. M. in. 
ZEOL buduje w  elektrowni często­
chowskiej dwa nowe kotły o łącznej 
wydajności 50 ton pary na godzinę.

Uruchomienie tych kotłów zwięk­
szy w  dużym stopniu pewność ruchu 
elektrowni poza tym zaś wpłynie po 
ważnie na poprawę zaopatrzenia 
w energię uprzemysłowionego okrę­
gu częstochowskiego i umożliwi dal­
szą elektryfikację osiedli wiejskich, 
położonych w tym rejonie.

ZEOL buduje jednocześnie nowy 
kocioł w  elektrowni kaliskiej o wy 
dajności 25 ton pary na godzinę. Od , 
danie do użytku tego kotła zwiększy 
moc elektrowni kaliskiej i  pozwoli na 
wycofanie z ruchu nieekonomicznych 
i przestarzałych elektrowni dieslow- 
skich, które przejęte zostały na tym 
terenie przez CZE z rąk samorządu.

(Egg)

N otue a r ty k u ły  
na ry n k u  m e ta lo w ym

Fabryki państwowego przemysłu 
metalowego podjęły ostatnio produk 
cję k ilku  nowych artykułów gospo­
darstwa domowego i  opakowań, bla­
szanych. Dysponuje "ńirń/Biuf-d Sprze­
daży Wyrobów Blaszanych CHPM 
w Bytomiu, ul. Chrzanowskiego 17.

Są to m. in. stołowe lampy kar­
bidowe w cenie 365 zł za sztukę, la 
tarnie wiatroodporne nr 2, wyrobu 
fabryki „Olkusz" w  cenie 480 zł za 
sztukę i lampy naftowo-żarowe „Pe 
tromax“ w  cenie 1.500 zł za sztukę.

Jeżeli chodzi o opakowania blasza 
ne na farby, pokosty i  lakiery, to 
na składzie B. S. W. B. znajdują się 
w dużej ilości transporterki o poj. 
50 Itr. ocynkowane (1300 zł.), transpor 
terki o poj. 25 Itr. ocynkowane (1.000 
zł), a następnie — hoboki ocynkowa­
ne o poj 25 Itr. (760 zł) i o poj. 50 Itr. 
(1.050 zł).

Opakowania te produkowane są 
przez. Dolnośląską Fabrykę Wyrobów 
Blaszanych w Małomicach . Szpro­
tawy.

W śród w ydaw nictw
W ia d o m o śc i N a ro d o w e g o  

B anku  P o lsk iego

przedsiębiorczości“  (free enterpri- 
ss).

W cytowanej*) przez nas pracy 
„Ameryka — kraj nieograniczo­
nych możliwości“  Erie Johnson sta 
ra się dowieść, że konkurencja — 
t. zn. „system wolnej przedsiębior 
czości“  jest źródłem rozwoju go­
spodarczego, inicjatywy, że otwie­
ra pole dla zdolności ludzkich. 
„System amerykański — pisze 
Johnson — wyzwala wszystkie si­
ły umysłu ludzkiego i przerzuca 
pomost między marzeniem a rze­
czywistością“ .

Jaki je s t is to tny  sans tych  bur- 
żuazyjnyeh panegiryków na cześć 
kapita lizm u amerykańskiego ?

Propagowanie teorii „wolnej 
przedsiębiorczości“  ma na celu wy 
wołanie złudzenia, że w Stanach 
Zjednoczonych wszyscy obywatele 
mają jednakowe szanse rozwinię­
cia działalności gospodarczej, za­
tarcie faktu panowania i ucisku mo 
nopoli w gospodarce amerykań­
skiej, ukrycie ruiny drobnych i śre 
dnich kapitalistów, ruiny miliono­
wych mas drobnych farmerów, 
wzrostu pauperyzacji mas pracują­
cych, zamaskowanie faktu ogromne 
go zaostrzenia się sprzeczności ka­
pitalizmu amerykańskiego w jego 
monopolistycznym stadium rozwo­
ju. Monopole amerykańskie wyko­
rzystują hasło „wolnej przedsię­
biorczości“ w celu rozszerzenia sfe 
ry swego panowania, w celu wal­
ki z klasą robotniczą. „Wolna 
przedsiębiorczość“ , na której cześć 
wyśpiewują hymny apologeci ka­
pitalizmu amerykańskiego jest w 
rzeczywistości równoznaczna z za­
ciekłą walką konkurencyjną, wal­
ką na śmierć i życie, która niesie 
jednymi ' klęskę i zagładę, innym 
zaś zwycięstwo i panowanie.

Czyż może być mowa o „wolnej 
przedsiębiorczości“ , o rozwoju ini 
cjatywy prywatnej, o „demokra­
c ji“ , jeżeli gospodarka Stanów Zje 
dnoczonych, je j bogactwa znajdu­
ją się w . rękach znikomej garstki 
oligarchii finansowej ?

Według danych statystyki go­
spodarczej USA przed drugą woj­
ną światową monopole skupiały 
w swych rękach 98 proc. przemy­
słu górniczego, 92 proc. — prze­
twórczego, 89 proc. transportu, 
84 proc. sumy globalnej wszyst­
kich operacji finansowych. Trzy 
największe monopole ześrodkowa- 
ły w swych rękach 90 proc. pro­
dukcji samochodów, 4 monopole— 
82 proc. produkcji miedzi, 4 mo­

nopole — 64 proc. produkcji stali 
w kraju.

Na 200 największych monopoli 
(0,1 proc. wszystkich korporacji) 
przypada 50 proc. całej produkcji 
przemysłowej kraju, 43 proc. czy 
stego zysku osiągniętego przez 
przemysł, 55 proc. wszystkich ka­
pitałów inwestowanych w przemy­
śle amerykańskim, 38 proc. mająt­
ku narodowego USA.

Ze szczególną siłą przejawia się 
w Stanach Zjednoczonych charakte 
rystyczne dla kapitalizmu monopo 
listycznego prawo znajdujące swój 
wyraz w fakcie, że „operacje han­
dlowo - przemysłowe całego spole 
czeństwa kapitalistycznego podpo­
rządkowane są garstce kapitalis­
tów“ (Lenin). Autorzy oficjalne­
go sprawozdania rządowego pt. 
„Koncentracja ekonomiczna a dru 
ga wojna światowa“ byli zmuszeni 
dojść do następującego wniosku: 
„Stosunkowo nieliczne, gigantycz­
ne korporacje kraju, które kieru­
ją całą gospodarką amerykańską, 
same w większej części są włas­
nością jedynie kilku tysięcy akcjo 
nariuszy, nad którymi sprawuje 
kontrolę garstka potężnych ma­
gnatów finansowych“ .

Ogromne bogactwa, będące wy­
tworem pracy wielu pokoleń naro 
du amerykańskiego i narodów in­
nych krajów są obecnie własnoś­
cią i pozostają pod kontrolą nie­
wielkiej garstki asów finanso­
wych, którzy kontrolując życie go 
spodarcze kraju, ustawodawstwo, 
funkcjonowanie całego aparatu 
rządowego aż do prezydenta włą­
cznie, faktycznie rządzą krajem, 
Ferdynand Landberg, autor ksią­
żki „60 rodzin Ameryki“ pisze:

„Stanami Zjednoczonymi rządzi 
obecnie 60 najbogatszych rodzin, 
poniżej których znajduje się 90 ro 
dżin, będących posiadaczami mniej 
szych bogactw. Poza granicami te 
go zamkniętego kręgu plutokracji 
istnieje około 350 innych rodzin 
mniej bogatych i wpływowych, po 
siadających dochód roczny w wy­
sokości 100 tys, dolarów i więcej.

Rodziny te stanowią centrum 
współczesnego przemysłu, są oli­
garchią panującą nad Stanami 
Zjednoczonymi przy demokratycz­
nej „de jurę“ formie rządu.,.

Oni to są rządem de facto, rzą­
dem nieoficjalnym, niewidzialnym, 
kryjącym się w cieniu. To rząd 
pieniądza w demokracji d daro­
wej“ .

Druga wojna światowa niezmier 
nie silnie wpłynęła na wzrost kon 
centracji potęgi gospodarczej w 
rękach niewielkiej garstki poten­
tatów kapitału finansowego, do­
prowadziła do niewiarygodnego 
wzbogacenia się i do nadzwyczaj­
nego wzmocnienia wpływów garst­
ki miliarderów.

Według danych Departamentu 
Handlu czysty zysk monopoli ame 
rykańskich za lata 1940/45 wy­
niósł 52 miliardy dolarów, pod­
czas gdy w ciągu 5 lat przedwo­
jennych wyniósł on 15 miliar­
dów dolarów.

Tak wygląda rzeczywistość ame 
rykańska. Świadczy ona o koncen 
tracji majątku i władzy w rękach 
niewielkiej garstki osób, świadczy 
o monstrualnej wprost sprzecznoś­
ci pomiędzy formalną, obliczoną 
na pokaz stroną demokracji bur- 
żuazyjnej a faktycznym, nieogra­
niczonym panowaniem amerykań­
skiej oligarchii finansowej. Rze­
czywistość ta w pełni demaskuje 
kłamliwość trubadurów kapitaliz­
mu amerykańskiego z ich fałszywą 
teorią „demokratycznego“ , „ludo­
wego“  charakteru kapitalizmu 
USA.

*) Patrz nr 214 „Rzeczpospolitej“ .

20 p o c ią g ó u ; 
w ę g la  d z ie n n ie  

p rze ła d u ją
w y w ro tn ic e  szczec ińsk ie

W percie przeładunków masowych 
przeprowadza sie obecnie montowa­
nie dwu wywrotnic wagonowych, któ 
re będą służyły do mechanicznego 
przeładunku węgla, z wagonów na 
statki,

Zdolność przeładunkowa ‘obydwu 
wywrotnic będzie wynosiła ck. 20 wa 
gonów węgla ne godzinę. Ponieważ 
‘będą one pracowały przez 24 godziny, 
przeto dzienny przeładunek obejmie 
20 pociągów węgla, (ww)

A w anse  ro b o tn ic z e
Dyrektorem Państwowych Fabryk 

Torebek Papierowych w Gorzowie 
mianowany został Marceli Cabon, by 
ly tokarz Zakładów Przemysłowych 
Cegielskiego w Poznaniu. Nowomia- 
no-wany dyrektor Caban wykazał du 
że zdolności organizacyjne i był prze) 
downikiem pracy.

Dyrektorem technicznym fabryki 
maszyn rolniczych w Dobrym Mieś­
cie został mianowany ślusarz Konrad 
Chojnowski. Pcłożył on duże zasłu­
gi, przy odbudowie i uruchomieniu fa 
bryki, w której pracuje od momen­
tu objęcia jej przez polski przemysł.

ROZW ÓJ I ZADANIA  
PAŃSTWOWEJ 

CENTRALI HANDLOWEJ

Numer szósty miesięcznika „Wiado­
mości Narodowego Banku Polskiego“ za­
wiera w dziale sprawozdawczym omó­
wienie sytuacji ekonomicznej Polski w 
kwietniu b. r.

Dział artykułowy otwiera praca dr. 
Z. Witkowskiego na temat kontroli bie­
żącej gospodarki eksploatacyjnej przed­
siębiorstw. W konkluzji wywodów autor 
stwierdza, że dotychczasowa forma kon 
troli bieżącej przedsiębiorstw, polegają­
ca na rejestrowaniu wydatków i porów­
nywaniu ich z sumami zaprefóminowany- 
mi nie daje poglądu na rozwój ich rze­
czywistej sytuacji finansowej. Dokładna 
ocena tego rozwoju tr.ozb.wa jest tylko 
na podstawie systematycznej analizy 
krótkookresowych sprawozdań rachunko­
wych przedsięhiorsibw na tle krótkookre­
sowych planów finansowo-gospodarczych.
Dopiero tak zorganizowana kontrola b;e 
żąca ich działalności — stwierdza au­
tor — umożliwiłaby skuteczne prostowa­
nie wszelkich odchyleń od planu, a tym 
samym pełną . realizację postulatu prawi 
dlowej gospodarki w przedsiębiorstwach.

Następną z kolei pozycją jest artykuł 
mgr. Ludwika Kostówskiego p. t. „Rola 
kredytu bankowego“ . W artykule tym 
autor charakteryzuje plan kredytów ja­
ko element polityki gospodarczej Pań­
stwa, omawia zwięźle zfsady finansowa­
nia przedsiębiorstw, system kredytowani a 
oraz kredytowanie przedsiębiorstw pry­
watnych.

Tematem artykułu 7h. Pirożyńskiego 
jest zagadnienie kontroli plac. Na wstę­
pie autor charakteryzuje pożycie fundu­
szu plac w dochodzie narodowym. Na­
stępnie omawia przesłanki ekonomiczno- 
finansowe kontroli plac, założenia tej 
kontroli, jej aparat, dotychczasowe pró­
by oraz nowe w tym zakres,e zadania. 
Niejako uzupełnieniem tych wywodów 
jest artykuł mgr. T. Choltńskiego na te­
mat kontroli bankowej funduszu plac.

Treść numeru szóstego interesującego 
wydawnictwa Nanrdowego Ban,.«u Pol- 
skieog dopełnia zestawienie ważniejszym 
pozycji bibliograficznych z zakres« eko­
nomii.

p  aństwowa Centrala Handlowa po 
4 wołana do życia uchwałą Rady 

M inistrów z dnia 11 maja 1945 roku 
miała początkowo, pod względem po 
siadanego asortymentu i ferm handlu, 
charakter uniwersalny. Stopniowo 
jednak poszczególne branże przecho­
dziły do odpowiednich central jak 
Centrala Tekstylna, Centrale handlo 
we przemysłów. Wreszcie w  kw iet­
niu br. PCH przekazuje swe Biuro 
Obrotów Artykułam i Rolnymi — Cen 
tra li Rolniczej Spółdzielni „Samop. 
Chłopska“ Centrali Spółdzielni Ogro 
dniczych i Centrali Spółdzielni Mle 
czarsko - Janczarskich.

Obecnie PCH jest głównym dystry­
butorem artykułów państwowego prze 
mysłu spożywczego w działach: cu­
kierniczym, drożdży, kawy, przetwo 
rów ziemniaczanych, win i octu, po­
nadto artykułów monopolowych jak 
zapałki i sól oraz cukru i mąki jak 
również artykułów importowanych i 
luksusowych jak herbata’ i kawa.

Pierwotnie, do zadań PCH należał 
handel hurtowy artykułami spożyw­
czymi i ‘ przemysłowymi oraz ziemio­
płodami, a następnie wykonanie po­
leceń Rządu w sprawie po lityk i cen
i walka ze spekulacją. Pierwsze pla­
cówki powstały w  Krakowie Łodzi, 
Gdańsku, Katowicach i Szczecinie. W 
końcu roku ubiegłego placówek tych 
było 2.063, w  tym: 662 —  Centralne­
go Biura Hurtowni Spożywczo - Prze 
myślowych, 993 — Centralnego Biura 
Obrotów Artykułam i Rolnymi, 164— 
Biura Handlu Detalicznego (sklepy 
detaliczne) i 304 — innych pionów 
branżowych jak tekstylny, odzieżowy, 
galanteryjny metalowy itp.

Po reorganizacji PCH posiada 168 
Hurtowni Spożywczo - Przemysło­
wych z podległymi im  156 filiam i 
oraz 774 sklepy detaliczne, których 
znaczny rozwój datuje się od stycznia 
bież roku. Do końca reku sieć deta­
liczna wzrośnie do ok, 2 tys. sklepów.

Rozbudowa sieci detalicznej PCH 
ma głównie na celu skuteczniejszą 
akcję interwencyjną i unormowanie

spożywczego handlu detalicznego, na 
którym najwyraźniej ciążą pozosta­
łości międzywojennego dwudziesto­
lecia — kramikarstwo i koniunktu- 
ralność. PCH rozbudowuje jednak 
swą sieć detaliczną tylko w  miastach, 
od powiatowych (w zasadzie) wzwyż 
przy szczególnym uwzględnieniu oś­
rodków robotniczych — pozostawia­
jąc wieś i ośrodki rolnicze spółdziel­
czości. N ik ły odsetek (ok. 5 proc.) 
sklepów detalicznych PCH w porów 
naniu z ilością sklepów spożywczych 
prywatnych wskazuje bardzo wyraź 
nie na raczej interwencyjny charakter 
tych placówek. Sklepy te będą czwo 
rakiego rodzaju: 1) wzorcowe, 2) apo 
żywczo - kolonialne, 3) cukiernicze i 
4) p ija lnie w in i kawy.

Ponadto PCH posiada własne Biuro 
Spedycyjne . Transportowe i wyo­
drębniony Oddział Morski w  Gdyni 
z agenturami w  Nowym Porcie, Szcze 
cinie, Kołobrzegu Ustce, Darłowie i 
Świnoujściu — który zaopatruje stat 
k i; obroty tego oddziału wyniosły w 
reku ubiegłym 50 proc. całkowitego 
zaopatrzenia żeglugi.

Dorywcze akcje inerwencyjne ja­
kie PCH przeprowadza początkowo — 
poza normalną działalnością handlo­
wą, jak np. ziemniaczana na jesieni 
ub .roku, która spowodowała zniżkę 
cen ziemniaków o 40 prec., do pozio 
mu wyznaczonego przez Biuro Cen 
(rzucono wtedy na rynek ok. 79 tys. 
ton ziemniaków) — dorywcze te akcje 
przekształciły się z biegiem czasu w 
stałe akcje zlecone (obecnie przez Mi 
nisterstwo Handlu Wewnętrznego).

Należą do nich: akcja zaopatrzenie 
wa wczasów pracowniczych, domów 
uzdrowiskowych, prewentoriów, sana

toriów, szpitali,, domów dziecka itp. 
oraz kolonii i wszystkich obozów 
młodzieżowych i dziecięcych; następ 
nie akcja zaopatrzeniowa wyżywie­
nia zbiorowego (stołówki, internaty, 
przytułki) i wresccie akcja dorywcza 
zaopatrzenia wycieczek i imprez z o- 
kazji świąt narodowych.

Obroty Państwowej Centrali Han­
dlowej wzrastają z roku na rok bar­
dzo szybko. Jest to tym więcej god­
ne podkreślenia, że przecież stopnio­
wo odpadły od niej poszczególne bran 
że i zwęzał się zakres asortymentowy. 
W r. 1945 obroty te wyniosły 168 min. 
zł. w następnych latach zaś: 10.441 
min. zt., 37.043 min. zł. i w r. ub. — 
82.078 min. zł. (120 prcc. planu). Za­
planowane obroty na rok bieżący wy 
noszą (w sprzedaży): na szczeblu zby 
tu — 26.816.487 tys. zł., hurtu — 
73.170.374 tys. zł. i detalu — 36.551,817 
tys. złotych.

Wzrasta także sprawność handlowa 
Centrali, czego wskaźnikiem są obro 
ty na jednego pracownika. O ile prze 
ciętna obrotów na 1 pracownika hur 
tu wynosiła w 1948 r, — 1.058 tys. zł. 
to w r. b. przeciętna ta wyniesie po 
wyżej 1.500 tys. zł. W detalu przecięt 
na obrotów na 1 pracownika wynosi 
ła w  1943 r. —416 tys. zł. w bież. ro 
ku zaś wyniesie ponad 750 tys. zł.

W r. 1948 każdy mieszkaniec mia­
sta zakupił w sklepach PCH artyku­
łów spożywczych za 9.335 zł., a każ 
dy mieszkaniec Polski (bez względu 
na wiek) za 2.910 zł, W roku bieżą­
cym nastąpi prawdopodobnie 3-krot 
ny wzrost zakupów na 1 mieszkańca. 
Będzie to wynikiem zwiększenia do­
pływu masy towarowa) rozszerzenia 
sieci placówek, a także rosnącyc* 1

Rynki  Zagraniczne
R ynek metali kolorowych w USA 

cechowała w ciągu ubiegłych k il 
ku tygodni tendencja mocna przy 
wzroście cen.

MIEDŹ
Miedź zwyżkowała w dniu 22 lip- 

ca do 17.62 centa za lb. i na tym po­
ziomie utrzymuje się nadal. Transak­
cje miedzią cechuje obecnie tenden 
cja spokojna przy dużym popycie. 
Rządowe agencje zakupu pertraktu­
ją ze sprzedawcami w skrawie dostaw 
miedzi do końca br. na cele strate­
gicznego magazynowania, Po cztero­
miesięcznej stagnacji w handlu zano­
towano w lipcu 20-procentowy wzrost 
obrotów i 14-procentowy wzrost zu­
życia miedzi w stosunku do czerwca.

GŁÓW
Szczególnie mocna tendencja cechu 

je rynek ołowiu w USA, gdzie ceny 
zwyżkowały do 14 i 3 4 centa za lb. 
Zdaniem nowojorskich kół handlo­
wych, oiów ma wszelkie szanse utrzy 
mania swej ceny na aktualnym po­
ziomie, ponieważ popyt jest duży, a 
dostawcy nie zawsze są w stanie za 
spokoić rosnące zapotrzebowanie..

CYNK
Na rynku cynku, który dotychczas 

nie cieszył się zainteresowaniem na­
bywców, zanotowano ostry wzrost po 
pytu tak że nie można było pokryć 
zapotrzebowania z mocno zreduko­
wanych rozmiarów produkcji. W wy­
niku tego cynk przy mocnej tenden­
c ji zwyżkowa! z najniższego poziomu 
9 do 10 centów za lb.

RTĘĆ
Od czasu nabycia przez USA 80.000 

butli rtęci z Włoch (1 butla =  76 lb), 
co jest równoznaczne niemal dwulet­
niej produkcji tego kraju, zaznaczy­
ła się na amerykańskim rynku coraz 
to wyraźniejsza presja sprzedawców. 
Tendencja ta uległa zaakcentowaniu, 
gdy nadeszły wiadomości z Japonii o 
podwyższeniu produkcji rtęci do 3,600 
butli rocznie, z czego lw ia część ma 
być przeznaczona na eksport. Wyni­
kiem transakcji z Włochami, a przed 
tym i z Hiszpanią, było stałe obniża 
nie ceny rtęci do aktualnego poziomu 
78 — 81 dcl. za butlę w porównaniu 
do najwyższej w br. — 97 doi.

Zmiany na europejskim rynku me 
tali nieżelaznych zachodzą niemal 
równocześnie z ruchem cen za Ocea­
nem. Brytyjskie' ministerstwo zaopa 
trzsnia musiało wielokrotnie dostoso 
wywać swoją kontrolowaną slruktu- 
rę cen, aby nadążyć za zwyżką cen 
w USA i Europie. Ceny metali w W. 
Brytanii kształtują się obecnie jak 
następu e; miedź — 107 i 12 cynk 
— 63 i 12, ołów — 86 i 5/8 funta za 
długą tcnę oraz ręć — 17 i 7/8 — 18 
i 1 2 funta za butlę.

Struktura cen cyny nie uległa zmi-a 
nie ani w Europie ani też w USA.

W Europie Zachodniej utrzymuje 
się b. aktywny popyt na szterlingo- 
we metale, które — często droższe od 
dostaw dolarowych — są jednak pre 
ferowane ze względu na zapłatę w 
miękkiej walucie.

ZBOŻA
W dniu 1 sierpnia wszedł w życie 

międzynarodowy układ pszeniczny. 
Rząd USA, zobowiązany nim do u- 
trzymania w międzynarodowych tran­
sakcjach ceny pszenicy maksymalnie 
na poziomie 1,80 doi. za buszel, ogła 
sza codziennie subsydia eksportowe, 
wyrównujące różnicę w stosunku do

aktualnych cen rynkowych. W dniu 
3 sierpnia subsydia wahały się od 25 
do 33 centów na buszlu, zależnie cd: 
miejsca zaokrętowania. Amerykań­
ski rynek zbożowy który charaktery­
zował się w ostatnim czasie b, niero 
gularną tendenc.ą, wiązał duże na­
dzieje z rozpoczęciem działalności u- 
kładu, spodziewając się ożywienia 
eksportu. Tymczasem pierwsze dni. 
nie przyniosły żadnych większych 
transakcji wywozowych. Jedynym 
nabywcą była Holandia, .która zaku­
piła umiarkowane ilości jęczmienia I 
owsa craz duże ilości kukurydzy, ni-J 
interesując się wcale rynkiem pszeni 
oj’ .

Pszenicę notowano w USA i Kana 
dzie (w centach za buszel) 239 i 5 ii 
w Nowym Jorku (natychmiast), 202 
i 7/8 w Chicago i 206 w Winnipegu. 
Zyto, po dość ostrej zwyżce, docho­
dzącej do 160 centów spadło do 149 
i 14 w Chicago i 137 i pół w W inni­
pegu. Za owies i kukurydzę płacono 
kolejno 71 i 3/4 i 142 w Chicago, a 
za owies w Winnipegu — 73 i 5/8.

Argentyna posiada w dalszym cią' 
gu duże nadwyżki ziarna na eksport, 
które sięgają k ilku  m ilionów ton. 
Tymczasem wywóz kształuje się nie 
pomyślnie. W ciągu 6 pierwszych mie 
sięcy br. eksportowano 1.193.000 ton 
pszenicy wobec 1.647.000 ton w tym 
samym okresie w  ub. r. Argentyna 
czyni nadal bezskuteczne w ysiłk i w 
celu przyciągnięcia zagranicznych na 
bywców drogą ciągłych redukcji cen, 
przede wszystkim olejów i tłuszczów, 
a w mniejszym stopniu zbóż i skór 
surowych.

Jeszcze w czerwcu spodziewano się 
w Zachodniej Europie dość pomyśl­
nych zbiorów zbóż chlebowych, na co 
wskazywał zadawalający stan wege­
tacji. Trwająca od połowy czerwca 
upalna i bezdeszczowa pogoda stała 
się klęską rolników, szczególnie w  
płd. zach. Niemczech i we Francji. 
We Frankfurcie ogłoszono nawet °- 
ficj.alny komunikat, zapowiadający 
duże straty w zbiorach ziarna oraz 
ostre skurczenie się produkc/i nabia 
łu co pozostaje w  związku z katastru 
falnie niskim  zbiorem siana.

OLEJE I  TŁUSZCZE
Na amerykańskim rynku olejów i  

tłuszczów ostro wzmocniła się tenden 
cja, przy dość dużej zwyżce. Nastąpi 
to to po kilkumiesięcznym okresie 
9padku cen w br. W Chicago notcv»a 
no słoninę 12,47 doi, (w porównaniu 
do npmiższej — 10.20), wieprze 23 
doi. za 100 lb., d e j zaś bawełniany 
17 centów za lb. W.B.

Ze śm ia ła
Prasa czechosłowacka podaje, iż w 

pierwszym półroczu 1949 roku plan 
pięcioletni zrealizowany został na 
Słowacji w ponad 100 procent.. W 
sektorach tekstylnych i  skórzanym 
okręgu bratysławskiego plan pięcio 
letni wykonany został w tym czasie 
na 188,4 procent, w sektorze chemrcz 
nym na 151,9 procent.

*
W obecności czmnków rumuńskie 

go rządu i  personelu ambasady ra­
dzieckiej, podpisano w Bukareszcie 
umowę między Rumuńską Republi­
ką Ludową a Związkiem Radziec­
kim  o utworzeniu rumuńsko-radziec 
kiego mieszanego towarzystwa ubez 
pieczeniowego „Sovromasigurare“ 
Nowe towarzystwo jest, jednym z 
serii rumuńsko-radzieckich towa­
rzystw mieszanych, mających na ce­
lu zapewnienie współpracy gospodar­
czej między obu krajami.

*
Pismo „Iron Age" podaje, że „ame 

rykański przemysł stalowy niepewny 
n,„  ■ . . .  - - sjest co do swej najbliższej przyszło
mu i współzawodnictwu pracy, które Jści bardziej niż kiedykolwiek w okre- 
t -cnie cojęio prawie wszystkich o - j sie ubiegłych 3 lat. Choć perspektywa

dalszej obniżki cen większości produk-

kw aiifikac ji personelu dzięki szkole

peratywnych pracowników 
Jeżeli ebedzi o inwestycje to w r. 

1947 zuży.o na ten cel 150 mLn. zł., 
były to przeważnie roboty remonto­
we. W roku ubiegłym wydatkowano 
na inwestycje budowlane 886 min. zł, 
Najważniejsze z rozpoczętych wów­
czas lub wykończonych obiektów to: 
magazyn dystrybucyjny mączmy w 
Percie Praskim w W-wie, 39 mggazy 
nów zbożowych w najbardziej cży­
wionych gospodarczo dzielnicach kra 
ju, magazyn dystrybucyjny mączny w 
Łodzi, magazyny wielobranżowe w 
Krakowie, odbudowa magazynów w 
Percie Rzecznym w Poznaniu oraz

tów ze stali węglowej nie jest tak 
bliska, istnieje szereg czynników, 
które uzasadniałyby dalszą zniżkę 
cen." W tygodniu do 27 b. m. ame­
rykański przemysł stalowy pracował 
przy 81,5 procentowym wykorzysta­
niu swej zdolności produkcyjnej.

W dniu 27 czerwca 1946 roku Sta
ny Zjednoczone zawiesiły ustawę 
przewidującą nakładanie obciążeń 
w wypadku produkcji oleju z kopry 
zakupionej poza Filipinami. Obecnie 
wobec dużych możliwości eksporto­
wych Filip in i spadku transakcji

budynki mieszkalne w Warszawie. | na tamtejszym rynku, prerydent Tru 
PCH współdziałało także w budowie 
Ośrodka Szkolenia Handlowego we 
Wrocławiu.

W roku bieżącym wobec częściowej 
zmiany charakteru pracy rozbudo­
wuje PCH sieć dystrybucyjną a zwła 
szcza — sklepów detalicznych. W War 
szawie na Woli rozpoczęto budowę 
centralnych magazynów, które będą 
stanowiły kompleks olbrzymich gma­
chów, nowocześnie urządzonych. Ma­
gazyn Nr. i będzie oddany d0 użytku 
1 lipca 1950 r „  magazyn Nr 2 i budy 
nek administracyjny w 1951 r., maga 
zyn Nr. 3 w 1952 r. Koszt budowy wy 
niesie 1.500 min. zł. Rozpoczęto tak­
że odgruzowywanie po sos. i nr. ■ nr.
110, 112 i 114 przy ul. Marszałkow­
skiej, gdzie stanie Centralny Gmach 
Administracji, który skupi warystkie 
biura PCH rozrzucone obecnie po ca 
łym mieście. PCH posiada także zna­
czne kredyty mieszkaniowe które 
realizuje ZOR.

Plan inwestycyjny PCH na rek bie 
żący wynosi 461 min. zł. przy czym 
zrealizowano już ogółem ponad 52 
prcc. inwestycji. W niektórych wo/e 
wództwach natomiast plan inwesty­
cyjny wykonano już w 100 proc.

WACŁAW DUŃSKI

man wznowił zawieszenie w 1946 ro­
ku obciążenia.

*Czechosłowacja i Argentyna pod­
pisały układ handlowy .który mody 
fikuje dotychczasową wymianę po- 

' między obu krajami. Nowy układ 
przewiduje wymianę towarową w 
wysokości 1.450.000 czeskich koron 
w każdym kierunku w rocznym 
okresie.

*
Wobec braku dolarów na zakup 

srebra na rynkach twardej waluty, 
Holendrzy wydatnie powiększyli 
transakcje z rynkiem szterlingowym. 
Spowodowało to wzrost cen srebra 
w Holandii. Zwyżkowało ono tam z 
80,20 — 83,70 do 81,60 — 85,10 gul­
denów za 1 kg fine.

*
Z koł oficjalnych informują, że 

niemieccy przedstawiciele handlowi 
oraz ich anglosascy mocodawcy ma 
ją się udać niebawem do Budapesz­
tu w celu przedyskutowania możli­
wości importu artykułów żywnościo­
wy z Węgier. W wypadku pozytyw­
nych rezultatów import żywności z 
Węgier byłby włączony do układu 
handlowego pomiędzy Bizonią i  Wę 
grami.
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F i l m  i r  s ł u ż b i e  s p o ł e c z e ń s t w a
Koresvondencia własna

Piękny, reprezentacyjny gmach kina „Casino“ w Mariańskich Łaźniach, 
gdzie odbywaj się festiwal iii mowy (do art. obok)

F i l m y  t y g o d n i a
„ZŁOTY KLUCZYK“

Według bajki Collodiego „Pino­
kio“, scenariusz Aleksy Tołstoj, re­
żyseria A. Ptuszkio.
„Z ło ty Kluczyk“  wyświetlany w 

k in ie  „Polonia“  nie jest najnowszym 
filmem. Jest to jeden z tych filmów, 
które przyczyniły się do sławy Alek­
sandra Ptusako, jako najświetniejsze 
go realizatora filmów dla młodzieży 
i  dzieci. W swym „Nowym Guliwe­
rze“ PtuSzko po raz pierwszy wyka­
zał doskonałość kukie łki zastosowa­
nej mia film ie. „Z loty Kluczyk“ to 
dalszy krok w  tej dziedzinie. Współ­
granie kukiełek i żywych aktorów 
zostało tu doprowadzone do doskona­
łości. Jak zawsize w radzieckim f i l ­
mie, ' dekoracje są dokładnie wystu­
diowane i  całkowicie w stylu dosto­
sowane do baśniowej fantazji całego 
film u.

Technika film u bez zarzutu. Uzgod 
nienie ruchów i głosu nie wykazuje 
żadnych usterek a przebieg akcji 
śledzi się z zainteresowaniem.. F ilm  
cieszy się specjalnym uznaniem dzie 
ci, które głośnymi okrzykami wyra­
żają swój zachwyt w  czasie wyświet­
lania. Jest to zdrowa' /przyjemna i za­
razem pouczająca rozrywka.

1
Zupełnie Inne wrażenia czekają ud 

dzów w kinie „Stylowy“ , gazie idzie 
wybitnie interesujący film  czeski

„S Ę P Y"
Scenariusz: Miłosław Fabera, i 

Josef Mach, reżyseria: Jiri Weiss 
i  Vaclav Gajer.
„Sępy“ to próba współczesnego 

dramatu, rozgrywającego się na s il­
nie uwypuklonym podłożu społecz­
nym. W niewielkim, pięknym mia­
steczku czeskim istnieje most wciśnię 
ty  pomiędzy wąskie i  'kręte uliczki. 
Ńa moście zdarzają się katastrofy. 
Należy natychmiast zaradzić zlu.

Powstają dwie koncepcje: oportuni. 
Styczna polegająca na nieznacznych 
.poprawkach przebiegu ulic i postę­
powa, zmierzająca do całkowitego 
wyprostowania magistrali i budowy 
nowego, szerszego mostu. Ma to być 
coś w rodzaju W—Z w miniaturze.

Hada miejska przychyla się do dru 
giego projektu, wykonanego przez 
młodego inżyniera oraz kierowaną 
przez niego spółdzielnię budowlaną. 
Natychmiast w  mieście zaczyna się 
nagonka, - do której w  miarę rozwoju 
akcji przystępują coraz szersze kręgi 
ludzi pozbawionych charakteru o 
przekonaniach wstecznych.

Spółdzielnia boryka się z okropny­
m i trudnościami, aby po w ielu pery­
petiach jednak wyjść zwycięsko. Bu­
dowa mostu staje się symbolem nad 
chodzących lepszych czasów.

Świeży pomysł scenariusza nie zo­
stał niestety logicznie i interesująco 
przeprowadzony. Scenarzyści chcąc 
pokazać walkę o postęp nie uniknęli 
ym razem razem nagminnego błędu

c h a r a k tS ó ^ ^ r z e  ”.czarnych
zaledwie £
Wet ojciec inżyniera, robotnik, który 
•winien rozumieć dążenia swego syna 
okazuje się chciwcem i pijakiem bez 
zasad. Stosunek reakcjonistów do no­
sicieli postępu jest więc przedstawio 
ny pesymicznie, nie zgodnie z za_ 
łożeniami realizmu socjalistycznego 

W wyniku tego błędu nie wszyscy 
aktorzy czują się dobrze w  swych

W ia d o m o śc i 
z „F ilm u  P o lsk iego ”

8.500.000 widzów ogląda w  Polsce 
film y  nia wsi i w  mieście w  kinach 
stałych i  objazdowych. W porówna­
niu z rokiem ubiegłym jest te o pra 
wie m ilion więcej. F ilm  staje się więc 
coraz bardziej powszechną rozrywką 
łudzi pracy w  Polsce.

❖
Zenon Wasilewski pracuje obecnie 

nad groteską filmową, o sennych przy 
godach urzędnika Alojzego Piórka. 
Krótkometrażówka ta, ma być próbą 
znalezienia nowego stylu film ów ku­
kiełkowych. W najbliższym czasie 
Zostanie podjęta realizacja dalszych 
filmów kukiełkowych opartych na lu ­
dowych podaniach, baśniach i legen- 
riach.

rolach i  najsłabszy jest właśnie V i- 
tezslay Vejrażka jako inż. Rydl. 
Chcemy mu wierzyć ale argumenta­
cja jego jest słaba. _ ,

Mimo to film  wnosi świeży po­
w iew do tematyki filmowej i  ja­
skrawo odcina się od płytkich, bez­
problemowych film ów zachodnich, 
dlatego warto go zobaczyć. Fotogra­
fia  — szczególnie) w  początkowych 
partiach — bardzo dobra. Muzyka 
E. F. Buriana doskonale sharmonizo- 
wana z tematyką film u  stanowi waż 
ny atut artystyczny.

Fi ESTIWAL w Mariańskich Łaź 
niach stał uię czołową mani

festacją filmową tych wszystkich , . _  . .. „
krajów gdzie kinematografia słu ..Casino . Największym powodze- nematografn. Film reżyserii Fry­
zy społeczeństwu, a nie prywat- niem cieszyły się dwa filmy ra- deryka Bana jest przeróbką po- 
nym interesom przedsiębiorców, dzieckie „Bitwa Stalingradzka“ wieści pisarza Pawła Szabo. Tema- 
Innymi słowy, Festiwal Filmowy ł „Spotkanie na Łabie“ . O filmie tern obrazu jest walka małorol­
nie jest imprezą turystyczno-sno- Aleksandrowa mówi się jako o nych chłopów węgierskich żarów 
bistyczną, tak jak to się dzieje na najpoważniejszym kandydacie do no z dziedzicami, jak i z bogaty- 
zachodzie Europy, a miejscem „Nagrody Pokoju“ . Reżyser wy- mi „kułakami“ , walka o kawałek 
spotkania twórczych pracowni- S^zając przemówienie przed wy chleba i o możliwości życia. Rzecz 
ków filmu i przeglądem ich osią świetleniem filmu podkreślił bar- dzieje się w okresie międzywojen 
gnięć. Już same nagrody najle- dz0 wyraźnie, że ideą przewodnią nym i na ekranie oglądamy rze- 
piej świadczą o charakterze Fe- dzieła Jest zwycięstwo ży- czywistosć węgierskiej wsi, jakże
stiwalu, oprócz bowiem wielkiej wiołów Poko?u nad podżegacza- odmienną od tradycji czardasza 
nagrody, która przypadnie w u- mi wojennymi. „Zespół filmowców i huzarów, do których przyzwy- 
dziale filmowi, który najlepiej od radzieckich -  oświadczył dalej czaiły nas film y produkowane w 
powie dewizie „Dla lepszego czło Aleksandrów -  uważał swoją pra Budapeszcie przed 1939 rokiem, 
wieka i dla lepszej ludzkości“ , w filmie „Spotkanie na Ła- „Piędź ziemi jest obrazem stwo 
dwa inne wyróżnienia to „Nagro bie“ i ako czynny współudział k i- rzonym w duchu realizmu socjali 
da Pokoju“ i Nagroda Pracy“ nematografii radzieckiej w walce stycznego, odznacza się ogrom 
Po raz czwarty” już" w tym roku 0 PokóP Chcieliśmy wyraźnie po- nym umiarem gry aktorskiej, zer- 
zjeżdżają się do Mariańskich Łaź- kazać wysiłek narodu radzieckie wamem ze wszelką stylizacją i 
ni przedstawiciele upaństwowić-1 8° w tei walce “ ldee- P^ewodnią pogonią za formalistycznymi chwy 
nych kinematografii Związku Ra: filmu nai lePieS wyrażają słowa pie tanu. Młodzi aktorzy i młody re 
dzieckieeo i  demokraci! ludo- 1 in i śPiewanej przez żołnierzy ra- zyser stworzyli dzieło przekony 
wych oraz tw ó rcy  k r a - ’ dzieckich: „Nasze siły rosną, po- wujące pełne prostoty i szczero
jów kapitalistycznych. Po raz kói zwycięży wojnę“ . Przemowie sci, które stanowią o si e arty- 
pierwszy na obecnym czwartym i nie Aleksandrowa jak i film  prze stycznego wyrazu. Specjalnie pod 
Festiwalu występuje niemiecka!rywane były często żywiołowymi kreślić na ezy wygranie plene- 
kinematografia ze strefy radziec oklaskami licznie zgromadzonej (row i doskonałe sceny zbiorowe.
kśej. Poza tym bierze udział 17 publiczności. Z innych i mów ra-j krajów kapitalistycznych nni 
naL tm  „ „ „  filmnTsra dzieckich duże zainteresowanie Kral°w  Kapitalistycznych naj
einizTcii Narodów Z^ednocz^ budzi „Członek Akademii Iwan W1(?ksz!* niespodzianką był film  
Lob  N dnoczo- paw}ow„ j dokUmentarny film  P- t  „Ziemia rodzinna“ reżyserii

y iRomma o Leningradzie wyświe i Stranda i Hurwitza. Jest to repor
W chwili kiedy piszę tę korę- tlany poza konkursem. I |az nakręcony w Ameryce w ro

spondencję Festiwal nie jest jesz Wielką sensacją Festiwalu był . przez postępową wytwór
cze skończony i  nie wszystkie film  węgierski p. t. „Piędź ziemi", Frontier Films. Film opiera 
film y zostały wyświetlone, można no zeszłorocznym sukcesie filmu sl^ na. mate!'iale autentycznym, 
jednak już powiedzieć o najcie- Radvaniego p. t. „Gdzieś w Euro-i°.raz zainscenizowany ściśle w zgo

ski, szwedzki i  norweski jest ra­
czej słaby. Tak samo pierwszy 
film  meksykański p. t. „Zm ierzch“ 
spotkał się z bardzo krytycznym  
przyjęciem. Złe wrażenie może po 
p raw i f ilm  Fernandeza „M aclo- 
via“ . Czesi nie pokazali jeszcze 
swego czołowego film u  p. t. „Pan 
Habetin odchodzi“ , k tó ry  porusza 
problem gospodarczej kolaboracji 
z Niemcami i •rozprawia się z epi 
gonami^ świata kapitalistycznego, 
któ rzy starają się utrzym ać na 
powierzchni. Pozytywnie został o- 
ceniony film  angielski o w ypra ­
wie Scotta do Bieguna Południo­
wego.

O film ach polskich pisał już na 
łamach „Rzeczypospolitej“  A. K u  
lislewicz.

Trudno dziś przewidzieć kto i ja  
kie dostanie nagrody, n iew ątp li 
wie jednak na czoło wysunie się 
poza „B itw ą  Stalingradzką“  i  
„Spotkaniem na Łabie“  — „Piędź 
ziemi“  oraz amerykański f ilm  do 
kumentarny „Z iem ia rodzinna“ .

W yso k ie  odznaczen ia  
poi* k ic h  f i lm o w c ó w

V y  dniu 22 lipca b.r. z okuzji piątej 
* * rocznicy manifestu P.K.W.N. 

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut nadał ordery „Sztandar Pra­
cy“ reżyserowi Wandzie Jakubow­
skiej (order „Sztandar Pracy“ pierw­
szej klasy) i reżyserowi Aleksandro­
w i Fordowi (order „Sztandar Pracy“ 
drcmiei klasaO-

kawszych wydarzeniach i na jlep pie“ , jest to now y dowód, że k i-  
szych obrazach, które przew inęły nematografła węgierska daie po- 
się przez ekrany w ielkiego kina ważny wkład do sprawy nowej k i-

P o l s k i  p r z e k ł a d  d ź i n i ę k o i u y
TM' iemal we wszystkich większych 

”  krajach o pojemnym rynku f i l ­
mowym tzw. , dubbing“ stosowany 
jest powszechnie., „Dubbing“ to pod­
kładanie dialogów w  jęz. ojczystym 
w miejisce dialogów obcojęzycznych 
w zagranicznych filmach.

Wszystkie film y amerykańskie, 
większość brytyjskich i część wło­
skich dubbingowana jest w  Paryżu 
na język francuski. Wybitnie udany 
był;,, dubbing, polski ego,,.,.f Utnu, , U li ca 
Graniczna“, którego francuska wer­
sja, cp ra co w a na,. ni ez wy k i e,, staranni e, 
wywarła najlepsze wrażenie.

Mimo to zagadnienie dubbingu nie 
jest proste. Każdy aktor ma swój,, 
przeważnie znany głos, swoją intona 
cję, własny rodzaj śmiechu. Wymiana 
tego głosu n.a inny jest niewątpliwie 
pewnym okaleczeniem i najlepszy na­
wet dubbing nie zastąpi oryginału.

Druga trudność polega na tym, aby 
nowy dialog napisać językiem lite­
rackim strawnym dla słuchającej pu 
Mierności a równocześnie uzgodnić 
nowy dialog z ruchęm ust grających 
aktorów.

Obie te trudności, pierwsza natury 
artystycznej ,druga techniczne), nie 
są jednak decydujące. Publiczność 
wszystkich krajów chce przede wszy­
stkim rozumieć film y i nie męczyć 
się odczytywaniem nieznośnych i 
przeważnie żle wkopiowanych napi­
sów.

POLSKIE DUBBINGI

Biorąc to pod,uwagę „F ilm  Polski“ 
przystąpił w roku bieżącym do oprą 
ccWywania polskich wersja naiwybit 
niejiszych i najciętewazych ■ filmów

przeznaczonych na nadchodzący se­
zon.

Znów z pomocą przyszedł Związek 
Radziecki,, delegując do Polski fa- 

t chowca od dubbingu reżysera Zoło- 
j towskiegn z jego ekipą.
i Zaczęto od pracy nad filmem „Har- 
I ry  Smith odkrywa Amerykę“ , które- 
| go pierwsza polska wersja pozosta­
wiała wiele do życzenia. Obecnie 
film  jest gotów. Gotów jest także 
znakomity f ilm  A. Rc/ama „Sąd ho­
norowy“ . Głosów swych użyczyli prze 
ważnie artyści Teatru Kameralnego 
w Łodzi oraz innych teatrów łódzkich. 
Zamiast Heleny Kuźminy i zamiast 
Łubów Orłowej w  , Spotkaniu na Ła­
bie“ mówi popularna artystka sceny 
i film u Danuta Szaflarska.

Zasadą stosowaną szeroko przy dub 
bingu jest takie dobieranie głosów, 
aby głos zastępczy możliwie przypo­
minał głos oryginalny. Niestety nie 
zawsze da się to urzeczywistnić... n p. 
w  Paryżu ta sama artystka mówi tek 
sty Marleny Dietrich i... Greer Gar- 
son.

JAK SIĘ TO ROBI

Techniczny przebieg dubbingu jest 
dość skomplikowany. Trzeba naj­
p ierw ściśle przetłomaczyć dialogi, 
następnie opracować je w poprawnej 
pclszczyźnie, wreszcie dostosować 
ilość sylab i samogłosek do ruchu 
uist na ekranie .poszukać zastępczych 
sitów, ale NIE zatracić sensu film u 
czy poszczególnych jego epizodów.

Następują potem, powtórki dialogów 
z aktorami. Potworki odbywają, się 
w sali w^które) na ekranie przewija 
się film  niemy. Aktorzy próbują mó­

wić uzgadniając ruchy ust z widzia­
nymi na ekranie oraz intonację gło­
su z zaobserwowanymi gestami. Po 
wielu próbach zaczyna się zapis 
dźwiękowy nowego tekstu. N.a tym 
część aktorska skończona. Teraz nale-

dzie z ¡historią. Jest to potężny 
akt oskarżenia przeciwko agresyw 
nemu kapita lizm ow i, k tó ry  stara 
się wszelkim i siłam i zdusić ruch 
związkowy. Akcja  w ie lk ich  m a -’ 
gnatów przemysłowych posługują! 
cych się mordem, szpiegostwem, 
prowokacją jako instrumentem 
w a lk i z robotn ikam i walczącymi 
o prawo do znośnego bytu przed 
stawiona jest w  sposób wstrząsa­
jący. Podziwiać należy odwagę 
autorów film u , k tó rzy  nie zlękliży odpowiednio zmięszać dźwięki to- . , .  , . . -

warzysząoe (samochód, kolej, muzyka (S1̂  ani pogrozek, ani nacisków 
w lokalu, podkład muzyczny filmu) i adm inistracyjnych i  stw orzyli 
i po obróbce laboratoryjnej taśma go- ■ film , k tó ry  pozostanie dokumen­
towa do wyświetlenia. I tern wolności i  swobód obywatel

W ̂  dni u oty/ąręta now 
saawsklch „Ochota^ i
dziąljśmy dwa pierwsze, dubbingowe 
w Polsce filmy.

PEŁNY SUKCES ARTYSTYCZNY
Oba zdubbingowane film y: „Harry

r..kin, w a r- i skich jakie  d ą ie .k ra j dolara. .Film  
Z w i-  został już zakupiony przez Cze­

chosłowację i na jesieni ukaże się 
na ekranach kin.

Francuski reżyser Daąuin wystą 
Smith“ i , Sąd honorowy“ pozyskały 1 P*  ̂ 2 film em  „O  świcie“ , k tó ry  jak 
z miejgea publiczność premierową. , na stosunki zachodnio-europejskie 
Dialog polski brzmi zupełnie natural- j jest odważną próbą oddania na 
nio w  ustach radzieckich aktorów, j ekranie życia górników. Podobny
jest czysty w brzmieniu i nieraz bar- ..._ . . , .
dziej zrozumiały od polskich filmów ma f l lm  m emiecki p. t.
pełnometrażowych. Dotyczy to głów j „G rube M orgenrot“  reżyserii 
n ie „Sądu honorowego“ , w którym | Schleifa i Freunda, ciekawy za- 
to film ie rozumie się bez trudu i bez {równo reżysersko jak  i  aktorsko.
dLZW ć CMT n,l£l  &-ę, POna? “  Pr°C' Słab0 natomiast wypadł również cli«.lęgów. Jest to jek na dubbing wy _ ,_.

górniczy f ilm  angielski reżyserii 
kobiety dokumentarzystki J ill 
Craigie p. t. „Niebieska blizna“ .

jątkowo wysoki prccenł.
Prasa francuska skarży się nieraz 

na okropny poziom dubbingów we 
Francji. Jest to zrozumiałe. Amery­
kańscy kupcy pragnąc jak najszyb­
ciej sprzedać swój towar, dokonują 
dubbingu po l in i i  najmniejszego &- 
poru, byle jiak najszybciej. U nas pra 
ca trwa niewątpliw ie trochę dłużej, 
za to diaje doskonałe wyniki.

Do obu filmów powrócimy z ckaz.ii , . . . . .
normalnego ich wyświetlania na rescwan!ern oczekiwany jest film  
ekranach stolicy. i V isconti‘ego „Z iem ia d rży“ z życia

KLARA MIETYCKA , sycylijskich chłopów. Udział duń

Włoski film  Lattuady „Bez lito  
ści“  podobał się publiczności fe­
stiwalowej, chociaż wysunięto za­
strzeżenia natury ideologicznej, a 
zwłaszcza oesyrnist^-zną. dofctv- 
styczną postawę autora. Z zainte-

VVAXDA JAKUBOWSKA w okre­
sie przedwojennym była jedną z or­
ganizatorek postępowego stowarzy­
szenia filmowego . Start“ . Wybuch 
wojny w 1939 reku przerwał jej pra­
cę nad realizacją pierwszego pełno­
metrażowego film u wg. powieści 
,,N:d Niemnem“ Elizy Orzeszkowej.

W czasie wojny Jakubowska przez 
dłuższy ckres czasu przebywa w obo­
zie w Oświęcimiu, gdzie jest jedną 
z czołowych organizatorek ruchu o- 
poru. Już w tym czasie myśli stale
0 realizacji filmu, robi spostrzeżenia
1 notatki. Po uwolnieniu myśl ta na­
dal nurtuje Jakubowską i urzeczy­
wistnia się w film ie , Ostatni e'.ap“ , 
nagrodzonym w ub. roku pierwszą 
nagredą w Mariańskich Łaźniach. 
Obecnie zespół W. Jakubowskiej u- 
kcńczył realizację film u „Dom na 
pustkowiu“ , który będzie wyświetla­
ny na festiwalu w Wcnccii.

TUT iędzynarodofwy (festiwal filmowy w- 
J 'B e lg ii odbył się tym razem nie w sa 

miej Brukseli, ale we wspaniałych połąozo 
inych miejscowościach (kąpielowych Knok 
Sce ie (Zoute. Na dwadzieścia dni przed 
/,/festiwalem“ rozmaite amerykańskie wy­
twórnie filmowe doszczętnie «plakatowały 
trzy kąpielowe miejscowości reklamami 
swych filmów, óbsyłając samo Knokke 
mrowiem ¡wyeleganfowainych gwiihzd.

Cała ta parada (nie przydała się na nile. 
Jeden z dziennikarzy bdlgiljskfch, ‘który 
potrafi bezstrorijie oceniać wyniki festi­
walu puścił w ruch dowcipną' grę stów, 
¡która się natychmifast przyjęła wśród licz 
nych gości: K n o k k e  t e  Z o u t e  
czyli K n o c tk — O u t  kiinematogra 
fii amerykańslkiej.

Amerykanie, korzystając z prerogatyw 
¡planu iMarshalla zapewnili (sobie prawie 
'A czasu wyświetlamfa dla swych filmów, 
których ilość mogła zaimponować tyilko 
półinteligenci!, gdyż jakość ¡pozostawała 
p o n i ż e j  / nawet zeszłorocznego pozio 
mu. i

Jury konkursu było więc >W poważlnym 
kłopocie |jak odwdzięczyć się Ameryka­
nom za masowy i bezwartościowy zalew. 
Wydano „Salomonowy“  wyrok, tworząc 
naprędce .nieistniejącą przed tym nagrodę 
dla Ikraiju, (którego o g ó l n y  p or 
‘z ,i o1 m p r o d u k c j i  był najlepiszy. 
Jednocześnie sędziowie przyznali tę nagro 
dę Ameryce. Nie pomogły protesty Fran 
cji i Wioch, dwu krajów, które mogłyby 
uczciwie konkurować (o to miejsce, woibec 
nieobecności ZSRR.

Mmo tego tricku, który prasa francu­
ska nazwała „prowokacją“  sMszuie idowo 
dząc zfeiaiko-mitelj wyższości własnych fil 
m5w — nie udało się sędziom przyznać 
żadnej ważniejszej nagrody Amerykanom. 
Już to samb wskazuje nh prowokatcyjmy 
charakter nagrody ogólnej.

Z FESTIWALU NA FESTIWAL
Pierwszą nri ędzyin a rodową nagrodę uzy 

skał (wstrząsający, antylkapitalistyczny 
film wioski „ZŁODZIEJE ROWERÓW“ 
reżyserii (/.. de Sica, twórcy znałnego w 
(PoiJsce filmu „Dzieci ulicy". Prasa belgilj 
śka zgodnie podkrejia, (śe film tein stał
0 kilka poziomów pełnad wszystkimi in­
nymi obrazami festiwalu.

Za najlepszy scenariusz nagrodę łotrzy 
mał No-eł. — iNoel autor kapitalnej 'korne 
dii „CZAS TO PIENIĄDZ“ , Najlepszym 
aktorem mianowany zostali Bernard BSief 
(inżynier z Trzech panów Ludwików“) w 
komedii „WAGARY", najlepszą artystką 
eostala raz jeszcze Anina Magnani w 
wzruszającym filmie „TYLE SNÓW PO 
DRODZE“ . Za wartości specjalne odzna 
czotay aolśtał film j n id u te k i „KAL 
PANA" postępowego realizatora Uday 
■Slhanghara.

Jest to niewyikle oryginalny fSm ftanecz 
ny, oparty na muzyce i  tańcu induskim
1 grany wyłącznie przez indusów. Film 
ten •zrealizcir/ano mimo ostryoh Sprzęci" 
wów Anglików i sprzyjających im niaha 
radżów. Wysokie wartości dydaktyczne i 
artystyczne filmu raz jeszcze wskazują na 
wyżyny (na które sięga sztuka, gdy pocho­
dzi od ludu i tworzona jest dla ludu.

Niezależny reżyser amerykański Ted 
Tetzlaiw otrzymał pierwszą nagrodę za re 
iżyiserię filmu „Okno". Jest to nagroda 
słuszna pod względem technicznym, al* 
sam film nie ma nic wspólnego z wielką 
siztuiką.

Olboik głównych nagród, do zdzielono 
wiele dyplomów za najlepsze filmy krótko 
metrażowe, dokumemtame i kukiełkowe. 
Tutaj triumf odlniosla Czechosłowacja, za 
kapitalny (film kukiefkiowy „Natchnienie" 
Karela Zemana

Na margineteie festiwalu odbywały się 
.pokazy filmów „niezwykłych", których 
degeneracja i dekadencja magla wywołać
— obok zdumienia — tylko niesmak, a 
nawet .pogardę. Filmy te — (naśladując 
dawne osiągnięcia francuskiej awangardy
— nie mają dzisiaj żadnej raęji bytu, są 
oderwane to'd realistycznych poszukiwań 
wszystkich szanujących się szkół filmo­
wych. Moc tricków (wyjmowanie olka na 
ulicy i filmowanie zdarzeń pozornie z oka 
niesionego w ręce lub... gubionego w tra 
wie) ma przesłonić całkowitą pustkę te­
matyczną.

L. Td.
n.

„DOBRZE" się SPRZEDAŁO...

rP ak zwany „fetetiwal" w Locamio ma 
jetacze mniejsze znaczenie od Knokke 

le Zoute. Już przed db/ama laty red. 
Toeplitz nazwał Loicarno „targami filmo 
wymi". Mimo obecności jakiegoś naprędce 
stworzonego „jury“  charakter targowy 
w bieżącym roku jeszcze się uwypuklił. 
Kraje (biorące Udział w festiwalu prześlą 
ły niemal wyłącznie filmy „kastowe" bez 
najmniejszej dbałości o poziom amtystyc-z 
ny.

Amerykanie przesiali 8 filmów krymi 
nalno-patofog.icznych i (jedną „komedię 
obyczajową“  dotyczącą XIX wieku. Ża­
den z filmów nie miał sukcesu, ale przed 
staWiidele zgrupowań kapitalistycznych, 
nie przejmując Kię nagrodami,, zacierali 
ręce. „Sprzedało się dobrze" mówili cy­
nicznie, udając, że nie wiedzą o planie 
Marshalla. W ramach tego planu Wło­
chy i  Francja muszą kulpić po 220 filmów 
rocznie niezależnie otd „festiwalów".

Francja pokazała ponury film Białe 
łaipy" Grćmihcna oraz czwartą wersie fil 
mu „Mayerlirg" tym razem reżyserii twór 
cy „Symfonii paa-oralnej" J. Delannoy. 
Film nurno melodramatycznego charakte 
ru pozostawia widza zupełnie croiętnym. 
Nie pomaga tu nawet debra gra Dorni 
nique Blanchar. która przed rokiem od­
wiedziła Polskę w grupie Jouveta.

Reżyser Alberto Lattuada (zademon­
strował «twój dawno oczekiwany fiim 
A l hm w Pra dze“ . Jest to f ilm o począt­

kach ruchów robotniczych w XIX wieku 
i mógłby mieć pewne znaczenie, gdyby 
nie przewaga akcji romantyc;znei. zakoń­
czona w ostatnim akcie prawdziwym fi­
niszem kryminalnym, którego nie powsfv- 
dzonoby się w Ameryce. Dość przyjemny 
reżyser włoski uległ tu pokusie sensacyj- 
nośoi.

Jedyną atrakir/'a festiwalu był film Pab 
sta „Pojedynek ze śmiercią". Ob krótka 
treść tej „ejpopei". Profesor fizyki zostaje 
„mimo woli" wciągnięty ido ¡organizacji 
podziemnej w czasach hitlerowskich... 
Organizacja zmutiza go do 'zajęcia sta­
nowiska w S.S. i, dla nie Łudzenia po­
dejrzeń, do postępowania jak prawdziwy 
SS-owiec. Profesor bierze tak bardżo do 
serca tę rolę, że po wojnie sam jest powO 
łany przed sąd...

Temat byłby ciekawy, ale znów „gang 
sterka“  filmowa bierze górę nad /zagad 
nieniami społecznymi i psychologicznymi.

Zresztą ¡''KJosi niechętnie oglądali ten 
film, gdyż było wśród nich wielu, którzy 
przeżywali bardzo nieprzyjemne wspom­
nienia.

Targi skończyły się bez żadnych więk 
szych urolczytsitości i  belz rewelacyj. Wło­
si obiecują sobie wiele po festiwalu w 
Wenecji, gdzie ¡pokażą — podobno reali 
styczny i (postępowy film — „W  imieniu 
prawa"

well.

ALEKSANDER FORD odznaczył
się przed wojną postępowym filmem 
ź życia warszawskich gazeciarzy „Le­
gion U licy“ . Sanacyjna cenzura u- 
trudniała wyświetlanie dalszych 
filmów Forda niszcząc prawie zupeł­
nie „Przedwiośnie“ . W czasie wojny 
reżyser Ford staje się dowódcą czo­
łówki filmowej A rm ii Polskiej w 
Z.S.R.R. Po przybyciu do Łodzi zo­
staje mianowany pierwszym dyrek­
torem naczelnym P.P. „F ilm  Polski". 
A. Ford tęskni jednak do pracy re­
żyserskiej i otrzymuje zwolnienie ze 
swego stanowiska. Natychmiast przy 
stępuje do pracy nad „Ulicą Gra­
niczną“ . F ilm  ten wyświetlany w 
Wenecji otrzymuje złoty medal wło­
skiej Rady M inistrów wbrew nie­
chęci pewnej części jury.

Obecnie Aleksander Ford przygo­
towuje biograficzny fiim  o Szope­
nie.

*
Wysokie odznaczenia dwu czoło­

wych polskich filmowców przynoszą 
zaszczyt młodej, polskiej kinemato­
grafii i staną się napewno dla nich 
zachętą do dalszych, równie owocnych 
wysiłków.

(RED.)
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P a n o r a m a  na  c o d z i e ń
ścioia św. Anny... Wzdłuż całej linii bu­
dowy „Wuzeta" dokonała się dziwna se* 
lekcja. Z długiego łańcucha dziejów za* 
budowy stolicy wyrwano i wyrzucono 
ogniwa najbardziej szpetne — budowle

ó —a z najb: - dziej uroczych za-kąt ków starej... a właściwie nowej War­
szawy. Stylowe kamieniczki osiedla mariensztackiego przy trasie Wschód.

Zachód

Na prawo — Kolumna Zygmunta. Na 
lewo — ¡kremowa sylwetka kościelnej 
dzwonnicy. Na wprost — wylot tunelu, 
a nad nim siedem kamieniczek krytych 
błyszczącą, dadhówką.

Stałem z głową zadartą ku górze, na 
wiadukcie mostu Śląsko - Dąbrowskiego.

— To jest straszliwie nierealne... — 
powiedział mój towarzysz.

— Co? —
— To, 00 widzimy. Zupełnie, jak deko 

racja. Chwilami wydaje się, że jestem 
w teatrze... —

— A może panorama? —
— Właśnie, to jest panorama. —
— Ale panorama na codzień — doda­

łem.
Warszawa jest dziwnym miastem. Ma 

olbrzymią ilość pięknych budowli. Ma 
cale fragmenty ulic czy placów o nieza* 
przeczonydh walorach architektonicznych. |
Przed wojną fragmenty te ginęły wśród ! 
szpetoty okolicznych budowli. Po woj- j 
nie ginęły w straszliwej plątaninie zruj­
nowanych dzielnic. 1 nagle fragmenty te 
odsłonięto. 1 nagle ujrzeliśmy nowe obli* 
cze dawnej Warszawy. Tego dokonała 

| stołeczna trasa „W -Z“ . I wszystko to j 
razem wydaje się „straszliwie“  nierealne.
Zbyt piękne, jak na dotychczasową rze- 

i czywistość. Stąd skojarzenie z dekoracją I 
teatralną lub z panoramą uwiecznioną 
na płótnie.

Budowle trasy W—Z dowodzą, jak bar 
tnonijme może być połączenie ostatnich 
zdobyczy techniki z architekturą zabyt­
kową. Tunel pod Placem Zamkowym od­
słonił domiki Starej Warszawy. Najnowo­
cześniejszy wiadukt mostu Śląskiego od- , ,
siania piękno Pałacu pod Blachą. Zwale* bezSlty'°we powstałe z koncern XIX i w 
nie wiaduktu Pancera „odkryło*

R z e c z  o T r a s i e  W — Z

j r -

sil! m
ym

na sa­
mej skarpie warszawskiej i smukłą syl­
wetkę dzwonnicy i masywne kontury ko*

V III-m y  my ścig dookoła Polski
z udziałem 100 kolarzy krajoiuych i zagranicznych
rTl cgcroczny, ót-ir.y z kolei, a tiueci 

po wojnie wyścig kolarski Doo­
koła Pclski zorganizowany przez pra­
sę Spółdzielni Wydawniczo - Oświa­
towej „Czytelnik“ z: powiada się im 
ponująco. Doceniając wielkość i zna 
czenie tej imprezy w propagowaniu 
umasowienia ku ltury fizycznej w na 
szym kraju, protektorat honorowy 
nad nią objął Prezydent Bierut, a 
przewodnictwo Komitetu Honorowe­
go Premier Cyrankiewicz.

Trzeba przyznać, że swymi rozmia­
rami V III Tour de Pologne zdystan­
sował wszystkie międzynarodowe za­
wody sportowe organizowane po woj

skim i Bobrem na czele. Była już jed 
nak wtedy obiecującą młodzież jak— 
Czyż, Grynkiewicz i Gabrych, były 
też „nowe twarze“ wśród „starszych“ 
— Pietraszewski, Siemiński, czy Wój 
cik.

Kolarstwo nasze miało więc już 
dobre podstawy do dalszego rozwo­
ju, brakowało mu tylko należytego 
zainteresowania władz, sprzętu i pu­
bliczności na imprezach.

Z tego impasu wyprowadziła pol­
skich kolarzy inicjatywa prasy Spół­
dzielni Wydawniczo -■ Oświatowej 
„Czytelnik“ organizująca pierwszy po 
■wojnie, a szósty z kolei „Tour de

na rowerach wyścigowych Bałtyk, wy 
produkowanych ręwami polskiego ro­
botnika.

Po zwycięstwach drużynowych na 
tych trasach i  ponownym zwycię-

Tunel perl Placem Zamkowym odsło­
n ił dioimki średniowiecznego patryca 

tu i Kolumnę Zygmunta

„Operacja udałapoczątkach XX wieku, 
się.

Ale skutkami tej „operacji“  najbardziej 
jest zaskoczony mieszkaniec Warszawy. 
Właśnie on, a nie wycieczka spoza 
stolicy, może porównać przeszłość z te­
raźniejszością. 1 dlatego dziwi się i dla­
tego mówi o „dekoracyjności“  trasy 
W—Z.

Ta wielka arteria komunikacyjna poza 
swą niezaprzeczoną dekoracyjnością po­
siada jeszcze drugie oblicze — użytecz­
ność. Tego przechodzień ulic)' nie dostrze­
ga, zapatrzony w różowe mury osiedla 
mariensztackiego, chroniący się przed 
deszczem pod stylową kolumnadę łączącą

nie w Polsce. Poza tym jest on na jpo -[ p 0i0gne‘- na skróconej trasie Kra 
ważniejszą europejską imprezą kolar 
ską amatorów. Nic też dziwnego, że 
Kcm itet Organizacyjny wyścigu o- 
trzymał dużą ilcśe zgłoszeń z zagra­
nic// i  zapewniony ma już start 10 
drużyn narodowych, reprezentujących 
— Anglię, Czechosłowację, Włochy,
Francję, Holandię, Finlandię, Szwaj- 
carię, ■ Rumunię, Polonię francuską i 
Polskę.

Poza zespołami startującymi w kon 
kurencji międzynarodowej dopuszcza 
ne zostały polskie drużyny klubowe, 
które będą oddzielnie klasyfikowane.
Łączna ilość uczestników tegorocznego 
wyścigu wynosząca okc.o 100 zawod­
ników jest menotowar.a w historii 
„Tcur‘ów“ ,

Zsmm zajmę się omówieniem stro 
ny sportowej i organizacyjnej, pra­
gnę zwrócić uwagę czytelników na 
rolę tej imprezy w powrjennym roz­
woju naszego kolarstwa. Jest to bo­
wiem charakterystyczny przykład 
wpływu wielkich zawodów sportu wy 
czynowego na popularyzację i rozwój 
ku ltury fizycznej.

Pamiętam z roku 1947 pierwszą kon 
ferencję prasową w PZKcL, podczas i
której działacze kolarscy przedstawi-! j  ipcowy numer „TWÓRCZOŚCI'* 
l i  nam rozpaczliwą sytuację swojej! L j przynosi wiersze dwóch młodych 
dyscypliny sportowej. Istotnie nie poetów, zgasłych przedwcześnie pod- 
byio zbyt wesoło. Wszelkie w y s iłk i. czas wojny u progu rozwoju sił twór 
ówczesnego zarządu PZKcl. rozbijały 1 czych. Jan Śpiewak daje krótką bio- 
się o niezrozumienie władz sporto * graficzno - krytyczną sylwetkę Jerze 
wych, brak sprzętu, gum i terów ko-Jgo Kamila Weintrauba, którego wier 
ląrskich. Było ta k ,. że układając ka- sze, są dokumentem dla poienama at

ków — Bytom — Częstochowa —
Łódź — Warszawy o długości 611 km.
Wyścig wywołał olbrzymie zaintere­
sowanie na trasie i był punktem 
zwrotnym w powojennej odbudowie 
naszego kolarstwa. Komitet organi­
zacyjny wyścigu dostarczył zawodni­
kom pewną ilość gum wyścigowych 
(których w kraju prawie już nie by­
ło] i  zapewnił, że w roku przyszłym I sprzętu
impreza rozegrana zostanie w konku-j Je3zc‘ze ozostaje skierować się z 
rencp międzynarodowej, przy czym do państwowej fabryki opon
ala drużyny narodowej organizatorzy i . 1 dętek S to m il“ , aby zechciała 
zo o \nązai się s .czyc y j „wskrzesić“ przedwojenną produkcję
spizę w  os i. _ i gum wyścigowych, a wtedy 'nie tylko

Od tej chw ili zainteresowano sięj ograniczymy import sprzętu zagranica 
kolarstwem, bo okazało się, że jest nego, ale jeszcze zarobimy na ewen-

stwie zespołowym i indywidualnym ('kościół św. Anny z jego dzwonnicą, 
w V II Wyścigu dookoła Polski, pol­
skim sprzętem wyścigowym zaintere 
sowała się nawet zagranica. Nieste­
ty fabryki rowerowe nie uruchomiły 
jeszcze produkcji tego sprzętu, ogra­
niczając się, jedynie do dalszych do­
świadczeń w postaci przygotowania 
nowej „porcji“  rowerów dla polskich 
zespołów w i i  Wyścigu Praga — War 
szawa i jeszcze bardziej udoskonalo­
nych maszyn z podwójną proekałdnią 
dla Polaków, startujących w drużynie 
narodowej w  V I I I  Tour de Pologne.

Teraz już na drodze do dalszego 
rozwoju kolarstwa przeszkód prawie 
nie ma, bo „Motozbyt“ zabiera się 
już do seryjnej produkcji rowerów 
wyścigowych i  zorganizował ostatnio 
naradę fachowców oraz przedstawi­
cieli PZKol., których zadaniem było 
szczegółowe opracowanie potrzebnego

to jednak z niewielu gałęzi sportu, 
która swymi wyczynami. zaintereso­
wać może miliony ludzi i co najważ­
niejsze trafić umie do każdej wsi, 
osady czy miasteczka. Do pierwsze­
go międzynarodowego wyścigu kolar 
skiego na trasie Praga — Warszawa i 
Warszawa — Praga, zorganizowanego 
przez redakcje „Głosu Ludu“ \ „Ru- 
deho Prava“ , Polacy wystartowali już

tualnym ekspercie tego poszukiwane­
go artykułu.

Chyba warto o tym pomyśleć, bo 
będzie to przecież dalszą konsekwen­
cją wysiłku kolarzy i organizatorów 
w V III Wyścigu Dookoła Polski i  ich 
wkładem w  dzieło gospodarczej odbu 
dowy Polski Ludowej.

M. WIERZBOWSKI

kiem wodnym — początkiem strumienia, 
który spływał przed wiekami z warszaw­
skiego wzgórza. Kiedy odwadniano teren 
bodowy tunelu — nastąpiło niejako au­
tomatycznie odwodnienie sąsiedniego te­
renu kościelnego. Mory kościelne poczęły 
osiadać. Co nastąpiło dalej? Oddajmy 
glos popularnej broszurce, wydanej przez 
Spółdzielnię Wydawniczą „Czytelnik“ 
(„Trasa W—Z“).

,^Któregoś dnia, na trzy miesiące przed 
otwarciem Trasy, do kierownictwa budo­
wy przybiegł jakiś przerażony ksiądz z 
wiadomością, że w ¡kościele św. Anny 
dzieje się coś niedobrego: oblatuje tynk, 
rysuje się sklepienie. Wysłana natych­
miast na miejsce komisja stwierdziła, że 
kościół jest bardzo poważnie zagrożony. 
Zaalarmowani inżynierowie, geologowie i 
uczeni stanęli przed faktem, że wzgórze 
skarpy, podmyte przez wody zaskóme, 
obsuwa się całym swym masywem wraz 
z kościołem i dzwonnicą ku Wiśle... Zmo 
bilizowano wszystko do akcji ratowni­
czej... Cale, zagrożone wzgórze zostało 
opasane gigantycznymi pierścieniami z że 
Iaza i wzmocnione zastrzykami z beto­
nu; na głębokość dwudziesta kilku me­
trów wpuszczono w grunt pod kościołem 
80 żelaznych rur, które następnie wypeł­
niono betonem. Przy pomocy metod elek­
trochemicznych, nie znanych i nie stoso­
wanych dotąd nigdzie, zamieniono nie­
pewny grunt w litą skałę... Po czterech 
tygodniach wytężonych wysiłków sytuacja 
była opanowana...“  ,

Tak uratowano kościół św. Anny, To 
dwa.

Przy wylocie tunelu trasy, na rogu Mio 
dowej — wznosi się kościół Kapucynów. 
To trzy. Na Lesznie — zachodnim od­
cinku trasy W—Z kościół pokarmdicki. 
To cztery. Nakoniec gotycki kościółek 
kalwiński, również na Lesznie, — to pięć.

Czy trasa W—Z jest trasą kościołów? 
Nie wiem. Ale wiem, że dołożono wszel" i 
kich starań, ażeby żadnej z tych świą­
tyń nie stała się jakaś krzywda. Naiwet 
wówczas gdy mury kościoła występują 
poza linię regulacyjną ulicy, jak np. wła­
śnie na Lesznie. Fakt.

Trasa kościołów, trasa — panorama, 
trasa — dekoracja! Ileż określeń. Te trzy 
nazwy — to trzy atrakcje ściągające „żą­
dnych ważeń“ przechodniów. Ale prze­
de wszystkim trasa W—Z to — użytecz­
ność.

9kraca połączenie Pragi z Warszawą. 
Skraca dojazd do śródmieścia. Skraca 
przejazd przez Warszawę na linii Radzy-

mińska—Wolska. Odciąża most Ponia­
towskiego. Wszystko to bardzo dobrze 
można zaobserwować w „zwykły", pow­
szedni dzień pracy. We wczesnych godzi­
nach rannych nikt niema czasu na oglą­
danie „trasy—panoramy“ , „trasy kościo­
łów“ czy „trasy—dekoracji" a przecież: 
jakiż tu ruch panuje?

Dzięki trasie W—Z ludność Warszawy, 
przy dzisiejszym jej układzie społecznym, 
zaoszczędzi 16 milionów godzin rocznie. 
14 tysięcy samochodów przejeżdżających 
„W-zetem“  zaoszczędzi 1.300 tys. litrów 
benzyny rocznie. 72 miliony złotych tocz 
nie zaoszczędzą Miejskie Zakłady Komu­
nikacyjne.

A wszystko — dzięki skróceniu połą­
czenia Pragi z Warszawą. Na tym polega 
użyteczność „Trasy W—Z“ .

Więc co? Panorama? Dekoracja? Czy 
też wspaniałe osiągnięcie techniczne po­
suwające sprawę przebudowy Warszawy 
oonajmniej o kilka lat naprzód.

Wydaje się, iż wszystkie określenia są 
słuszne. Dokonało się w Warszawie, 
po raz pierwszy od okresu przedrozbioro­
wego, wspaniałe połączenie użyteczności 
z pięknem. Trasa W—Z jest panoramą 
miasta, ale panoramą na codzień; pane

Stylowa kolumnada łączy kościół św.
Anny z dzwonnicą

ramą użyteczną. Przywykną do niej na­
sze oczy a wówczas nie trasa W—Z bę­
dzie nas zadziwiać, ale razić nas będą 
inne, zaniedbane dzielnice miasta. Raz'ć 
przez praw kontrastu. I to będzie jeszcze 
jedną zasługą „Wuzetu". Odbudowa na­
szego zmysłu estetycznego.

Mężczyźni niepotrzebni
K o b ie ty  same da ją  sob ie  r a d ę . . .  z puszkam i

Bydgoszcz, w sierpniu

Najnowocześniejszy wiadukt mostu 
Śląsko - Dąbrowskiego odkrywa pięk 

no Pałacu pod Blachą

Ktoś nazwał trasę „W —Z“ — trasą 
kościołów. Czy ma rację? Sprawdzimy.

Na Pradze, tuż przy fragmencie 
„W —Z“  — ul. Zygmuntowskiej, odbu­
dowuje się kościół św. Floriana. To raz. 
Przy Placu Zamkowym poddaje się ge­
neralnemu remontowi kościół św. Anny. 
To był najtrudniejszy „orzech“  do zgry­
zienia. Kościół ten stoi na samym krań­
cu płasikowzgdrza' warszawskiego. Zbu- 

| dowano go niegdyś nad jakimś zbiomł-

Ludność Bydgoszczy bardzo ucier­
piała w  czasie okupacji niemiec­
kiej, ale samo miasto wyszło z tych 
opresji obronną ręką. Po zniszcze­
niach zatarto już wszelkie ślady. 
Ludność pracuje w fabrykach, robot 
nicy budowlani wznoszą nowe domy, 
bo już obecnie jest tu bardzo cia­
sno, a o jakiś wolny pokój, nawet 
sublokatorski, trzeba długo zabie­
gać.

Zwiedziłem wspaniały szpital, wy 
budowany od fundamentów, piękny 
teatr, Zjednoczone Zakłady Rowe­
rowe, Fabrykę Mebli Artystycznych, 
która swoimi wyrobami zasila miesz 
kańców Warszawy, i  wreszcie Za­
kłady Opakowań Blaszanych.

Fabryka ta, czynna jest już od 1 
lutego 1945 j  zatrudnia obecnie ok. 
150 osób, w tym 80 ¡procent pracow 
ników, to młode kobiety.

C Z Y T A M Y
LITERACKIE CZASOPISMA

lendarz imprez władze kolsrzy nigdy 
nie wiedziały, czy stary i zużyty 
sprzęt pozwoli na jego realizację. 

Nawet najciek: wiej pomyślane za­
wody, kolarskie nie zdobywały'publicz 
ności, bo o zwycięstwie decydowały 
przeważnie nie umiejętności 1 wysił­
k i zawodników, a tylko ślepy przy­
padek i wytrzymałość posiadanego 
przez nich sprzętu. Przewsgę w tym 
czasie m ieli „starzy“ , przedwojenni 
zawodnicy z Nspierałą, Kapiakiem, 
Rzeźnickim, Wrzesińskim, Wiśniew-

ryzuje oryginalną twórczość tego p i­
sarza. „Filozofia Witkiewicza jest 
strusią i kłamliwą polityką, ale dra 
maty jego pulsu'ą realnością“ . Rozwa

Weintraub, i KrzySaofa
nrzwtormnaoa — w  m a ta  ronzmoe . ’ J . . . Kx.

mosfery lat okupacji“ . Zamieszczone 
w „Twórczości“ wybrane wiersze

K u r s y

p rzedegzam inacy jne
Z A M P

W dniach od 8 do 27 sierpnia b. r. 
rozpoczynają się na terenie całego 
kraju Kursy przedegzaminacyjne 
Związku Akademickiego Młodzieży 
Polskiej, dla kandydatów na wyższe 
uczelnie.

Na: kursach przeszkolona zostanie 
kilkutysięczna rzesza młodzieży, któ 
ra powtórzy i  uzupełni wiadomości 
z zakresu szkół średnich, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem nauki o Pol­
sce i  świecie współczesnym. W War 
szawie na Kurs przedegzaminacyjny 
przyjętych zostało spośród 3.800 
kandydatów — 1.140. Nauka na

go przypominają — , w  piątą rocznicę 
powstania warszawskiego — jak wy 
bitne talenty poetyckie zgasły w  tra 
gicznych latach wojny — u progu za 
ledwie swego rozwoju.

wciągają w  ten czas, który wie, że 
w powstaniu zostawił wszystkich 
niemal przyjaciół z czasów, kiedy 
męskie braterstwo hartowało związ 
k i między ludźmi i dawało im  nie­
zwykłą siłę — publicysta ten nie 
waha się dziś nazywać rzeczy po

W .rozdziale zatytułowanym „Rap-

kacego, przynajmniej sztuki których 
jest przeszło 30, a „publikowane mcż 
na by policzyć na palcach jednej rę­
k i“ . Dopiero bowiem opublikowanie 
dzieł Witkiewicza pozwoli krytykom 
opracować gruntownie to niezwykłe 

sod morski“ Janusz Stępowski ' daje zjawisko literackie, sklasyfikować je 
interesujący przyczynek do h istorii na Re epoki, żeby unieszkodliwić za 
Powstania Styczniowego, opisując warte w nim trucizny, 
dzieje, powstańczej wyprawy morskiej,
organizowanej, wówczas na Zacho- w  związku z piątą rocznicą pow- 
dzie Europy w celu przyjścia z porno stania sierpniowego „ODRODZENIE“
cą Polakom. Temat niezwykte intere- zamieszcza artykuł Romana Bratne- . _ . _ _
sujący ze względu na udział w- przy- go pj. „żywa barykada“ Sa to rozwa Zajączkowskiego na temat orientali- 
gotowywaniu tej wyprawy głośnych ¿ania na marginesie książki Podlew styki czechosłowackiej w  nauce i lite  
przywódców ruchu rewolucyjnego, skiego „Przemarsz przez piekło“ . Brat raturze. Autor podkreśla poważny do 
Marksa, Hercona, Bakunina, Mazzi- ny nazywa powstanie „gigantyczną 
mego. Wyprawa powstańcza zakoń- kięskową w skutkach 
czyta się tragicznie u wybrzeży mie- polityczną“
rzei Kurońskiej, gdzie większość „de- „chłopcy z barykad szli jak ka- 
santowcow poszła na morskie dno. mienie przez zdradę rzucane na m _

nieć. (Przez zdradę — bo zdradą 
było robienie z Warszawy podwór­
ka lądowiska dla londyńskiego rzą 
du — zdradą interesów narodu). Gdy 
ktoś m isi rękę strzaskaną niemiec-

„KUZNICA1* (nr. 31) poświęca pier 
wszą stronę aktualnej siprawie wy­
stąpienia Watykanu, nazywając je w 

-artykule wstępnym , bezpośrednio po 
lityczną ingerencją „Watykanu w  ży­
cie wewnętrzne wszystkich państw 
świata“ . Obok oświadczenia Rządu 
w sprawie uchwały watykańskiej za­
mieszcza „Kuźnica“ podobizny księ­
ży polskich — bojowników postępu 
Mikołaja Kopernika, Stanisława Ko­
narskiego, Ignacego Krasickiego, Hu

imieniu. Chodzi mu tylko o to, by K ° l ł * ta,ia’ Stanisława Staszica i
bijąc w  czarną siłę, która mu zamor Pl,otra Ściegiennego.

„Twórczość“ zamieszcza poza tym 
fragment powieści debiutującego p i­
sarza amerykańskiego Włllarda M«t- 
ley‘a, nowe przekłady z Puszkina W. 
J. Kasińskiego, artykuł Z. Kałużyń­
skiego o Dawidzie or.az studium Wio 
dalmierzu, Maciąga na temat poezji 
pracy w dwudziestoleciu międzywo­
jennym.

W rubryce sprawozdań wyróżniają
pióra

Kursie jest bezpłatna.
'-••rsie y  ' '-ta. Ponadto uczest j się .Porachunki z Witkacym*
nicy Kursu z prowincji korzystają z 1 
bursy i stołówki.

Wykładowcami są nauczyciele 
szkół gimnazjalnych i profesorowie 
wyższych uczelni

Na marginesie nowego wydania 
.Porachunków fredrowskich“ Boya 

porusza Henryk Markiewicz sprawę 
Fredry. Uznając niewątpliwie zasłu­
gi Boya w śmiałych i  pełnych tempe 

_ , . . .  ramemtu obrachunkach z tradycyjną
1|ąC 5  S1 ń fredroloegią, stwierdza Markiewicz, zranić ktoregos z czystych powstań , , , . , , '

czych serc Bo w nich była Polska“ . ze ten zhwr. essayow me *adawala w . . • \  części pozytywnej — nie dając cdpo
W tymże numerze „Odrodzenia wiedzi, na czym polega wartość dzieł 

czytamy interesujący artykuł prof.. F re(j r y.
„Boy, którego silną stroną było 

właśnie ustalanie relacji między l i ­
teraturą a życiem, ma bardzo nie­
wiele do powiedzenia o naturze o- 
wego „pozatreściowego" artyzmu 
Fredry. W każdym zresztą razie, ten 
nieoczekiwany u Boya formalizm 
jest dla nas nie do przyjęcia. Przed 
współczesną polonistyką staje zada 
nie nowej oceny znakomitego ko­
mediopisarza“ .
Paweł Hertz w  tym samym nunae-

dowała w  powstaniu k ilku  najbliż­
szych przyjaciół, kilkanaście tysię­
cy towarzyszy broni kilkaset tysię­
cy rodaków — Niemcy byli tylko 
katem, wyrok wydali nasi „ideowi“

robek Czechów w  tej dziedzinie aau- 
prowokacją i literatury pięknej. Na szczególną 

uwagę zasługuje organizowana przez 
Jana Rypkę zespołowa praca przy 
tłumaczeniach poematów perskich 
Nizamiego. Przekłady poezji oriental 
nych wymagają bowiem nie tylko da 
ru poetyckiego i  ‘ gruntownej znajo­
mości języka, lecz również znajo­
mości odrębnych realiów. Podsumo-

Kcr.stantego Puzyny. W związku z
wznowieniem dwóch dramatów S. I. wi, barykadę, za którą zamaskowa-
Witkiewieża (wydanych w Krakowie 
przez Spółdzielnię Pracy i Użytków

■ n i l r ń u T  ¿ni ry i  Iz -;l \  TD i i t i ;

ką kulą, gdy ktoś widział, jak u- wując swoje rozważania, stwierdza 
m i era bliski mu człowiek z brzu- Prt>f- Zajączkowski że orientalistyka 
chem peprutym odłamkami niemiec czechosłowacka odznacza się wyjątko rze „Kuźnicy“ drukuje swoje notatki 
kiego granatu — to ten ktoś nie w3 żywotnością i prężnością. w  związku z przekładami utworów
mógł mieć pola widzenia szerszego, Foiza przeglądami teatralnymi, f i l -  Turgeniewa, dając jednocześnie prze 
w  którym by dostrzegł rękę polity- mowyrni i  plastycznymi warto zano- kład „Pieśni triumfującej miłości“ 
ków czyniących z nas żywą baryka tować w ostatnim numerze „Odro- Iwana Turgeniewa. 
dę przeciw lubelskiemu manifesto- dzenia“ obszerny reportaż W. Zalew Karol Małcużyński w artykule za-

skiego z życia Uniwersytetu Ludo- tytułowanym , Nie nadążyliśmy za
ny biało - czerwoną flagą skradał wego oraz siódmy skolei odcinek foio trasą“ przeprowadza bilas dzienni- 
się interes zbankrutowanej klasy. graficzny powieści o Chopinie pióra karsko - literackiej współpracy z bu-

ników „Czytelnik“) Puzyna chayakte Publicysta, którego wspomnienia Jerzego Brogzkiewioza. dcwniczymi trasy. (zkm)

Zakłady produkują popularne n  
rynku puszki konserwowe do szyn; 
w różnych wymiarach, wiadra do 
marmolady, puszki do cukierków, 
pudełka do zapraw tłuszczowych i 
past, pudełka do pasty do obuwia, 
blaszane zakrętki do słojów i wiele 
jeszcze innego rodzaju opakowań 
blaszanych.

Blachy do wyrobu opakowań do­
starcza huta „Batory“ , niektóre tył 
ko gatunki surowca sprowadza się 
z zagranicy. Miesięczne zużycie wy­
nosi 50 ton blachy białej i  10 ton 
czarnej.

Główna, wielka hala produkcyjna 
jest dosłownie wypełniona maszyna 
mi różnego typu i  rodzaju, oraz ko 
bietami. Poza mną i oprowadzają 
cym mnie kierownikiem produkcji, 
tylko dwóch jeszcze mężczyzn jest 
na sali. Ci dwaj, to mechanicy, czu 
wający nad sprawnością maszyn. 
Zresztą nie wiele oni tu  mają do 
roboty. Robotnice poznały skompli­
kowaną aparaturę maszyn, j  n ie do 
puszczają do poważniejszych de­
fektów.

Dostarczoną przez dwóch mężczyzn
blachę, którą wydobywa się z ple* 
ców glejowniczych, . porywają pa­
nienki, zręcznie kierując pod noże 
do cięcia. Odpowiednio przykrojone 
odcinki wędrują pod tłocznie i szitan 
ce, gdzie zaczyna się taśmowy sy­
stem produkcji. Maszyny nadają od 
powiedni kształt i fason. Krawężniar 
ki, zykarki i  zamykarki usztywnia­
ją blachę, zwijają, wyginają i  to w 
błyskawicznym tempe. Denkarki 
sztancują wieczka, które następnie 
przy pomocy cynfolii, na automacie 
przylutowuje się do tzw. „płaszczy“ 
puszki. Blacha o grubości od 0.28 
do 0.32 mm jest na miejscu pokry­
wana lakierem krajowej produkcji.

Do wojny, do lakierowania blachy 
sprowadzono s p e c y f ik i  z zagranicy.

Arkusze blachy są tak cięte, aby 
jak najmniej pozostawało odpadków 
po przesztancowaniu. Trudno jed­
nak tego uniknąć, zwłaszcza przy 
sztancowaniu blachy na okrągłe 
wieczka. Z arkusza pozostaje sza­
chownica okrągłych pól. Taką po­
dziurawioną szachownicę przenosi 
się do innego działu produkcji w  któ 
rym mała maszynka sztancuje z po 
zastałych resztek blachy kapsle do 
butelek od piwa. Minimalne odpad­
ki, pozostałe po tej „operacji“  wysy 
lane są do hut.

Frodukcja zakładów stale wzrasta. 
Datuje się to od momentu przepro­
wadzonych zmian na stanowisku 
kierowników zakładu. Do wzrostu 
produkcji przyczyniają się jednak 
przede wszystkim robotnice, które 
podjęły akcję współzawodnictwa. 
Robotnice starają się tak zorganizo­
wać procesy produkcji, by nie zmar 
nować bezużytecznie ani jednego ru 
chu, by wykorzystać cło maksimum 
możliwości maszyn.

ROMAN KWIATKOWSKI



ÎZECZPOSPOLITA N r 215. Str. $,

Trzydziesta czwarta lista odpouiiedzi
uczestnikom  Konkursu - Ankiety „Rzeczypospolitej“

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szkoły?“
Do uczenie klasy IV  gimnazjum 

handlowego w Wieliczce. Otrzynialiś 
my z Waszej klasy — od samych tyl 
ko dziewczynek — aż 34 odpowiedzi 
Z żalem stwierdzamy, że w tym aż 11 
dziewcząt z miejsca rezygnuje z dal 
szejj nauki, a 17 (czyli potowa) poprze 
stanie na dużej maturze -  z tym że 
niektóre spesród nich marzą o wyż­
szych studiach, ale jako o czymś zu­
pełnie nierealnym, co właściwie po-

O brady  ko m p ozy to ró u ;
. ^  Łagowie Lubuskim rozpoczęła 

S1Q ogólnokrajowa konferencja kom­
pozytorów polskich.

Celem jej jest omówienie podsta­
wowych zagadnień ideologicznych poi 
skiej muzyki współczesnej.

W obradach bierze udział 30 czo­
łowych kompozytorów polskich.

R egu lac ja  W is ły  
od  Pułau; do P łocka

Po miesięcznej przerwie, oddział 
Wodny Państw. Przeds. Robót Komu 
nikacyjnych wznowił prace regulacyj­
ne na odcinku od Puław do Płocka. 
Roboty polegają przede wszystkim na 
układaniu tzw. „materacy“ regulacyj 
nych z faszyny i  obciążeniu icn kamie 
niami, Do chwili obecnej ułożono ok. 
1000 tys. m. sześć, takch materacy, 
wykonując 30 proc. planu rocznego.

ważnie nie może być brane pod uwa j pendium zaś mogłoby byc użyte na 
gę. Trzy pójdą na pielęgniarstwo, jed lekcje pozaszkolne, co by się przyczy 
na chce być lotniczką (w ramach SP) i ni;ło do podniesienia poziomu ich po- 
i tylko dwie (Danuta Siess i T?Prinkcie « nn-Halszka 

zdecydowały się 
dziennikarstwo i

M ą n ifes tac je  m ło d z ie ży  
u; o b ro n ie  p o k o ju

W dniu wczorajszym odbyły się na 
terenie Polski masowe wiece młodzie 
żowe, zorganizowane z okazji zbliża 
jącego się Festiwalu w  Budapeszcie.

Szczególnie imponująco wypadł 
wlec w  Gnieźnie, gdzie zgromadziło 
się ok. 10 tys. młodzieży.

Przemawiającemu delegatowi A fry 
k i uczestnicy wiecu zgotowali burzli 
wą owację.

W Bydgoszczy na Starym Rynku 
zgromadziły Się tysięczne rzesze mło 
dzieży pomorskiej.

W więcu uczestniczyła delegacja 
francuskiej młodzieży kolonialnej z 
wyspy Reunion, którą; przedstawiciel 
m. in  powiedział; „M iło  jest m i prze 
bywać wśród młodzieży, dla której 
solidarność międzynarodowa nie jest 
tylko pustym frazesem, ale treścią i 
sensem życia. To co zobaczyłem w 
Polsce — tempo waszej pracy przy od 
budowie zniszczonych warsztatów pra 
cy wprowadziło mnie w podziw. Jest 
to dowód, jak bardzo miłujecie swo­
ją sprawiedliwą ojczyznę* 1'.

Leka rze  k o le jo w i 
leczą  c h ło p ó w

Z inicjatywy Zw. Zawodowego Ko­
lejarzy zorganizowana została opieka 
lekarzy kolejowych nad ludnością 
wiejską. Ekipy lekarsko-dentystyczne 
wyjeżdżają na wieś, gdzie udzielają 
porad z zakresu wszelkich specjalno­
ści lekarskich.

Opieką lekarską objęte zostały wsie 
Grębków i  Wyszków, pow. węgrow­
skiego.

Ekipa w składzie 8 lekarzy zbadała 
i  udzieliła pomocy 294 chorym i wyda 
ła 65 recept, obejmujących różne le­
ki, na koszt Działu Socjalnego Dy­
rekcji PKP Warszawa.

Sztafeta P o ko ju  
w  W a rs z a w ie

W dniu 7 b. m. między godziną 
16.30 a 17-30 przybędzie z Poznania 
do stolicy Międzynarodowa Sztafeta 
Młodzieżowa.

Czapkiewiczówna) 
na studia wyższe: 
handel zagraniczny.

Ogromnie zmartwiła nas Wasza na 
ogół opłakana sytuacja materialna. 
Niektóre dziewczynki (Janka Nędza, 
Jula Windak Gienia Gołda czy Hela 
Strusik) żyją w warunkach wręcz roz 
paczliwych. I mimo to ma’ją wcale 
nie najgorsze cceny. Trzy spośród 
nich (Nędza, Windak i Strusik) rezyg 
nują jednak z dalszej nauki.

Pytania Wasze są na ogół stereoty 
powe („czy dobrze zrobiłam obiera­
jąc zawód księgowej, maszynistki, 
stenotypiśtki?“) Czasem znów zawar­
ta jest w nich prośba o skierowanie 
na jakąkolwiek posadę. Jedna dziew 
czynka prosi o adresy liceów pedago­
gicznych z internatami. Nie mamy 
jednak pod ręką spisu szkół śred­
nich, .powiadomimy więc Ją o tym 
osobno, listownie. Inna znów prosi o 
adresy szkół pielęgniarskich. To ży­
czenie chętnie spełnimy, bo ze szkol 
nictwem MZ pozostajemy w stałym 
kontakcie.

•A więc szkoły pielęgniarskie w Kra 
kowie (bo tylko Kraków może tu być 
brany pod uwagę) mieszczą się 1) przy 
ul. Kopernika 25 i 2) przy ul. War­
szawskiej 11. Pierwsza z nich ma 
kurs trzyletni i daje uprawnienia pie 
lęgniarki i położnej, druga jest dwu 
letnia. Tamże, przy ul. Zygmunta Au­
gusta 1, mieści się również dwuletnia 
szkoła asystentek technicznych (z 
działami bakteriologiczno _ chemicz­
nym i fizikoterapii). Przy przyję­
ciu do wszystkich tych uczelni wyma 
gana jest mała matura (lub wykształ 
cenie równorzędne) oraz ukończenie 
18 lat życia, P. M. Hyży ma, o ile 
nam wiadomo, dopiero 17 lat; musi 
więc ubiegać się o przyjęcie ijej w 
drodze wyjątku, co prawdopodobnie 
da się zrobić. Pozostałe kandydatki 
do zawodu pielęgniarskiego warun­
kom stawianym przez szkołę całkowi 
cie odpowiadają. Tylko nie wiadomo 
czy z zapisaniem się nie będzie tro­
chę zapóźno.

W pozostałych listach zainteresowa 
ły  nas odipowiedzi p. Danuty Siess 
(bardzo pogodna i miła), p. Karoliny 
Wróbel (ogromne pragnienie wiedzy, 
któremu na przeszkodzie stają trudne 
warunki i sprzeciw ojca), p. Halszki 
Czapkiewiczówny (butna wyobraź­
nia!) i p. M arii Grzywacz, którą pro 
simy o dodatkowe napisanie do nas 
i szersze omówienia spraw, o któ­
rych wspomniała. Może będziemy 
mogli jej coś pomóc w realizacji ma 
rżeń.

Sprawę poruszoną przez p. Włady­
sławę Windak (a poprzednio już przez 
p. Zadaka) omówimy w liście do u- 
czenic pierwszej licealnej Waszej szko
ły.

*
Naszą trzydziesta trzecia lista od­

powiedzi z przyczyn technicznych zo 
stała skrócona. Odpadło przy tym ca­
łe zakończenie, zawierające wyjątki 
z listów p. Tadeusza Piecha i p. Sta­
nisława Stefańsikiego, Brzmiaio zaś 
ono jak następuje:

P. Tadeusz Piech zapytuje „dlacze­
go Stypendia otrzymuje młodzież ty l­
ko dobrze ucząca się. Młodzież ta (zda 
niem autora listu) posiada w przeważ 
nej mierze stosunki domowe normal­
ne, mieszka niedaleko cd szkoły, a 
przez to może więcej czasu poświęcić 
nauce. Młodzież mająca kilka  lub k il 
'kanaście kilometrów do szkoły, jest 
zaniedbana pod względem nauki, sty

TAIELA WYGRANYCH 56 LOTERII
1-szy dzień ciągn ien ia  IV-e¡ klasy

Wygrane po 500.000 zl padły na 
Nr Nr 14243 34376.

Wygrane po 200.000 
22587 27632 54955,

zl padły na

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 1780 592 7288 7482 7811*9800 
9842 10515 13338 15099 19507 28219 
28943 30020 334T7 38208 45786 46642 
48320 53542 63281 64641 67799 68615
92313 75963 77073 77603 83065 88566

?? 40 000 * ł P a d ły  na 
58398^71858 Talon -19274 28066 30146 
90733 71858 73200 74658 76019 78842 

Wygrane po 16.000 padly na 
Nr Nr 1516 1822 1905 2393 3044 3062 
7618 8745 14589 16218 18753 20257 
21822 22760 26516 32669 37375 42911 
45091 49252 49630 51105 54062 57701 
60122 60725 61024 65341 70636 72665 
72956 84307 84984 90962 93336 94350 

Wygrane po 8.000 zł p a d ły  na Nr 
Nr 1279 1751 1929 2320 2534 2794 
3666 3820 4444 4467 4565 4742 5082 
5573 6703 7350 7587 8213 8231 8896 
8984 10179 11531 12137 12223 13398 
13669 14757 15752 1625 16087 16722 
17448 17525 18046 19928 20044 20075 
20875 22653 25306 25306 25639 26112 
26706 28155 29022 31007 32095 32317 
3255933872 33979 34022 34094 34182 
35749 36836 37125 37406 37528 38072 
38353 39495 39576 40393 40609 41133 
41647 41997 42978 43412 46212 46308 
47430 49111 49124 49793 50672 52106 
54158 55026 55159 56097 57648 56758 
57503 57781 57801 58013 58161 48287 
58353 59383 59692 59735 60333 61222 
381255 62194 64279 67031 68316 69341 
69449 69773 69949 69982 71659 73497 
73591 74041 74572 75144 75470 75577 
75795 75837 76533 76909 77618 78769 
78202 80318 82554 83354 83515 83700

84207 85570 87206 88013 88655 88986 
89448 91060 92099 92950 93587 93768 
94510

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 7 30 2 93 9 143 88 222 93 377 443 
44 584 621 44 7 0 80 94 7 00 81 828 
1021 49 84 117 20 47 5 2 71 258 97 
315 35 49 57 75 80 1 94 9 538 602
53 78 82 734 40 92 821 31 7 9 45 6 
901 63 2002 218 37 67 314 40 3 521 
76 622 705 31 80 97 857 74 90 901 
16 94 300« 157 62 259 304 6 30 99 
420 523 8 31 71 96 727 35 63 80 7 
828 83 902 3 38 55 4007 78 89 120 
225 39 48 85 6 315 81 406 27 568 92 
605 41 53 79 720 65 98 815 29 89 
901 8 28 42 87 5123 27 68 207 36 60 
473 510 88 646 711 50 910 24 33 74 
6040 72 93 102 23 33 55 91 253 97 
332 425 85 7 539 79 81 90 600 20 48 
772 88 871 84 9 933 7018 109 21 71 
264 386 95 401 549 78 645 83 146 803 
23 42 63 83 920 50 83 8101 22 23 92 
330 99 480 82 92 541 714 38 .85 815 
907 71 81 9 99 9042 155 256 428 41 
583 600 755 9 63 809 85 902 13 16 28
94 10016 77 95 100 120 30 60 247 317 
90 420 71 506 833 93 986 11184 5 28 
16 20 81 332 409 24 46 83 523 44 683 
96 715 49 56 88 830 45 69 78 948 90 8 
12064 83 94 120 49 94 261 301 08 93 
406 38 54 555 693 731 9 829 73 925 
64 77 13085 86 124 228 37 67 81 414 
36 87 538 698 734 73 4 95 9 909 38
54 73 5 93 14059 154 6 168 217 33 69 
311 26 420 57 94 5 524 32 8 020 42 
801 90 905 20 38 64 6 94 15011 13 26 
123 8 202 8 11 52 93 330 401 16 39 
60 552 82 621 76 83 707 721 50 839
95 949 55 75 9 98 16019 71 121 42 
231 206 7 324 9 0 469 89 548 617 26 
42 50 726 52 803 9 939 67 17036 59 
114 220 3 2 45 52 9 5 523 600 29 733 
94 806 40 8 66 82 924 31 61 18076 
10 8 67 87 276 344 99 439 9 7 606 14 
764 806 42 76 93 921 61

stępów“ . Autor prosi Redakcję o po 
parcie jego stanowiska, bo sam on 
zalicza się do tych słabych 1 bardzo 
odczuwa to upośledzenie.

W tym co Pan pisze jest niewąt­
pliw ie dużo racji, ale niestety możli­
wości finansowe Państwa i społeczeń 
stwa są ograniczone i dlatego stypen 
dia są wypłacane z reguły ty lko ucz­
niom których postępy gwarantują, że 
pieniądze wydane na nich nie pójdą 
na marne.

Wreszcie p, Stanisław Stefański 
stwierdza z żalem brak zrozumienia 
„ze strony ludzi pracujących w spół­
dzielniach bądź w przedsiębiorstwach 
państwowych dla młodzieży uczącej 
się w tym kierunku. Ludzie ci skarżą 
'się na to, że brak jest s ił fachowych, 
że młodzież przychodzi nieprzygoto­
wana do pracy, ale gdy młodzież zwra 
ca się do tych ludzi z prośbą o po­
moc, zresztą minimalną (chodzi tu o 
pewne wykresy organizacyjne lub 
statuty) to ludzie ci są nieprzychylni“ .

Mamy nadzieję, że wspomniane 
przez Pana osoby ze spółdzielni czy 
instytucji państwowych przeczytają 
— za naszym pośrednictwem — ten 
fragment Pańskiego listu i wyciągną 
zeń odpowiednie wnioski.

BOHDAN GĘBARSKI

E gzam iny
tu szko łach  a rtys tyczn ych

Ogłoszone zostało zarządzenie M in i 
stra Ku ltury i  Sztuki normujące tryb 
postępowania przy przyjmowaniu kan 
dydatów na pierwszy rok studiów do 
państwowych wyższych szkół a rty­
stycznych (plastycznych, muzycznych 
i teatralnych) na rok szkolny 1949/50.

Podstawą przyjęcia na pierwszy 
rok studiów na wszystkie wydziały 
jest egzamin wstępny.

PKO przyjmuje wpłaty 
F.G.M.na

Od dnia 1 sierpnia rb. kasy oddzia 
łów i ekspozytur PKO rozpoczęły 
przyjmowanie wpłat na rzecz Fundu 
szu Gospodarki Mieszkaniowej. W 
miastach powiatowych wpłaty przyj­
mują kasy oddziałów Państwowego 
Banku Rolnego, posiadających za­
stępstwa PKO.

W wypadku niemożności dokonania 
wpłaty bezpośrednio w  wyżej wymię 
nionych kasach, należności na rzecz 
F. G. M. uiszczać można w urzędach 
pocztowych na rachunek czekowy, 
wskazany przez władze czynszowe.

W o jsko
ch ło p o m  ś ląsk im

W ostatnich dniach Ministerstwo 
Obrony Narodowej, biorąc pod uwagę 
znaczenie zagospodarowania Ziem Za 
chodnich oraz szczerą i głęboką przy 
jaźń łączącą Odrodzone Wojsko Pol­
skie z mało i średniorolnymi chłopa­
mi, anulowało należność za do,starczo 
ny rolnikom woj. śląskiego inwentarz 
żywy w ilości 764 szt. ,

S z a c h y
pod re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie  gro 

ZlAD A lN IE  N r. 47 
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nagrr. „S z a c h m a ty “  1948 r.)
M a t w  3 p osu n ięc ia ch

OBRONA NINIZO WITSCH‘A 
grana w II ruńdzie meczu Węgry — 
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Kara śmierci dla Mazurka
W procesie szkodników gospodar­

czych Warszawskiej DOKP przed 
Wojskowym Sądem Kolejowym rzecz

B ie rd ia je iu  
je d z ie  do  M e d io la n u

Wybitny dyrygent Walerian B ier­
diajew otrzymał od Teatru La Scala 
w Mediolanie zaproszenie do wysta­
wienia opery Mussorgskiego „Borys 
Godunow“ .

6 tys. ku n  
u j  lasach p o ls k ic h

Wg ostatnich danych Ministerstwa 
Leśnictwa stan niektórych zwierząt 
łownych w Polsce przedstawia się na 
stępująco: 47.938 dzików, 215.500' za­
jęcy, ponad 32.000 lisów, ok. 6.000 
kun leśnych oraz ponad 7.000 borsu­
ków,

Z ptactwa leśnego jarząbków po­
siadamy ponad 6.000, bażantów i cie­
trzewi ponad 5.000, głuszców ponad 
1.000.

Podano liczby ilustrują stan zwie­
rzyny i  ptaków w  lasach państwo­
wych, wg danych na rok bieżący. Nie 
obejmują one tegorocznego przychów 
ka, który wg. danych meldunków z 
nadleśnictw państwowych jest wyjąt­
kowo duży.

n ik oskarżenia, zażądał dziś kary 
śmierci dla oskarżonego M. Mazurka, 
15 lat więzienia — dla K. Karwackie 
go, najsurowszego wymiaru kary wię 
zienia — dla oskarżonych: M. Hamaj- 
dy, Z. Wajbla, S. Czyża i F. Tomcza­
ka, wreszcie dla oskarżonych S. Wo- 
ciała, L. Rodkiewicza, T. Wieigi i L. 
Parzyńskiego — surowego wymiaru 
kary.

Prokurator mjr, Kośko wskazał, iż 
oskarżeni przedstawiają zorganizowa 
ną grupę przestępczą. Jedni — to 
funkcjonariusze kolejowi, którzy swe 
wysokie stanowiska w DOKP trakto 
wali jedynie jako łatwą drogę do 
przestępczego zdobywaniu, pieniędzy. 
Pozostali oskarżeni — to prywatni 
przedsiębiorcy, którzy drogą „wza­
jemnych usług“ , przekupstwem fik ­
cyjnych rachunków i innych nadużyć 
narazili Skarb Państwią na miliono­
we straty.

Po przemówieniach oskarżycieli 
Sąd zarządził przerwę. W poniedzia­
łek 8 bm. głos zabiorą obrońcy.

i WYCHOWANIE F I Z Y C Z  N E  IM
Akademicy całego śuuiata

staną do  ry u ja liz a c ji sp o rto u je j uj B udapeszc ie  
P o lacy  m ogą lic z y ć  na sk ro m ne  sukcesy

(Dalszy ciąg wygranych poda uiy w następnym numerze)

Po raz pierwszy w  swej 25-letniej 
historii letnie Mistrzostwa Akademie 
kie Świata, które rozegrane zostaną 
w dniach od 15 do 21 bm. w Buda­
peszcie, będą miały publiczność zło­
żoną w przeważającej części z mło­
dzieży, przybyłej z całego świata do 
stolicy Węgier na I I  Światowy Fe­
stiwal Młodzieży Demokratycznej. 
Na stadionach, torach regatowych, pły

D ruga po rażka  „O r lą t ”  
tu C zechos łou iac ji

W ostatnim meczu na terenie Cze 
chcsłowaaji krakowska drużyna 
, Orląt“ przegrała w Isl,avie z repre­
zentacją miasta 1:4 (1:2), Krakowia­
nie grali częściowo w rezerwowym 
składzie. Jedyną bramkę dla Pola­
ków zdobył Kofin. Strzelcami dla 
drużyny czeskiej byli: I^lem — 2,

T rze ch  te n is is tó w  CSR 
p rzy jeżdża  do  Sopot

Na międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Polski w Sopocie przybę­
dzie ostatecznie trzech tenisistów 
czechosłowackich: Krejcik, Javorsky 
oraz Miskowa. W grze mieszanej z 
Miskołą grać będzie Javorsky.

Przyjazd tenisistów węgierskich 
nie dojdzie do skutku. W związku z 
I I  Światowym Festiwalem Młodzie­
ży Demokratycznej, i X  Igrzyskami 
Akademickimi Śwtata, Węgrzy od­
wołali wszystkie imprezy sportowe i 
nie mogą wysłać swoich zawodni­
ków zagranicę,

C zyta jc ie

Sport i Wczasy

walniach i  ringach Budapesztu mło­
dzież akademicka 20-tu  państw sta­
nie do szlachetnej rywalizacji sporto­
wej.Po raz pierwszy również, do wal 
k i sportowej akademikóy staną do­
skonali zawodnicy radzieccy w Tcz- 
bie ok. 190-ciu, a start przyczyni się 
niewątpliwie do znacznego podniesie­
nia poziomu technicznego mistrzostw 
i uzyskania bardzo dobrych rezulta­
tów.

Akademicy radzieccy startować bę 
dą w zawodach lekkoatletycznych 
mężczyzn i kobiet, w koszykówce i 
siatkówce zasńwno męskiej jak
i żeńskiej, w piice nożnej, podnoszę- 
nu^ ciężarów, gimnastyce przyrządo­
wej i pływaniu.

Mamy wrażenie, że zawodnicy ra­
dzieccy zdobędą wiele tytułów m i­
strzowskich, a w  lekkoatletyce ko­
biecej, podnoszeniu ciężarów, a mo­
że i w pływaniu ustanowią nowe aka 
demickie rekordy świata.

Na takim tle omawianie stanu na­
szych akademików nie wypadnie zbyt 
różowo. Polska ma uczestniczyć w lek 
koatletyce męskiej i kobiecej, w wio­
ślarstwie, w  koszykówce męskiej, w 
boksie, w siatkówce kobiecej i praw­
dopodobne w szermierce, gdyż Wę­
grzy prosili nas o wzmocnienie 
liczebne składu naszej ekspedycji 
sportowej.

Z zawodników polskich najw ięk­
sze szanse nd zdobycie tytułów- m i­
strzowskich lub zakwalifikowania się 
do finałów mają: Adamczyk w skoku 
w dal, męska sztafeta 4 X  400 mtr,, 
bokserzy, wioślarze i ewentualnie na 
si młodzi szermierze, którzy na ostat­
nio odbytym obozie w  Kopaczu, wy­
kazali -b. dobrą formę.

Wszystkie inne wyniki, które za­
kwalifikują naszych zawodników do 
półfinałowych lub finałowych walk, 
będą dużą i  miłą niespodzianką.

mi-
się

H h t, W fg; 27. w az , Wb3, 28. g4, W :c3  29. 
g3, g 6. 30. g:fG, W -.cl. 21. W :c l.  g :f5 .
32, Wg2, W f7. 33. Hgó, Hd8. 34. K h l ,  H fS. 
35, W c—g l,  h(S. 36. HgSt. H :g8. 37. W :g 8 f. 
Kh7. 38. W *— g~ń, W :g7. 39. W :g 7 t, K h8 . 40. 
Wg2 i  czarne p o d d a ły  s ię. P io n a  ,4“  n ie  
m ożna  za trz y m a ć .

B ia ie  dobrze  w y z y s k a ły  d e b iu to w e  e k s - 
p e ry m e n ty  p rz e c iw n ik a  1 p rz e p ro w a d z iły  
k o ń c o w y  a ta k  su b te ln ie  i  e n e rg ic z n ie .

O B R O N A  S C H L E C H T E R A  

grana  w k ra k o w s k im  p ó łf in a le  m is trz o s tw  
P o ls k i r .  b.

B ia łe : C ie jk a . C zarne : L itm a n o w lc z .
1. Sf3, cl5. Z. e3, SfG. 3. b3, g6. 4. Gb2, • 

Gg7, 5. c4, cb. 6. d4„ 0—0. 7. Sc3. Sb—d7. 
8. W c l (?), Ha5! 9. Ge2, d:c4. 10. G :c4, e5! 
11. 0—0, e:c!4. 12. e:d4? Sb6. 13. W e l, 5:c4.
14. b:c4„ Gg4* 15. W«5, Hb4. 16. Hb3, H :b ).
17. a :b3 , G :f3 . 1S. g :f3 , W f—c8. 19. W c—c l ,
W:eS. 20. W:C5, We8. 21. f4? W d8! 22. Se2, 
Hh5. 23. Wa5, aG. 24. f5, g5! 25. G c l, h6. 26. 
Ge3, Sf4! 27. G:74. g :f4 . 28. S :f4, W :d4. 23. 
SU5, W d lt .  30. Kg2, W b l. 31. f 6, G f8. 32. 
We 5, \V :b3 . 33. We«, W d3! 34. Wb8, b5. 35. 
Wb5, b:c4. 3G. W:cS, Wd5 i  b ia łe  pcw idały 
się.

C zarne  d ob rze  w y z y s k a ły  p a syw n ą  d e ­
b iu to w ą  g rę  p rz e c iw n ik a  i  d o k ła d n ie  p rze ­
p ro w a d z iły  k o ń c ó w k ę . Je d y n a  p o ra żka  
z w y c ię z c y  tu r n ie ju !

K R O N IK A  K R A J O W A

W A R S Z A W A . T rz e c i p ó łf in a ł  k lu b o ­
w y c h  m is trz o s tw ' P o ls k i d la  z ie m  c e n ­
tra ln y c h  i pó łn o cno  - w s c h o d n ic h  z g ro ­
m a d z ił na s ta rc ie  z a le d w ie  4 d ru ż y n y . 
T r iu m fo w a ła  ła tw o  Ł ó d ź : 1. Y M C A  — 
Ł ód ź  11 i  p ó ł, I I .  A ZS — Łódź 10 i  p ó ł 
(ob ie  te d ru ż y n y  w esz ły  do f in a łu ) .  D w a  
o s ta tn ie  m ie jsca  z a ję ły : je d y n ą  d ru ż y n a  
w arsza w ska  K IP  8 p. i  ,,O g n iw o  — L u ­
b lin  6 p.

K R Y N IC A . C z w a rty  p ó łf in a ł  k lu b o w y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i d la  z iem  p o łu d n io w y c h  
i p o łu d n io w o  - w sc h o d n ic h  z a k o ń c z y ł się 
zd ec y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  , »O gniw a“ — 
K ra k ó w  (d a w n y  ,,K ra k o w s k i K lu b  Sza­
c h is tó w “ ) 27 i p ó ł, p rzed  „R z e s z o w s k im  
K lu b e m  S zachow ym  22 p. D w ie  z w y c ię s k ie  
d ru ż y n y  z a k w a lif ik o w a ły  s ię  d o  f in a łu .  
Dalsze m ie js c a  z a ję ły : „ U n io n - T e x t i le “  — 
C zęstochow a 1«, Y M C A  — K ra k ó w  17 i  pó ł, 
„ K o le ja r z "  — P rz e m y ś l 16 i  p ó ł, Y M C A — 
C zęstochow a 15 i  „ J a ro s ła w s k i K lu b  Sza­
c h is tó w  10 p ó ł p.

Z A G R A N IC Z N A

ZiSRR. M is trz  św ia ta  M . M . B o tn ^ n n ik  
ro z e g ra ł w  K lu b ie  o f ic e rs k im  w  M o s k w ie  
seans g ry  jed n o czesn e j na 25 sza c h o w n i­
cach. u z y s k u ją c  po  5 g od z in ach  g ry  dosko ­
n a ły  w y n ik  -f- 22, = 2 .  —1.

K o b ie ce  m is trz o s tw o  M o s k w y  zdoby ła  
C zudow a o s iąga jąc  9 p. z 13 p a r t i i  i  w y ­
p rzed za jąc  po  c ię ż k ie j w a lce  g łó w n e  r y ­
w a lk i :  B y k o w ą , B a rd in ę  i  K re ż b ie rg o w ą , 
k tó re  z a ję ły  dalsze m ie jsca .

C Z E C H O S ŁO W A C JA . N a p ły w a ją  d o  
nas da lsze  szczegó ły o w ie lk im  tu r n ie ju  
m ię d z y n a ro d o w y m , p o ś w ię c o n y m  p a m ię c i 
R ś t“ ego, k tó r y ,  ja k  w ia d o m o  ro zpo czyn a  
s’ ę 26.8 r ,  b . w  T re n e z ia ń s k ic h  C ie p li­
cach. M irn o  b ra k u  o d p o w ie d z i ze s t ro n y  
k i lk u  p a ń s tw  lis ta  u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  
o f ic ja ln ie  p o tw ie rd z il i  sw ó j u d z ia ł w y ­
g ląda  b. in te re s u ją c o  i  m is trz a  P o ls k i M a ­
k a rc z y k a  cze kać  b ę d z ie  c ię ż k ie  zadan ie . 
C zech o s łow a c ję  re p e re z e n to w a ć  będą : 
F o tty s , K o ttn a u e r ,  P achm an , R ic h te r , R o - 
haczek i  U jte lk y ,  o f ic ja ln ie  p r z y ję l i  za­
p roszen ia  z n a n i m is trz o w ie  m ię d z y n a ro ­
d o w i: R osso lim o  (F ra n c ja ), O ‘K e l ly  (B e l­
gia)', W adę (W . Z e la n d ;a), P la t t  (A u s tr ia ) , 

C ru z  (B ra z y lia ) , G o lom -bek (A n g lia ),W.

S m irn ic k a ja  (ZSRR) 
b ije  re k o rd  śu iia ta  

tu rz u c ie  oszczepem
Podczas lekkoatletycznych 

strzostw Moskwy, odbywających 
na stadionie .Dynamo“ , lekkoatletka 
leningradzka Smirnickaja ustanowiła 
nowy rekord świr ta w rzucie oszcze 
pem 53,41. Wynik ten przewyższa o 
5,20 m. oficjalny rekord światowy 
Austriaczki Bauma, a o 3,09 m. re­
kord ra iuedki, należący do Maju- 
czaji.

Smirnickaja już po raz. drugi w cią­
gu 10 dni uzyskała w rzucie oszcze­
pem wynik lepszy od rekordu świa­
towego. Podczas zawodów lekkoatle­
tycznych z Czechosłowacją uzyskała 
wynik 19,59 m.

Doskonała lekkoatletka radziecka 
Ozudina zdobyła 4 raz tytuły m i­
strzowskie. Po wygraniu skoków 
wzwyż i w  dal Czudina zdobyła dal 
sze dwa tytuły w biegu na 80 m. ppł. 
— 11,9 i w rzucie oszczepem — 45.00 
m.(Poza leon-kursem Smirnickaja — 
53,41 m.).

P a o li (W io c h y ), Salo a lb o  O.ianon (F in la n l  
d ia ). P r in s  (H o la n d ia ), Z '5«R , W ę g ry , R u ­
m u n ia . B u łg a r ia , S zw ec ja  i  A rg e n ty n a  n ie  
p o d a ły  jeszcze n a z w is k  s w y c h  p rzed s ta ­
w ic ie li .

R U M U N IA . F in a ło w y  tu r n ie j  o  m i ­
s trz o s tw o  B u k a re s z tu  w y g ra ł B a la n e ! 
W i. p ó ł,, p rz e d  .S am ari& nem  H) i  Is ra i ło w c i 
3. G ra ło  13 z a w o d n ik ó w . T y m  razem  
C h a m p io n a t  b y ł  o b s a d z o n y  ra c z e j słabo, 
b r a k o w a ło  w ie lu  g ło ś n ie js z y c h  n a z w is k .

W yso k ie  z iu jjc ięs tu jo  
„D y n a m o ”  (Moskiua)

W kolejnym meczu pTkarskim o mi 
strzostwo ZSRR leader tabeli — mo-i

N a jle p s i
fra n cu scy  ko la rze  

p rzybędą  do P o lsk i
. FSoT nadesłała do Komitetu Organ i- 
zacytnego Wyścigu Kolarskiego Dookoła 
Polski bliższe dane o wyścigach i sukce­
sach odniesionych przez kolarzy PSGT 
wyznaczonych na wyjazd do Polski, Po' 
dajemy najważniejsze wyniki.

Maurice lierbotot — 2 miejsce w wyści 
gu Praga — Warszawa 1949 r. W tymże 
roku 3 w  wyściigu Paris — Rombaix, 7 w 
wyścigu L' Humanité i 3 w wyścigu Pa 
ris — Tours. Charles R ie g e rt — trzeci w 
Praga — Warszawa, 5 w  Paris — Tours 
i 9 w  Paris — Ronbaix, Eugène Qaniier 
— 4 w  Praga — Warszawa, 4 w Paris — 
Lille, mistrz Paryża robotniczy w 1948 r. 
Antoine’ ÛiWid — 3 w wyścigu Pokidr o 
wej Francji, 7 wyścigu Lyon — Paris w 
1948 r., Jacclues Alix — 1 w wyścigach 
Paris — Roubaix i Paris — Lille, 2 w 
Paris — Tours, Joseph Serra — 1 w wy 
ścigach Południa Francji i Tour de Lan- 
gucaoc, Jernard Maestri —- 4 w wyścigu 
Południa Francji, JMarcel Lema y — 2 w

skiewskie „Dynamo“ pokonał na w la ! Paris _  Lij je 2 w wyścigu L!Humanitć. 
snym boisku „Górnika“ (Stalino) w 
wysokim stosunku 10:1 (5:0).

„Dynamo“ (Moskwa) prowadzi w ta 
beli mając po 22 grach 36 pkt. Na 
drugie miejsce wysunął się leningradz 
k i „Zenit“ 32 pkt.. przed CDKA — 3' 
pkt.

m OGŁOSZENIA DROBNE

Ministerstwo Sprawiedliwości
zwraca uwagę

na ogłoszony w 5. 8. numerze Monitora Polskiego przetarg na dzień 17.VXII 
1949 r. na dostawę 12 kotłów warzelnych do gotowania zup i potraw.

K r 1211-1

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego or 1
Warszawa, Wspólna 10 

zaangażuje natychmiast
„  rutynowanych finansistów i rutynowane maszynistki.
Zgłaszać się: Wspólna 10 — I I I  pięrto, poko.i 21 Kr 1209-0

Ogłoszenie o przetargu
a» a»,.

i  S ijU lS;“ć”,dKiSi ¿'Łtf-TtSSSS™ to *
ul StSwki nr 4 ™kói nr 7. parter. Komisyjne otwarcie, ofert nastąpi w 
dniu 25 sierpnia 1949 r. Oddział Polskich Zakładów Zbożowych zastrzega 

;obie prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn. _______,

W yśc ig  D o o ko ła  Polski 
na e k ra n ie

Wytwórnia Filmów Dckumentar- 
nych — Polska Kronika Filmowa bę­
dzie filmowała Wyścig Dookoła Pol­
ski tak że nawet w tych miejscowo 
śclach, przez które trasa wyścigu 
nia przechodzi, miłośnicy kolarstwa 
będą mieli możność zobaczyć na ekra 
nie najciekawsze fragmenty z walki 
kolarzy o zwycięstwo.

„W is ła ”  u lega 
poznańsk im  k o le ja rz o m
Rozegrane w Poznaniu spotkanie o 

mistrzostwo L ig i piłkarskiej, między 
„Gwardią — Wisłą“ (Kraków) a po­
znańskim „Koląkrzem “ , zakończyło 
się w pełni zasłużonym zwycięstwem 
drużyny poznańskiej 2:1 (1:0),

Gra stała na przeciętnym poziomie, 
przy stałej przewadze drużyny po­
znańskiej, która przewyższała prze­
ciwnika szybkością craz lepszym kry 
ciem. Drużyna „W isły“ na ogół za­
wiodła, Na wyróżnienie zasługuje Ju 
rowicz w bramce, który uchronił 
swój zespół od wyższej porażki oraz 
obrońca Flanek. L inia pomocy była 
w drużynie gości najsłabszą formacją.

Bramki dla „Kolejarza“ uzyskali: 
w 44-tej min. Czapczyk, w 64-taJ 
min. — Anioła. Honorową bramkę dla 
„W isły“ zdobył w 76-tej min. — Ci­
sowski, z podania Kohuta,

Sędziował Naperski z Lodzi. Wi­
dzów ponad 20 łyt

PRACA ZAOFIAROWANA

Potrzebni są nauczyciele do: języka 
polskiego, matematyki, fizyki, biologii, 
chemii. Podania należy wnosić do Dy­
rekcji P. Liceum Pedagogicznego w 
Kamieniu Pom., kolo Szczecina.

K r 1208-0

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  |

Drobne: 45 zt. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
10 stów, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty:1 za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. z l. 230: ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. z l. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. z l. 240: ponad 
300 mm. zi. 300. Bilanse o lOO# dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.o. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
oo -7 n ąrszawie.Poznańska. 38 parter, tel. §§7-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga. 
, ■. Targowa 67 (księgarnia Jeżew­

skiego), „Impet" Krucza 48, księgar­
nia ..Czytelnik" ul. Puławska 49, księ- 
Karnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl

Sn. Wyd.-Ośw. „CzyteL k “  Druk. Wr ? 
R.72U9



RZECZPOSPOLITA
N r 215. S tr O,

Chausson z d e rz y ł się 
z au tem  c ię ż a ro w y m

Wczoraj o godzinie 18-ej w Alei 
Szucha, autobus MZK Nr 232, lin ii 
tkó lne j «100“ , marki Chausson, zde­
rzy! się z samochodem ciężarowym, 
naprzeciwko gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Obydwa wozy wpadły z rozpędu i ~ _ ~  ~
na drzewo, rosnące przy ulicy. Spo-| K la p s y  JUŻ UJ S p r z e d a ż y
śród pasażerów autobusu dwie oso- . . .
by odniosły lekkie obrażenia. Pr/yczy , ^  Warszawie pojawiły się juz 
ną wypadku jest nieostrożna jazda "klapsy w ce3:u® 120 zł za kilogram, 
kierowców. Owoce są z każdym dniem tańsze.

. . .  . .. Wczoraj na bazarze przy Politechni
i  i L r k lM y  ai‘e1' T  • byU ce można było kupić papierówki po su. lodkami wypadku, stwierdzają, ze ; ipg zj
brawurowa jazda kierowców i częste j Na wózkach WSS morele kosztu- 
skręcanie samochodów do bram im- i ją 155 7\ za j kilogram.

Autom atycznie czyszczone autobusy  w yjdą stąd „ ja k  cackan

Ściany modne chronić będą przed pożarem
postojową halę Centralnej Stacji MZK

\K 7  Warszawie, przy ul. Żoiiborskiej powstaje (.jak już o tym pisaliśmy) 
’ ’  wielka Centralna Stacja Obsługi MZK. Będzie to ińwest cja jakiej 
stolica dotychczas nie posiadała. Na przeszło 41 tysiącach metrów kwa­
dratowych terenu wzniesione zostaną dwa budynki o łącznej kubaturze 
119.760 m. sześć. Jest to trzecia część kubatury fabryki samochodów 
na Żeraniu.

Wracający z miasta autobus kiero­
wany będzie do hali obsługi (55.110

E-tytucji stwarza tu nie, edncikrotnie ^W iśnie, na które°se“zon już się koń- '^ abiedom kosmetyem^ 7 Aufobut 
groźne sytuacje, dotychczas jednak | czy, sprzedawane były w  sobotę po ” § kosmetycznym . Autobus
szczęśliwie nie było wypadku, j rewelacyjnie niskich cenach — 50

M ilic ja  Obywatelska przy współu- j zł za kilogram, (oz) 
dziale komisji rzeczoznawców prowa
dzi dochodzenia celem ustalenia win 
nych. (o)

W o d o c ią g i 
na S ta rym  M ieśc ie

W najbliższym czasie pracownicy 
Wydziału Wodociągów Zarządu Mia 
sta rozpoczną budowę przewodu wo­
dociągowego na ul. Mostowej, na od­
cinku od ul. Freta do Rybaków, (s)

917 iry p a d k ó u j 
ch o ró b  zakaźnych

¡W czerwcu br. zgłoszono władzom sa­
nitarnym Warszawy 917 przypadków cho 
rób zakaźnych tj. o 22 więcej niż w m-cu 
roku ubiegłego.

W  tej liczbie duru plamistego 2 (3) — 
w nawiasach liczby za m-c maj.

Duru brzusznego 14 (7), czerwonki 4 
(14), płonicy 151 (144), błonicy 20 (28), 
ksztuśca 52 (21), nagmin. zapalenia przy 
usznicy 32 (55), odry 101 (74), zimnicy 
152 (96), gruźlicy 315 (219), grypy 8 
(146).

Pokąsanych przez wściekle psy 51 (51).
W szpitalach miejskich w czerwcu le 

czono 160 chorych zakaźnych, 38 gruźli 
ków izolowano w sanatoriach, 71 proc. 
chorych zakaźnych korzystało z przewozu 
przez Miejski Tabor Sanitarny.

W m-cu sprawozdawczym Miejski» Za 
kłady Sanitarne dokonały odkażenia 101 
lokali po chorobach zakaźnych. Wykąpa 
no w kąpieliskach miejskich 13.992. 
W  Miejskim Instytucie Higieny wykona 
no 5.878 badań z dziedziny rozpoznania 
chorób zakaźnych.
- W m-cu sprawozdawczym ogółem za­
szczepiono 240.284 osób.

4 tys. osób d z ie n n ie  
og ląda  „G ru n iu a ld ”

Od 14 dni przed obrazami Matej­
k i wystawionymi w Zachęcie przewi 
jają się tłumy warszawiaków. Sręd 
nia ilość osób, które w  ciągu dnia 
oglądają dzieła świetnego malarza 
wynosi ok. 4 ty«.

Wchodzący do sali wpisują się na 
listę. Nie wszyscy jednak dopełnia­
ją  tej czynności, która pozwala na 
dokładne obliczanie frekwencji.

„Grunwald“ obejrzało już ponad 
60 tys. osób,

W ciągu najbliższych 8 dni dzie­
lących nas od zamknięcia wystawy 
przewiduje się, że ilość zwiedzają­
cych przekroczy 100 tys. (w )

wprowadzony na taśmę-transporter 
przewędruje przez skomplikowaną 
sieć hydrantów, natrysków i kranów.

Pod wpływem ciepłej wody, która 
usunie kurz a zimą oblodzenia, zatnie 
ni się w  czyściutkie, lśniące cacko. 
Zabiegi te całkowicie zautomatyzowa 
ne, wykonywane będą bez udziału lu 
dzi. Następnie wóz wprowadzany na 
kanały, poddany zostanie dokładnej 
rew izji. Jeżeli znajdą się jakieś de­
fekty lub uszkodzenia .przejedzie do 
warsztatów naprawczych. Warsztaty 
posiadać będą najnowocześniejsze u- 
rządzenia techniczne.

Budynek ten zostanie wraz z urzą 
dzeniamj ukończony jeszcze w tym ro 
ku.

H ALA  POSTOJOWA
Autobus nie uszkodzony i nie wy- 

i magający remontu skierowany zosta

W arszawa kąpie się w B a łtyku

Najtrudniej kupić jest bilet...

400 t y s .  kg  o u j o c ó u ;  
l u  c iągu  sezonu

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Fermentacyjnego w Olsztynie przy­
stąpiły do produkcji soków owoco­
wych. W tegorocznym sezonie Zakła 
dy przerobią ok. 400 tys. kg. owoców, 
produkując 100 tys. Itr. soków i 200 
tys. Itr. moszczu.

D bajm y o oczy

» Moda P rn lfiv j!Praktyczne«
nr 2  3  K r  1170-b

( 2  0 M * 2 Warszawy? — pyta kelner 
w restauracji „Pod Kominkiem" w 

Qdańsku-Wrzeszczu harcerza z napisem na 
rękawie: „ Warszawa".

— Proszę mi powiedzieć, czym lepiej 
jechać z Warszawy lewobrzeżnej na Pra 
gę — pociągiem elektrycznym przez most 
Średnicowy, czy tramwajem przez W-Z? 
Wybieraim się w najbliższych dniach do 
stolicy i nie wiem, od czego rozpocząć 
jej zwiedzanie?

—1 Najlepiej pan Zrobi jadąc na Pragę 
tramwajem, a wracając z Dworca Wschód 
niego pociągiem.

— A czy nie wybiję sobie zębów na 
schodach ruchomych...?

7  ainteresowanie stolicą wzrosło w Qdań 
sku ogromnie z chwilą uruchomienia 

trasy W-Z. Interesują się nią zresztą nie 
tylko „tubylcy". Uczni warszawiacy ba­
wiący tu na wczasach nie mniej. się emo 
cjonują nowymi osiągnięciami swojego mia 
sta.

Zwłaszcza dzieci i młodzież nie mogą 
doczekać się chwili „przejażdżki' po scho 
dach ruchomych i oglądania nowego mo 
stu. Zaintrygowani trasą są nawet naj­
młodsi.

— Mamusiu — pyta czteroletni chło­
pkę — czy w tunelu jest ciemno? Czy 
to taki tunel jak z bajki?

— Masz rację Krzysiu, ten tunel, jak 
i cala trasa są jak z bajki.

W tjs tau ją
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  zdob ­
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w godz. 10 — 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m kn ię te .

S A R P  (u l.  F o ksa l 2): O g ó ln o p o lska  W y ­
s taw a p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze d m . 87/89)
W ys ta w a  k s ią ż e k  i  cza sop ism : P ięć  la t

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): ,,N arzeczo­
na z T u r k m e n i i “ , godz. 17, 19, 21.

„O C H O T A * (G ró je c k a  69): „R z y m  m ia ­
s to  o tw a r te “  godz. 19, 21.

S T O L IC A  (N a rb u ita ) :  ,.M ło da  G w a r­
d ia “ , część I ,  godz. 17, 19 21.

* . . ■ W dniu 8 sierpnia 1949 r. (poniedzia-
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949 i łe k )  u s ły s z y m y  m . in .  n a s tę p u ją c e

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod B la
c lią ) : W y s ta w a : „P rze sz ło ść  W a rs z a w y  w 
d o k u m e n c ie “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  od  10 
do 17).

S A L A  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z . R A ­
D Y  Z W . Z A W . (u l. N o w y  Z ja z d  1, 4 p.) 
W ys taw a  p ra c  L e i G ru n d ig . W ys taw a  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9— 18. C zynna 
do  10 s ie rp n ia  b. r .  W stęp w o ln y .

T e a try
P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o  godz. 19

,, Po W ódź“ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8):

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o  godz. 

13 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru “  W . 
Shakes'peare ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): n ie ­
c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n ­

ny.
T E A T R  L E T N I (P o ln a  26): godz. 19.15 

„W e se le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -

tow ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw ­
szego“ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o godz. 15.45 i  
19 15 „ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z 
H e rb e m “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ :
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r­

d ia "  I I  część godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz  i  św ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ U lic a  G ra ­
n ic z n a "  godz. 19. 21.30. Z w . Z a w . 16.30. 
sobota godz. 11.30 n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „ Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
V pocz c o d z ie n n ie  godz. U . zm iana  
g ra m u  w ka żdy  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ K o n ik  g a r­
b u s e k " . godz. 17, 21. Z w . Z a w . godz. 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „S ło ń c e  w s c h o d z i". 
I cześć. gedz. 17, 19 21.

I M A J  (P c d rk a rb  Aska 4): „P o c a łu n e k  
ra  s ta d io n ie "  godz. 19. 21. Z w . Zaw . 
6 do. 19 — 50 p roc . b ile tó w .

audycje:
Fala 395,8 m. Ogólnop.
P o czą tek  cm dycfi 5.10. W iadom ości 

5.15, .00 7.00 8.00 12.0i  S w jn a l csmsu
12.00 Procrraim dmlta. .55.

5.20 Koncert dla świata pracy 6.15 
6.40, 7.15, 8.10. Muzyka 6.30 Gimnastyka 
8.05 Informator radiofonizacji 8.55 In ­
formacje 9.00 Przerwa 12.20 Dla wsi
12.50 „Na swojska nutę“ 13.20 P.C.K, 
13.30 Muzyka obiadowa 14.00 ZNP. 14.15 
Muzyka popularna.

Fala W.R.C. 1339,3 m.
P ro p ra m  n a  dziś 15.25 n a  fu tro  28.50 

W iadom ości 17.00 19.00 21.00 28.00
W szechnica 20.00.

15.30 Dla dzieci. 15.45 Wspomnienia 
z Festiyalu Polskiej Muzyki Ludowej. 
U.U5 i-oo-adanka 16.15 .P.Ż. 16.20 „Kom 

pozvtor T""odnia" Głazanow 17.15 Kon 
cert rozrywkowy 18.00 Glos mają ko­
biety“ 18.15 Recital fortepianowy. 18.45 
pno—danka 19.15 Dla wojska 19.40 Re­
cital ¡Skrzypcowy R. Poeselt 20.20 Kon­
cert rozrywkowy 21.40 Daleko od Mo­
skwy. 22.00 „Na dobranoc“ 22.45 Mu­
zyka rozrywkowa 23.10 Koncert symfo­
niczny 24.00 Koniec audycji.

P ro p ra m  W w m uaw y n a  fa j i  893£ m. 
P ro p ram  n a  dziś 16125 na. ju tro  28.10 

W iadom ości 16.30. 17.Ą5, 1943, 22,00 23.00 
16.50 Muzyka 17.15 .Pierścień i róża 
0)10w's^ 0 18.00 Muzyka rozrywkowa

18.50 Pogadanka 19.00 Muzyka popu­
larna 20.00 Pieśni komo. polskich. 20.20 
Muzyka kameralna 20.40 „Górnicy“
21.00 Muzyka popularna 21.40 „Archi­
pelag ludzi Odzyskanych“ 22.20 Koncert 
symfoniczny 23.15 Koniec audycji.

P olskie Radliło zas trzepa rnottlńwość 
zmmm w  pro prom ie.

fiT a  5 minut przed odjazdem pociągu do 
Ustki wpada na dworzec Cjdańsk- 

Wrzeszcz obładowany pakunkami pasa­
żer.

— Panie, gdzie tu jest kasa? — krzy­
czy z daleka do przechodzącego funkcjo■ 
Mrhtsza PKP. . . .

v O, to daleka droga. Musi pan udać 
się z powrotem na miasto.. Pierwsza ulica 
na lewo. Nie będzie chyba dalej, niż 
100 mtr.

■— 100 metrów?! Przecież ja nie zdążę 
iść do kasy, kupić biletu i  wrócić z powro 
tem. Czy kasy biletowe nie pouńnny znaj 
dować się nieco bliżej peronów?

Zapytany wzrusza ramionami-.
— Po bilety należy przychodzić wcze­

śniej.
*

¡ \ £  y ft  pon, że wcześniejsze przycho­
dzenie po bilet daje rękojmię jego na­

bycia — mówi zrezygnowany warszawiak 
do znajomego w haU biletowej na stacji 
Qdańsk-Wrzeszcz.

Aby być ścisłym: 2 sierpnia br. chcia­
łem pojechać dą Pucka pociągiem o godz. 
18.30. O godz. (7. (5 znalazłem się 
przy kasie biletowej. Przede mną stało oh. 
15 osób. 2 kasy podmiejskie świeciły pu­
stkami — niestety podróż z Wrzeszcza 
do Pucka (44 km) jest zaliczona do „da 
lekobieżnycb". Przy kasie . stałem 50 mi­
nut i biletu nie kupiłem, dylem dopiero 
o 9-tej.

— J zrezygnował pan z jazdy pocią­
giem ?

—• Kupiłem w kasie podmiejskiej bilet 
do pdyni i tam musiałem się przesiadać. 
Teraz znów muszę czekać godzinami na 
bilet. A pomyśleć, że w Warszawie na 
dworcu śródmiejskim otrzymuje się bilet 
najpóźniej w 10 minut... i to narzekają...

A. D.

nie do hall postojowej (64.650 m. 
sześć.). Hala pomieści 150 autobusów. 
Budynek posiadać będzie fenomenal­
ne, nie znane dotychczas w Polsce, 
urządzenia przeciwpożarowe. W wy­
padku pożaru, hala posiadająca spe­
cjalne przewody wodociągowe, po u- 
ruchomieniu ich pocięta zostanie 
przez „ściany wodne“ na szereg mniej 
szych pomieszczeń. Gęste strumienie 
wody, odpowiednio skierowane, wy­
tworzą zapory nie do przebycia dla 
płomieni.

Projekty opracowali na wzorach za 
granicznych polscy inżynierowie. Ha­
la postojowa oddana zostanie do użyt 
ku w roku 1950.

NIEBAW EM NASTĘPNA...
Oprócz obu hal wzniesiony także zo 

stanie budynek administracyjny. Mie 
ścić się w  nim  będą biura. Na terenie 
Centralnej Stacji Obsługi znajdować 
się będą także kąpieliska, biblioteka 
i świetlice dla pracowników.

Całkowite ukończenie robót spodzie 
wane jest w roku przyszłym. Da się 
to prawdopodobnie osiągnąć. WDO 
obiecała bowiem MZK pierwszeństwo 
w uzyskaniu potrzebnych materiałów.

Oprócz Stacji Północnej przy ul. Zo 
liberskiej, powstanie druga analogicz 
na na południu miasta, gdzieś w oko­
licy Służewca.

(wus)

C oraz m n ie j p o ża ró w
W lipcu br. Straż Ogniowa była wzy­

wana 26 razy. Do pożarów dużych raz 
małych — 21, katastrof — 2 razy, dwu­
krotni« alarm był fałszywy.

W akqjach ratowniczych wzięło udział 
383 (funkcjonariuszy Sbraży, w tym 15 
oficerów. Czas akcji ratowniczej wy­
niósł 30 godzin 41 min.

Większość pożarów (16) wywołana by 
ła wskutek nieostrożności. W porównaniu 
ze stanem z czerwca br. liczba pożarów 
zmniejszyła się o połowę.

C h m ie ln a  zam kn ię ta  
od  N. Ś w ia tu  do  B ra c k ie j

Wydział Komunikacyjny Z. M. po 
wiadamia, że w związku z przepro­
wadzeniem robót asfaltowych, ulica 
Chmielna na odcinku od Nowego 
Światu do Brackiej, zostanie zam­
knięta dla ruchu kołowego z dniem 
11 sierpnia b. r.

R uną ł s tro p
w  ba rze  „p o d  ósem ką”
W wypadku został zasypany wła­

ściciel baru Stefan Ruziekt. Zwłoki 
zdołano odkopać dopiero po dwu go­
dzinach.

Drugą ofiarą była Albina Łowicka, 
która uległa ogólnemu potłuczeniu 
oraz złamaniu nogi. (ź)

P rognoza pogody
Na ogół pogodnie, nocą ochłodze­

nie. Temperatura maksymalna 22 
stopnie. W iatry słabe — miejscowe, ,

G ro c h ó w
z m ie n ia  n a w ie rz c h n ie  

na 13-tu u lic a c h
Dzielnicowa Rada Narodowa Pra­

ga .  Południe otrzymała półtora m i­
liona złotych na wykończenie ogród­
ka jordanowskiego przy ul. Kwatery 
Głównej. Ostateczne prace zostaną 
zakończone jesienią. Obeonie, ogródek 
jest już czynny i  cieszy się w ielkim  
powodzeniem wśród dzieci Grochowa.

Jednocześnie na Grochówie trwają 
prace przy układaniu nawierzchni na 
13 ulicach. Nawierzchnie z tzw, , ko 
ctch łbów“ otrzymują ulice: Kordec 
kiego, Tarnowiecka, Dobrowoja, Zy- 
mirskiego, Szaserów, Hetmańska, O- 
strobramska Pustelnicka, Ossowska, 
Okuniewska, Chłopickiego. Kwatery 
Głównej i Paca.

W najbliższych dniach przystąpi 
się do układania nawierzchni na Sień 
nickioj i Stanisławowskiej. Ogółem 
w ciągu jeszcze tego sezonu 19 ulic na 
Grochówie zostanie wybrukowanych.

(wus)

Codziennie zamiast co 3 dni 
listonosz

w osiedlach podstołecznych
Od 1 sierpnia br. na terenie war­

szawskiej Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów przystąpiło do pracy 300 nowych 
listonoszy. Zadaniem ich jest u&prew 
nienie dostarczania przesyłek poczto­
wych w osiedlach podstołecznych. 
Zniknie tu całkowicie typ listonosza 
wiejskiego dostarczającego pocztę 
cztery, czy dwą razy tygodniowo.

Dzięki powiększeniu ilości listc.no 
szów wprowadzany jest przy doręczę 
niu przesyłek, codziennie „jeden 
rzut“ , podobnie jak dzieje się to w 
miastach. (zw)

R em on ty
w a rsza w sk ich  s z p ita li

Ostatnio rozpoczęto remont 3-go pa 
wilonu szpitala Dzieciątka Jezus. W 
związku z tym  już w krótce ilość łó­
żek na oddziałach reumatologicznym 
1 wenerologicznym powiększy się o 
100 sztuk.

W najbliższych dniach rozpocznie 
się również remont drugiego pawilo­
nu szpitala Sw. Ducha. Po remoncie 
pawilon ten otrzyma 300 łóżek.

Warszawa, tam i t  powrotem

Zagadka Dworca Wschodniego
Na Dworzec Wschodni przybywa 

każdego dnia spora ilość po­
ciągów dalekobieżnych. Obok tury 
stów i wycieczkowiczów przyjeż­
dżających do stolicy z lekkimi ba­
gażami podręcznymi, znajdują się 
również przyjezdni z ciężkimi wa­
lizkami. Są to albo powracający z 
wczasów urlopowicze, albo przyby 
wający do Warszawy na kilkudnio­
wy pobyt interesanci.

Z  walizkami trudno dostać się da 
przepełnionych tramwajów. Zmęci f, 
ny uciążliwą jazdą podróżny z ra 
dością wita długi sznur stojących 
przed dworcem dorożek konnych.

Usadowiony na wysokim koźle 
dorożkarz, widząc nadchodzącego 
pasażera, uprzejmym gestem zapra­
sza go do zajęcia miejsca w do 
rożce. Bardziej „dobrotliwi“ doroż­
karze zeskakują nawet z kozłów i 
łapią za walizki.

— Ile za kurs — pyta przyj««) 
ny?

— Dokąd?
— Do PI. Trzech Krzyży.
— Siedemset złotych!
Wszyscy, jakby się zmówili. O- 

statni „sataciarz“ stojący przy 
nędznej szkapinie decyduje się na 
obniżenie wygórowanej ceny, go­
dząc się na 600 złotych.

Pasażerowie denerwują się. Nie 
jeden staje bezradny i sam nie wie 
co ze sobą począć z ustawioną 
u nóg walizką. Oały sentyment, ja ­
kim dotąd obdarzał „poczciwych do 
rożkarzy“ znika. Pasażerowie roz­
glądają się zą taksówkami, tych 
jednak niestety nie ma.

Na szczęście nadjeżdża taksówka. 
Do taksówki pędź; jednocześnie kil 
ka osób. Miejsce w  taksówce uda­
je się zdobyć najbliżej stojącemu 
pasażerowi. Wygodna taksówka 
szybko dowozi go pod tvskazanv 
adres. Zegar wybija tylko 220 zł — 
za kurs Dworzec — P. Trzech Krzy 
ży.

Nasuwa się pytanie, dlaczego 
przed Dworcem Wschodnim brak 
taksówek? Czy Wydział Ruchu Ko 
lewego wydał zakaz, czy między 
szoferami a dorożkarzami nastąpiło 
„ciche porozumienie“.

Rzecz dziwna, bo już tną Targo­
wej widzi się całe sznury pustych 
taksówek, wyczekujących na pasa 
żerów. Jednak od dworca do T ar­
gowej droga dla strudzonego i ob­
ciążonego walizką pasażera jest 
zbyt daleka.

Kto rozwiąże tę zagadkę?
JOKER

Nieszczęśliw y debiut czeskich koni 
ostrzeżeniem  przed startem uj Pradz

Wszystkie konie czechosłowackie 
przegrały weroraj w pierwszym dniu 
międzynarodowego m ittingu na Słu­
żewcu.

Jak to przypuszczaliśmy, średnia 
klasa koni czechosłowackich jest o 
wiele niższa od średniej naszej. 
Wprawdzie w yniki jednego dnia nie 
są całkowicie miarodajne, można jed 
nak z dużą dozą prawdopodobień­
stwa stwierdzić:

Startujące wczoraj konie czeskie, 
reprezentujące średnią i pierwszą ka 
tegorię, przegrały zdecydowanie na­
wet z naszą miernotą torową. Czoło-

R ewohypine m etoay nauczania szko ły, która sama na siebie zarabia

Miasteczko szkolne na Pradze

W ystaw a  u; p a ła cu  R lanka  
czynna  do 15 s ie rp n ia

Wobec dużego zainteresowania sze 
rokioh rzesz publiczności pokazem 
konserwatorskim urządzonym w  pa­
łacu Blanka przy ul. Senatorskiej 
nr 14, Urząd Konserwatorski zawia­
damia ,iż wystawa będzie otwarta 
do dnia - 15 sierpnia b. r. w  godzi­
nach od 10-ej do 18-ej.

z k r y t ą  h a l ą  s p o r t o u u ą ,  
b a s e n a m i  i b i e ż n i ą

O mUicmy złotych zarobiliśmy od stycznia br. — oświadczył inż Dud- 
*  kowski, zastępujący w tej chwili dyrektora Państwowego Centrum 

Wyszkolenia Zawodowego dla Metalowców i Publicznej Średniej Zawodo­
wej Szkoły Metalowców nr. 6.

Obie uozeinie mieszczą się na Pra­
dze przy ul. B liskiej 17. Zadaniem 
szkoły nr. 6 jest, ażeby chłopcy nie 
pracujący na mieście mogli w  niej od 
bywać praktykę. Okólnik M inister­
stwa Oświaty wyraźnie bowiem pou­
cza, że uczniowie ńie pracujący- prak 
tycznie w  zawodzie, do którego przy­
gotowują się, nie mogą być przyjęci 
do szkół. Muszą koniecznie przez trzy 
dni w  tygodniu odbywać praktykę, 
dalsze trzy dnj pozostawia się na nau 
kę.

Rzecz jasna potrzebne są do tego w 
szkole warsztaty. Szkoła ta posiada 
znakomite warsztaty. Zebrano tu  naj 
nowocześniejsze modele tokarek i in 
nych, urządzeń. Prowincja nie jest 
tak wspaniale wyposażona Wielu 
więc zdolnych „młodych metalow­
ców“ pragnie się z n im i zapoznać. 
Zadanie to spełnia właśnie Państwo­
wa Centrala Wyszkolenia Zawodowe­
go, mieszcząca się w  tym  samym bu 
dynku. Przyjeżdżają tu  ze wszystkich 
stron kraju, aby zapoznać się ze zdo­
byczami techniki.

200  proc. normy uzyskali 
pracownicy PPB przeciętnie

Przy realizowaniu zobowiązań lip ­
cowych k ilka  oddziałów PPB zastoso 
wał o nowe formy współzawodnictwa: 
które pozwoliły na dalszy wzrost wy 
da-jności i na osiągnięcie znacznych 
oszczędności.

M. inn. wprowadzono na Młynowie 
w oddziale instalatorskim system 
trójek monterskich, który okazał się 
bardzo praktyczny. Oddział 4 wpro­
wadził przy wykonywaniu zobowią­
zań zespoły piątkowe, które również 
zdały debrze egzamin. Wśród zespo­
łów trójkowych tego oddziału najlep 
śze w ynik i uzyskała trójka Stanisła­
wa Stankiewicza wyrabiając 587 pro 
cent normy.

Oddział konserwatorski Nr. 10 w 
miejsce nieodpowiedniego przy pra­
cach konserwatorskich współzawod­
nictwa ilościowego podjął współza­
wodnictwo jakościowe.

Ogółem na wszystkich budowlach 
Ilość współzawodniczących wzrosła do 
6293 ludzi przy stanie 8790 wszyst­
kich zatrudnionych. Stanowi to 71,8 i 
proc. ogółu.

Czyn Lipcowy przyniósł 116 tys. ro 
boczodniówek oszczędności, co znaj­
duje swój odpowiednik w wykonaniu 
ponad plan robót na sumę 349.165.000
złotych.

Przeciętna wydajność wszystkich 
pracowników wzrosła do 200 proc. 
normy. Powszechną formą rozszerzę
nia współzawodnictwa stało się wpro 
wadzenie kart — metryk dla każdego 
pracownika, na których notuje się je­
go wydajność i osiągnięcia, (o)

projektor i epidiaskop, oraz 30 filmów 
z zaKresu zawodowego.

ABY ZNIKN ĘŁA  KREDA,..

— Dążeniem naszym jest, — mówi 
inż. Dutkowski — ażeby kreda znik­
nęła całkowicie z tablicy szkolnej. 
Rzeczywiście, szkoła posiada zupełnie 
nowoczesny sposób nauczania. Oparty 
on jest na systemie poglądowym i 
zgłębianiu zagadnień drogą praktyki.

Szkoła pracuje na siebie. W okre­
sie od 1 stycznia „utargowała“ już 
dwa miliony złotych. Uczniowie wy

wy płotowiec Tomik, mimo przewro • 
cenią się przy skoku próbnym w 
wyścigu zdecydowanie ustępowa! tia • 
szym płociarzom.

Mając już na swym koncie zwy­
cięstwa, 2-letnia klacz Parmena, za­
jęła trzecie miejsce ża debiutującymi 
polskimi 2-latkami.

Prowadzący do prostej Blanik, 
wprawdzie wracał do stajni kule.ąc, 
nie należy jednak tym zbytnio uspra­
wiedliwiać jego ostatniego miejsca 
w wyścigu na 1.800 mtr.

Zarząd wyścigów konnych winien 
zwrócić baczną uwagę, by na jesien 
ny miting do Pragi wysłać konie jak 
najwcześniej aby miały czas zapoznać 
się z miejscowymi warunkami toru 
W Pradze biega się w przeciwnym 
niż u nas kierunku. Odczuły to wy­
raźnie, przebywające na Służewcu za 
ledwie 5 dni, konie czeskie. Jest to 
zresztą najpoważniejsze usprawiedli­
wienie ich porażki.

Należałoby uniknąć podobnej nie 
spodzianki w Pradze.

W  y ścig i konne
W y n ik i g o n itw  so b o tn ic h

G on. 1 — G ad iir (ż. R a n ie w ic * ) , M e d rn a . 
T o t. 330 f r .  , 330, 450, p o rz . 810. '

G on . 2 — C heronea  (i. B og ob o w lcz ) 
S o u v e n ir . T o t. 600 f r .  330, 360, p o rz . 1350. 
„  3 — J’ j k h G  ( i .  F o m ie n k o ). A fra .
T o t. 750 f r .  480, 600, p o rz . 3300. 

i G0,I) : ai , ~  “ w ie c  ( i .  C h a tizo w ), d a ta n te -  

p o rz  °3250 d ' Tl>t' 78° ’ , r ' 36®’ * 80’ 3* ° '
7 i? „ la.L -,C he ronea ' D a k o ta , L iw ie c  5550. 

„ „ . i  i  , n , w y ś c ig u  k o ń  czesk i T o m ik  
n?ól~i7° k le  fm - K w a p iłe m  p rz e w ró c ił  się n i

L a b o r.

konali oprócz licznych narzędzi ogrod fuszw mer>w«bnym w  w y ś c ig u
niczych, wiele narzędzi dentystycz- S U  ' “  S,artU• prowa<!ząc d<’ 
nych dla Liceum Dentystycznego 
przy ul. Hożej. W pracowni czynnych 
jest 150 stanowisk ślusarskich. Od 1 
listopada będzie tu pracowało po 200 
uczniów na jednej zmianie.

„MIASTECZKO SZKOLNE“

Gon. 5 — O n y x  ( j.  Z ie m ia ń s k i) ,
T o t. 390, p o rz . 690.

T r :p la :  D a k o ta , L iw ie c , O n y x  4230.
G on . 6 —  H iro s z im a  ( j.  K ry s ia k ) ,  F ilm . 

T o t. 1470 f r .  570, 450, p o rz  4890.
T r ip la :  L iw ie c  O n y x , H iro s z im a  8640. 
G on. 7 — F lu id  (ż. B a lc e r ) .  P a n k ra cy* 

T o t. 5io f r .  450, 810, p o rz . 2280.
T r ip la :  O n y x . H iro s z im a . F lu id  5130. 
G on. 8 — P u rp u ra  (ż. B a lc e r), T u r f .  T o t 

Bardzo śmiałe i ambitne są plany j 720 fr- 4-°- 3<>0' p o rz . r>60. 
dyrekcji obu uczelni. Za uzyskane sub j - rlpla: Hl,»siirna- ’ ’l1' '1.1:, Purpura ti3io. 
wencje w sumie 100 milionów zło-'

STAN OBECNY I  PLANY

Dwupiętrowy budynek, w którym 
mieszczą się obecnie obie szkoły, war 
sztaty, sale pomiarowe, bursy i kuch­
nia, stoi dzisiaj samotnie na olbrzy­
mim obszarze 40 tys. m. kw. Niedłu­
go jednak skończy się to osamotnie­
nie. W przyszłym roku wykończony 
zostanie w  stanie surowym nowy bu 
dynek o 8 tys. m. sześć. Przeznaczo 
ny będzie wyłącznie na użytek szko­
ły. W starym pozostaną pracownie i 
warsztaty.

Szkoła i Centrala posiada własny

tych powstanie tu małe „miasteczko 
szkolne“ . W roku 1950 oddany zosta­
nie do użytku, obok już dwu wymię 
nionych gmachów, budynek dla inter­
natu. Budynek ten liczyć będzie 12 
tys. m. sześć.

Dla 1200 uczniów, a tyle ich będzie 
po zakończeniu wszelkich robót urzą 
dzone zostaną 2 boiska siatkówki, 3 
koszykówki, bieżnie, boisko piłki noż 
nej, wspaniała sala gimnastyczna i 
dwa baseny. Jeden pływacki i kąpie­
lowy jednocześnie, drugi płytki dla 
dzieci z pobliskich przedszkoli i szkół 
podstawowych.

Dokoła budynku urządzi się skwe­
ry, kw ietn ik i, ogródki alpejskie. Roś 
linność zostanie w  ten sposób dobra­
na ,ażeby stworzyć k ilka  odcieni zie 
leni.

Projektuje się także wybudowanie, 
własnymi siłami, krytej halj sporto 
wej (wus)

G on. 9 — H u ra g a n  <ż. M ic h a lc z y k ). K u ­
tn o , T o t. 399, po rz . 2070.

T r ip la :  F lu id ,  P u rp u ra , H u ra g a n  24(Hl
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